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R e p r o d u k c j a  z  p o r t r e tu  M a r s z a l k a ,  o f i a r o w a n e g o  j a k o  n a g r o d a  d l a  z w y c i ę

s k i e j  d r u ż y n y  z  w ł a s n o r ę c z n ą  d e d y k a c j ą .
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Choć bez szarż, bez szarż... za tą Polską Pospolitą Rzecz!
Od p o c z ą tk u  is tn ien ia  Z w ią z k u  S t r z e le c k ie g o  w o d ro d z o n e j  P o lsc e   p r a c a  n a sz a  by ła  

jed n y m  n ie p rz e rw a n y m  ła ń c u c h e m  w a lk  i zw y  c ięs tw . W a lk  o sw e  is tn ien ie   o p r a w o  b e z
in te re so w n e j  d la  Po lsk i  p ra c y .  Z w y c ię s tw a  te  b y ły  z w y c ię s tw a m i n a d  innym i. N a d  tymi, 
k tó rz y  c h c ą c  zn iszczyć  Z w iązek  S trz e le c k i   t e m sa m e m  chc ie l i  os łab ić  P o lsk ę .  W a lk a  z nimi 
s t a w a ła  się p rzez  to  ró w n o z n a c z n ą  z w a lk ą  z w ro g iem  z e w n ę trz n y m . W s z a k  k a ż d y  w róg  
Po lsk i,  ch c ą c  n a je c h a ć  p a ń s tw a   us i łu je  p r z e d t e m  w sz e lk ie m i  ś ro d k a m i  o s ła b ić  jego siłę 
o b ro n n ą .  I leż  to  la t  p r z e d  ro z b io ra m i  i w  c z a s i e  ro z b io ró w  p ra c o w a l i  n a d  w e w n ę t r z n y m  ro z
k ła d e m  P o lsk i  różne  S ta c k e lb e rg y ,  Ig e ls t ro m y   Ile rub li  p o p ły n ę ło  do P o lsk i  na  p r z e k u p
s tw a ,  n a  ro z b u d z e n ie  w a lk  w e w n ę trz n y c h ,  na  o s łab ien ie  sił  zb ro jn y ch  R zeczy p o sp o l i te j ,

R o zu m ie l i  to  s t rze lcy ,  a  w id ząc  te  s a m e  z ja w is k a  w  P o lsce  w sp ó łczesn e j ,  sk u p i l i  się w  so
b ie  i a t a k  z a  a ta k ie m  o d p ie ra l i  w  św ia d o m o śc i   że  w a lk a  ze „ S t r z e lc e m ” p ro w a d z o n a ,  za 
p ien iąd ze  o b ce ,  czy  też  za d a rm o , je d n a k o w y  m ieć  b ę d z ie  s k u te k  d la  p a ń s tw a .

O bron il i  Z w ią z e k  S t rz e le c k i ,  lecz s to su n  k ów  w p a ń s tw ie  zm ienić  nie mogli. Byli za  
s łab i,

A le  jak  z łe  siły, c h o ć b y  n a  d w u c h  p r z e c iw n y c h  b ie g u n a c h  się zn a jd u jące   zna jdą  
s ieb ie ,  b y  się  p o łą c z y ć  w  k ie r u n k u  w sp ó ln e g o  ce lu  zn iszczen ia ,  t a k  t e ż  i  siły  d o d a tn ie  łą c z ą  
się w e  w spó lne j  p r a c y  do  w a lk i  ze  złem , do  p r a c y  n a d  z w y c ię s tw e m  d o b ra .

Z w ią z e k  S t rz e le c k i  w y c h o w y w a ł  sw y c h  c z ło n k ó w  n a  o f ia rn y ch  o b y w a te l i  p a ń s tw a ,  a le  
s k ą d  t e n  n a p ły w  ty s ią c z n y c h  rz e s z  m łodz ieży  n a  p ie rw sz y  z e w  p o d w o je n ia  s z e re g ó w  „na 
im ieniny  M a r s z a łk a ’*, C zyż n ie  b y ło  to  o d n a jd y w a n ie m  i s k u p ia n ie m  się  po d  jed n y m  s z ta n
d a re m  ludzi w  ce lu  w sp ó ln eg o  p r z e c iw s ta w ie n ia  się złu. S k ą d  t a  jed n o m y śln o ść  w  d z ia łan iu  
ca łe j  o rgan izac ji  w  czas ie  w y p a d k ó w  m ajow y ch, po zo s ta jące j  b ez  ro z k a z ó w  i w s k a z ó w e k .
S k ą d  w re sz c ie  t e n  o lb rzy m i ży w io ło w y  n a p ły w  m ło d z ieży  do Zw. S t rz e le c k ie g o  p o  w y p a d
k a c h  m ajow ych , jeśli n ie  in s ty n k to w n y  o d ru c h  sa m o o b ro n y  i d ą ż e n ia  do u t r w a le n ia  z w y c ię
s tw a  d o b re g o  n a d  złem .

R o z p o c z ę ła  się w ięc  n o w a  faza  c iężk ie j  p r a c y  o rganizacji .  T r z e b a  by ło  s k ie ro w a ć  n a
g ro m a d z o n ą  ene rg ję  k u  p ra c y  tw ó rcze j .

M a rsz  S z la k ie m  K a d ró w k i  b y ł  w ie lk im  t ry u m fe m  ty ch  us i ło w ań .  T y s ią c  s t r z e lc ó w  beż; 
m a ła ,  r e p r e z e n tu ją c y c h  ty s ią c e  o ś ro d k ó w  pr& cy  s t r z e le c k ie j  w ra z  z c a łą  o rg a n iz a c ją  sw ą  
s ilę  i energ ję  w k ła d a l i  w  jedno: o s iąg n ąć  s u k c e s  n a  z a w o d a c h .  A  z a  n im i po sz ło  s p o łe c z e ń
s tw o . S t rz e lc y  w d n iach  m a rsz u  odn ieś li  n a jw ię k s z e  z w y c ię s tw o ,  bo z w y c ię s tw o  n a d  s a
m y m i sobą .

D elegac je  p a ń s tw  b a ł ty c k ic h  sp o d z ie w a ły  się  inny  n as tró j  z a s ta ć  w  n a sz y c h  sz e re g a c h  po 
w y p a d k a c h  m ajow ych .  T o  zaś co  zo b aczy l i  w p ro w a d z i ło  ich  w  zdum ien ie  i pozw oli ło  im 
n a b r a ć  jeszcze  w ię k sz e g o  z au fan ia  w  n a sz ą  m oc ob ro n n ą .

T o  cośm y  zrobili , to  w y n ik  w łasn e j  p r a c y  i w ła sn e g o  w y s i łk u .  M o to re m  tej p r a c y  b y ia  
idea   w ia r a  w  M a rs z a łk a ,  że p ro w a d z i  nas  n a jk ró ts z ą  d ro g ą  d o  celu .

M a rsz  S z la k ie m  K a d ró w k i  b y ł  o d p o w ie d z ią  d la  tych ,  k tó rz y  dziś  je szcze  c h c ą  w m ów ić  
w sw o ich  i obcych , że  sze reg i  n a sze  p rz e n ik a ją  kom un iśc i ,  że  m o to re m  n aszeg o  rozw oju , jest  
po ch ó d  ku p osadom .

S iłą  n a sz ą  je s t  b e z in te re so w n o ść .  B ez  sz a rż  i bez  n a g ró d  w a lc z y m y  o tę  P o l s k ą  Po~ 
sp o l i tą  R zecz ,  w  ob liczu  k tó re j  nie b ę d z ie  u p rz y w ile jo w a n y c h ,  lecz o b y w a te le  o ró w n y c h  
p ra w a c h ,  a le  i r ó w n y c h  o b o w ią z k a c h ,  K to  po n a g ro d ę  czy  o d z n a c z en ie  do nas  p rzy jść  zechce , 
t e n  d ługo  u n a s  nie będz ie ,

I to  je s t  n a jw ię k s z ą  s i łą  Z w iązk u  S t r z t l e c k i e g o ,
Tytus Czaki,

^  la ta li* ,* ,
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TRZECI MARSZ SZLAKIEM KADRÓWKI
0  ile rnansze la't ubiegłych musiały wyrąby

wać sobie jeszcze „prawo obywatelstwa'4 w o- 
pinji publicznej — o tyle tegoroczny trzeci 
Marsz Szlakiem Kadrówki byt tryumfalnym 
pochodem zwycięskiej idei, która ma szlaku 
Pierwszej Kadrowej zapoczątkowała nową 
'kartę naszej historji.

Młode pokolenie strzelców, współzawodni
czących ze eofoą na tym historycznym szlaku 
otaczała w tyra rolku wielka sympatja społe
czeństwa, jeszcze rok termi tak mało czułego
i tak mało rozumiejącego wielkie i bezintere
sowne porywy naszej młodzieży strzeleckiej.

1 gdy jeszcze w roku zeszłym „solidni**
i ,.narodowo myślący" obywatele st. miasta 
Krakowa domagali się od polskiej (policji pań
stwowej rozpędzenia pochodu legjotnistów,

którzy w pamiętną rocznicę czynu sierpnio
wego „zakłócali spokój publiczny** śpiewem 
Pierwszej Brygady — w roku bieżącym wiele 
tysięcy obywateli tegoż miasta nie spało noc 
całą, choć im nikt spokoju" nie zakłócał. Lo
kowała się ta wielka, rzesza po wszystkich 
kawiarniach krakowskich, by o 3-ej nad ra
nieni wyruszyć na B\mie do Oleandrów i, ob
rzucić kwiatami odmasze.rowujące drulżyny za
wodników. Od wyipadków majowych do trze
ciego Marszu Szlakiem Kadrówki dzielił nas 
stosunkowo króliki okres czasu, to jednak w 
dniu tej wielkiej rocznicy czynu sierpniowe
go w całym kraju odczuć się dało wybitnie, 
że odrodzenie moralne zapuściło głębokie ko
rzenie do duiszy narodu.

Entuzjazm społeczeństwa tym razem objął

Z w y c i ę s k a  d r u ż y n a  12 , z  27  p ,  p . z  C z ę s t o c h o w y .

cale tery tor juin państwa. Naród cały bez 
mała. w dniach marszu, przed nim i po nim 
zespolił się duszą z zawodnikami, żył wieś
ciami. „ze szlaku44, rozchwytywał pisma z wia
domościami o wynikach marszu, o zjeździe 
ietgjondstów w Kielcach* o delegacjach 
z pańs*tw bałtyckich. Bramy tryumfalne, 
deszcz kwiatów i powódź mów towarzyszyły 
naszym zawodnikom na całej przestrzeni. Był 
to entuzjazm nieroibiony, szczery, żywiołowy
i z ĝ ębi duszy płynąc'y. I igdyby ten entu
zjazm został Skierowany na nieco praktycz
niejsze tory, gdyby kosztem pewnej ilości 
kwiatów, a może i .przemówień, dostarczono

zawodnikom więcej słomy do spania, więcej 
cytryn, czekolady, gdyby ze wszystkich str om 
Polski jako wyraz powszechnego entuzjazmu 
popłynęły nagrody dla zwycięskich drużyn
i zawodników, moglibyśmy już dziś powie
dzieć, że idea odrodzenia moralnego trafiła 
nietylko do serc, ale i do mózgów, że ją 'nie
tylko odczuto, ale i zrozumiano, że maród sam 
nauczył się praktycznie ustosunkowywać do 
każdej uroczystości i do każdego zagadnienia 
państwowego.

Narazie jednak możemy być dumni i z tego 
co było. Od roku zeszłego zrobiliśmy wielki 
skok naprzód, a rzeczą inicjatywy obywatel
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skiej, przejawiającej się za pomocą bądź pra
sy, ibądź bezpośredniego oddziaływania ma 
oigó1 społeczeństwa, będzie przeoraje istnieją
cy stan rzeczy, pogłębić uświadomienie spo
łeczeństwa, przez skierowanie jego energji
i .zapału na praktyczne drogi realnej -i umie
jętnie przeprowadzonej pracy i współdziała- 
mia ze wszystkiemi poczynaniami społeczne- 
mi oraiz państwowemu.

Początek ziostał zrobiony. Inicjatywę dala 
młodzietż nasza. Na szlaku kadrówki po raz 
pierwiszy spotfkały się i współzawodniczyły 
ze sobą drużyny ze wszystkich stron Polski: 
z ip o lud nia 3 północy, wschodu i zachodu i cen
trum państwa. (Widzieliśmy tam Wileńsz-C2 y-

.znę, Polesie, Wołyń i Podole, Małopolskę
i Wielkopolską, Pomorze i Śląsk, Kongresów
kę i Podhale, Tysiąc ludzi 'bez mała, repre
zentujących tysiące ośrodków pracy strzelec
kiej spotkało się ma szlaku Kadrówki, by już 
nie słowem, lecz twardym trudem i czynem 
stwierdzić swój Obowiązek względem Oj
czyzny.

'Nie wsz'yscy przybyli tam jednako przygo
towań; organizacyjnie, nie wiszyscy włożyli 
się uprzednio do ponoszenia trudu, jakim jest 
maisz na przestrzeini 122 'kilometrów, ale 
wszyscy „mierzyli swe siły na zamiary1'

i wszystkich pchała tam jedna myśl i jedno 
pragn i en i e zw ycięstwa.

W y m a r s z  d r u ż y n  z  K r a k o w a .

Zatryumfowała oczywiście praca. Długa, 
ciężka, mozolna praca przygotowana. Ale o 
tem młode i nieprzygotowane drużyny mo
gły się tylko' przekonać ma szlaku. Będzie to 
dla nich bodźcem ma przyszłość, stanie się to 
dla. nich jeszcze-sjedną lekcją, że nic nie osiąga 
się jednorazowym, choćby największym wy
siłkiem, że na wszystkie większe cz'yny okła
da się cały łańcuch czynów niniejszych, 
ale również trudnych i uciążliwych, wytrwale 
spełnianych i kierowanych ku jednemu wiel- 
tkieimu celowi.

Ku temu wielkiem u celowi zmierza i Marsz 
Szlakiem Kadrówki. Tym celem jest Polska.

To też marszowi naszych zawodników to
warzyszyły na szlaku różne życzenia, zarów-

jno tych co Polskę kochają, jak i tych co 
z Polską walczą.

Poza samemi zawodnikami oraz. całym 
Związkiem Strzeleckim największe zaintere
sowanie marszem było w armji. Ze strony 
tej armji mieliśmy tysiączne dowody życzli
wości. „Polaka Zbioj.na“ organ naszej armji 
temi słowy m. in. zwraca i>ię do walczących 
na szlaku zawodników:

„Tych 900 strzelców, co w dmiu dzisiejszym 
wyruszają z Oleandrów, swoim trudem spor
towym mim owo li narzuci społeczeństwu myśl 
v, tamtych, co kiedyś przed laty szli szlakiem 
Kraków — Kielce na trudy i znoje, a o któ
rych wówKtaas społeczeństwo to tak mało 
chciało wiedzieć. Przypomni się temu społe
czeństwu w jakich warunkach i z jakim za-

• ot>j zdigital/zo^
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O b .  B a r a n  z  W ie l i c z k i ,  z w y c i ę z c a  

w  b ie g u  in d y w S d tu a litiy m .

parciem się siebie walczyli nasi pierwsi żoł
nierze, alby stworzyć zręby .niepodległości na
szego ipaństwa. Przypomni się wreszcie 
wszystkim, że jednak Polska sama „inie wy
buchła", że byli tacy, którzy choć bardzo nie
liczni, mieli odwagę {powiedzieć światu — 
clicemy być wolni!“

„Czegóż życzyć dzisiejszym zawodnikomt 
Chyba tego, aiby zapatrzeni w czyn wielkich 
swoich poprzedników, starali się im bodaj 
w trudach marszu dorównać, aby przebywając 
drogę Kraików — Kielce, chcieli zajrzeć do 
swych serc i zbadać, czy mieszczą w nich się 
te same uczucia, które ożywiały kiedyś serca 
„zawodników" pierwszej kadrowej. Należy 
im życzyć, aby trud ich dzisiejszy uzdrowił 
moralnie i fizyczni ie społeczeństwo i aby tmid 
ten wyprowadził dzisiejsze pokolenie z prze
paści walk politycznych i skupił u jednego 
celu — pracy dla wielkości i siły naszej Oj
czyzny. Niech tradycji całkowicie stanie się 
zadość4'.

P l k . K o c ,  r e p r e z e n t a n t  M a r s z a l k a  

i r a d c a  C z u d o w s J c i ,  r e p r .  M .S .Z . 

n a  s z l a k u  K a d r ó w k i .

„Gazeta chłopska11, organ stronnictwa chłop
skiego, w artykule „Sursum corda“ pisze m. 
ininemi:

„W górę sercia! nie .pytać co dalej, lecz jak 
przy zdobywaniu Niepodległości obóz demo
kracji polskiej szedł wraz z Nim, tak i teraz 
przy moralnem odrodzeniu Polski nie powin
no zaibra'knąć ani jednego ze starych /bojow
ników. Praca ciężka i żmudma, ale zwycięstwo 
pewne i Polska demokratyczna już blizka!“ 

Warszawski „Knrjer Poranny44 zamieszcza 
następujące spostrzeżenia ze iszlaflsu:

„Poza emulacją, poza chęcią zaznaczenia 
swej tężyzny fizycznej, 'która w każdym za
wodniku drzemie, ma start marszu ,?Szlakiem 
Kadrówki44 ściągn^o zawodników umiłowa
nie tej idei. dla ‘której ongi ś wyruszali strzelcy 
w szerągach Kadrówki, idei, której symbo
lem jest Pierwszy Marszałek Polski. O jego 
nagrodę walczyli, Jego nagrodę, — przedmiot 
zazdrości wszystkich — zdobyli szczęśliwi 
zwycięzcy44.

Naoczni świadkowie marszu „Szlafkiem Ka
drówki44 podnosili doskonałą organizację i zna
komity duch, jaki ożywiał strudzonych pie
churów. Zwycięska drużyna, ‘która zresztą 
miała powód do radości, wyróżniała się do
skonałą formą i humorem płynącym z pew
ności ,zw'y ci ęstwa.

Zwyciężeni oibiecują sobie rewanż. Z na
dzieją rewanżu rozjechali się do domów, z na
dzieja rewanżu ćwiczyć isię będą przez cały 
rok,'aby w przyszłym .roku...

tdigita/fe0[v
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Zobaczymy czyje nadleje spełnią się...
Do widzenia! — na szlaku Kadrówki!"
Red. Stpiczyński we wstępnym artyikule 

„Głosu Prawdy” pisze, czem jest dla Polski 
droga 6-go sienpnia, nazywając ją „drogą od
rodzenia*4:

„U jej końca stoi ideał wolnego obywatela 
wyzwolonego 'z trującej myśl i wolę i duszę 
tradycji niewoli, przepojonego dumą -narodo
wą i poczuciem siły władnej ojczyzny, znaj
dującego zaspokojenie swej ambicji w szla
chetności myślenia politycznego i maszerują
cego krok w krok z cywilizowanemi narodami 
Zacliodu po szerokim gościńcu postępu.

,,Droga G-go sierpnia prowadzi wprost i bez
pośrednio z pól bitewnych, na których wyrą
bywaliśmy szablą i balgneteim. z odmętu wojny 
nasze Wyzwolenie i wiedzie do wewnętrzne
go Odrodzenia.

Do marszu iSzlakiem Kadrówki w tym roku 
stanęli nie sami tylko strzelcy. Cztery drużyny 
wojtekowe i jedna sportowa udziałem swym 
stwierdziły swą solidarność z ideą marszu. 
Tych zaś, którzy szla.'k Kadrówki uznali jako 
drogę wiodącą do „wewnętrznego odrodzenia*6 
jest więcej. A są między niemi i majzatwar- 
dzialsi grzesznicy. Ci, którzy życie swoje nie
mal poświęcili walce z Marszałkiem, nie licząc 
się nawet z momemitami, kiedy w walce tej, go
dząc w osobę Marsza1 ka, godzili równocześnie 
w najistotniejsze iPols-ki interesy, godzili w jej 
bezpieczeństwo w czasie wojny. Wielu z mich 
dzisiaj, szczerze czy nie szczerze, wesz’o na 
drogę Pierwszej Kadrowej. Im też polska pra
sa antypaństwowa poświęca specjalny arty
kulik. Pod tytułem „Szlakiem Kadrówfld** pi
sze „Gazeta Warszawska Poranna":

„Jak to już pisma doniosły, uroczystości 
krakowskoJkieloe.kie odbyły się w tym roku 
wyjątkowo wspaniale. Do marszu pamiątko
wego ztgloisilo się kilkadziesiąt drużyn, w zje
ździć legjonistów wzięło udział kilkanaście 
tysięcy delegatów. Uświetnili uroczystość ko
mendant osobiście w kinie kieleckiem „Feno
men", premjer Bartę) per radio, biskup Ban- 
dur.ski z Wilna przysłał błogosławieństwo, 
Kajd en - B andro wsk i orędzie rymowane. Tu
i owdzie wystawiono bramy tryumfalne. 
Wśród magród dla zwycięskich zawodników 
były „żetony**, ofiarowane przez trzy redak
cje 'kralkowiskie, srebrny ipuliar od firmy T)o- 
bijów-Dajbrowskich, portret Marszałka z wła
snoręcznym podpisem, krowa, ciele, /ba ran, 
„rower marki Puch** i t. p.

Prasa atoli przemilczała, wyliczając dru
żyny strzelieokie, sportowe, wojskowe, peo- 
wiac.kie. policyjne, jeszcze kilka inny cli, które 
w tym roku poraź pierwszy odbyły forsowny 
(122 kilometry) przemarsz z Oleandrów do 
Kielc. Otóż okazuje się, że po raz pierwszy

w tym roGni puściły się z Krakowa o czwartej 
raino w pełnym rynsztunku, z karabinkiem
i granatami ręcznymi za pasem jeszcze nastę
pujące trzynastki zawodników:

1) „Czasowniki** t. j. grupa młodych szofe
rów, kamerdynerów „groomów", zubożałych 
hrabiów, stańczyków i zadorów z pp. M. Ret- 
tingierem, Zbyszew^kim i (kilkoma. Koniora
mi na czele. Drużyna ta doszła do Kielc punk
tualnie w 24 godziin 6 minut dwoma Austro- 
Daimlerami i z trzema pęknięte mi oponami*

2) Drużyna Kataryniarzy z Wilina w peł
nych mundurach galowych kamer jun krów 
•carskich pod przewodem druha Meysztowicza
i kilku dzielnych obszarników .kresowych. 
Wyjechali autobusem na 24 osób z 'kucharzem
i paniami z „Czerwonego K rzyiża" w razie 
wypad ku.

3) Drużyna monarchistów wileńskich z p. 
Mackiewiczem i Sapiehą ma czele, dźwigają
ca oprócz fearabinków także insygnia królew
skie.

Wreszcie czwarta* najmłodsza drużyna 
„Warszawianki" a prowadzona przez sierżan
ta Lipeckiego i docenta Morowego w mundu
rach szkockich highłainderów, atoli w czap
kach frygij&kich. Ta drużyna całą trasę mar
szałkowską od Krakowa do Kielc przebyta 
truchtem, stępa, biegiem a potem w „kwoc- 
galopie“ (od Miechowa) odwaliwszy 122 
kilogramy drogi dosłownie w 12 godzin i zdo
bywając w ten sposób rekord szybkości w po
śpiesznym marszu do Kanossy.

To też główne nagrody w tegorocznym dwu
nastym „Szlaiku Kadrówki** rozdano między 
zadyszanych zawodników drużyny „Warsza- 
wianki**, jeden z profesorów dostał ba rana* 
inny ciele a trzeci portret J. Piłsudskiego 
z własnoręcznym podpisem i t. p.“

Droga Pierwszej Kadrowej, jaką obrał so
bie Związek Strzelecki, oraz zrozumienie jej 
przez najszersze koła społeczeństwa niei daje 
spać stronniictwom antypaństwowym. Korzy
stając z pobłażliwości- Marszałka Piłsudskie
go, któiJy w poczuciu s.wej siły, ja'ką czerpie 
z bezgranicznego zaufania do niego społeczeń
stwa polskiego zostawił ich w spokoju — 
udają, źe mają jeszcze w Polsce coś do po
wiedzenia i że szlaik leg jon u Gorczyńskiego 
nie zatarł się w pamięci narodu. — Bezpo
średnio przed Marszem .Szlakiem Kadrówki 
wnieśli oni interpelację, która według „Ga
zety Warszawskiej Porannej** brzmi:

„Klub Zw. Lud.-Nar. w ni ós' do prezesa mi
nistrów interpelację w sprawie uzbrojenia 
■i umundurowania nowo utworzonych i istnie
jących oddziałów Strzelca, treści następu
jącej:

„Wobec ujawnionych faktów tworzenia 
w całym kra!ju licznych oddziałów Strzel

— —
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ca. i jednoczesnem dostarczaniu przez wła
dze wojskowe kampletueigo umundurowa
nia i uzbrojenia tworzonych oddziałów, zapy
tujemy pana premjera, skąd czerpią w'ad ze 
wojskowe na powyższy cel fundusze, ponie
waż wiemy, że inne organizacje (przysposo
bienia wojskowego z takiej pomody władz 
wojskowych nie ikorzystają.

Opiinja publiczna zaniepokojona w najwyż
szym stopniu uprzywilejowaniem partyjnej 
organizacji wojskowej, zdając sobie sprawę 
z ciężkiego staniu skarbu, domaga się od nas 
wyjaśnień, w jakim celu się to czyni, i skąd 
płyną na to fundusze.

Wobec powyższego niżej podpisami zapy
tu ją  pana prem jera:

1) czy znane mu są fakty przytoczone;

.2) 7>'ja)kich funduszów i z jakich źródeł wła
dze iwojs“kowe dostarczają wyekwipowania od
działom, gdy w budżecie ministerstwa spraw 
wojskowych niema pozycj-i na cel powyższy;

3) co zamierza uczynić aby zapobiec ma 
przyszłość trwonieniu funduszów państwo
wych na cele organizacji o charakterze wy
li i tni e partyj n ym“.

JBiedni  i naiwni. Nie wiedzą o tern, że su  
my, 'które zdefraudował jedem tylko ich mi
nister Kuch a liski, na szkodę skarbu państwa, 
są takie, za które Związek 'Strzelecki mógłby 
przez wiele lat prowadzić poważną pracę nad 
przygotowaniem narodu do obrony kraju. Na 
ja<ką zaś „opi-nję publiczną** się powołują, jest 
to mga.dka, której żaden z szaradzistów pol
skich rozwiązać nie potrafi.

D r u ż y n a  31 , o b w o d u  Ł ó d ź  m ia s to .

Zostawmy ich .więc w spokoju i inie zakłó
cajmy ciszy tym co odeszli,,, od kas państwo
wych i  nigdy już do nich nie wrócą, a sami 
powróćmy na Szlak Kadrówki.

#
Dnia 5 sierpnia w Krakowie rozpoczęły się 

uroczystości związane z marszem  nabo
żeństwem w kościele św. Piotra i Pawła o godz. 
9 rano. W predbi ter jurna usta.wi*a się kompa
nja honorowa iZwiąztau Strzeleckiego ze sztan
darem. W stallach zajęli miejsca członkowie 
delegacyj państw bałtycki oh oraz przedsta
wiciele władz wojskowych, cywilnych i miej
skich, oraz władze Związku .Strzeleckiego, 
Nawy świątyni wypełniła po brzegi publicz
ność.

"Władze wojskowe reprezentował gen. Tinz, 
szef Sztabu DOK. pułk. Śeicżyński oraz liczna 
rzesza oficerów. Na czele w!ad/, cywilmych 
przybył wojewoda Darowski  władz miej
skich  prezydent miasta Rollei  dowódca 
DOK. Kraków  gen, Wróblewski, z powo
du odbywającej w Ciechocinku kuracji, na 
•uroczystości przybyć nie mógł, natomiast na
desłał depeszę treści następującej:

W s z y s t k i m  z a w o d n ik o m  n a j s e r d e c z n i e j s z e  p o z d r o

w ie n ie .  D o r o c z n y  ic h  w y s i ł e k  p o  s z l a k u  K a d r ó w k i ,  

b ę d z i e  p r z e z  d ł u g i e  jo s z c z t :  J a t a  j e d y n y m  m o ż e  z b io r o

w y m  w y s i ł k i e m  d la  P o l s k i , ,p o n o s z o n y m  b e z p o ś r e d n i o .  

C z y n  z a p o c z ą t k o w a n y  w  d z i e j o w e j  c h w i l i  p r z e k a z u j e

CBWw w w .cbw .pl
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c ie  . t r a d y c j i  w r a z  z  w ie lk d e m  im io n  ie m  j e g o  T w ó r c y

i I n i c j a t o r a .  Ł ą c z e  s i ę  z  W a m i w  l io ld z ic  K o m e n d a n

t o w i  ó w c z e s n e j  g a r s t k i  b o h a t e r ó w  P o l s k i .  J ó z e f o w i  

P i ł s u d s k i e m u  c z e ś ć !

G e n e r a l  d y w i z j i

S ta n i s ła w  W r ó b le w s k i .

Po nabożeństwie strzelecka ‘kompanja ho
norowa poprzedzona orkiestrą 5 p. saperów 
defilowała przed gośćmi bałtyckimi i repre
zentantami władz, zgromadzonych u stóp ko
ścioła.

Przybywające .na marsz drużyny lokowano 
w ‘koszarach 20 pp. Przewidziana i zg’oszona 
cyfra 600 zawodni:ków dawno została przekro
czona ku rozipaozy szefa prow iantury ob. Mu
rzy no wskiego. Oo godzina meldowano przy
bycie nowych drużyn ze wszystkich stron Pol
ski, których liczba, łączmie z rezerwowymi za
wodnikami, zebra nenii na wypadek zdekom
pletowania przez 'komisję lekarską przekro
czyła tysiąc strzelców. Na wielkim dziedzińcu 
koszarowym ^kąpanym w słońcu,'które w dniu 
tym, jak i w ciągu całych zawodów, po desz
czowych i istotriych dniach wyszło z za chmur, 
by przyjrzeć się naszym zawodnikom  bie
lały nagie ciała kadrowców, którzy zlewali się 
zimną wodą i wystawia!i często białe, ale 
częściej bromowa od słońca ciała, na działa
nie promieni słonecznych. Gwarno było i roj  
no, choć drużyny grupami trzymały się ze 
sobą, ikonspirnjąe z komendantami swych (śli
wo.'1 ów i okręgów ,,tajemmice“ marszu, które 
im miały ułatwić zwycięstwo. Wystarczyło 
pokazać się na dziedzińcu, aby każda drużyna 
zgasiła swoje żale i wymagania do Kwatery 
(fłównej. Wszystkie te żale jednakże, nieza
leżnie od treści miały'jeden cel ukryty  po
większenie swych szans do zwycięstwa. N a
strój wśród strzelców, jakże ściśle przypomi
nał nastrój naszych „legunów dłubinosków“ 
w okopach Pierwszej Brygady.

Ostatecznie, po oględzinach lekarskich i roz
losowaniu numerów, stanęło do zawodów 70 
drużyn .w liczbie 910 zawodników i jedna nie
pełna druiżyina żeńska, złożona z 8 zawodu i  
czek, stająca do zawodów bez karabinów poza 
konkursem. Ju tro  o 4 rano odmarsz.

DRUŻYNY,

Sześćdziesiąt sześć dnużyn strzeleckich  
męskich, jedna niepełna drużyna strzelczyń, 
jedna 27 p. ip, z Częstochowy, jedna 1 p. sa
perów kol. z Krakowa, jcdina R.K.S. Legja
i jedna Ba tal jon u sanitarnego z Warszawy. 
Razem 71 drużyn, które otrzymały następu
jące kolejności, i które prowadzili drużynowi:

1. B o c h n i a ,  d r u ż y n o w y  P i o t r o w i c z  M ic h a ! .  2 . Ł u k ó w ,  

B o r z y ń  C z e s ł a w ,  3 . T o n u ń ,  I d a l  L u d w ik ,  4 .  W ie lu ń ,  Ź a

b ic k i  B o l e s ł a w ,  5 . K o ń s k ie ,  G r z e g o r c z y k  J a n ,  6. G r o d n o ,  

S z u m s k i  S t e f a n ,  7 . Ł u c k ,  K a m iń s k i  P i o t r .  8 . W a r s z a w a  

Ś r ó d m . ,  K ę d z ie r s k i  S t a n i s ł a w ,  9 .  C z e r e m c h a ,  W a s iU ik  

M ik o ła j ,  10. B y d g o s z c z ,  G a e h o w s k i  M i e c z y s ł a w ,  11. R a

d o m ,  J a g i e ł ł o  M ic h a ł ,  12. 2 7  ,pp . C z ę s t o c h o w a ,  k p t .  J a

n u s z  W ó jc ifk , 13. IK ow eJ, K unc& W iicz  R ., 14. P r z e m y ś l ,  

B ł a ż e w i c z  S t , 15 R jK .S .  L e g ja ,  K a c z o r  E d w , ,  16. Ż y

w ie c ,  D z i e r ż a w a  F r a n c i s z e k ,  17. J a r o s ł a w ,  S i t e k  S t a n . ,  

18. K a c z y D ó ł ,  i P y t a r z  S te f . ,  19. W w a  P o w ą z k i  f i l ,  

S a m ib o r s k i  J ó z e f ,  2 0 . D u b l in ,  K a c p e r e k  K u b  In . 2 1 . C z ę

s t o c h o w a ,  B ii i rh a rd  H ip o l i t ,  2 2 . 1 ip. s a p .  k o l .  K r a k ó w ,  

L i s z k a  Jó ze tf , 2 3 . B ło n ie ,  W ł o d a r c z y k  W ł a d ,  24 . K a t o

w ic e ,  S t a c h o w i c z  E r w . ,  2 5 . W w a  W o la ,  G o d le w s k i  

A le k s . ,  2-6. 5  /p. s a p .  K ra k ó w , O r m a n o w i e c  S t a n i s ł a w ,  

2 7 . W w a  P o w ą z k i  Id l, S z y m a ń s k i  E d w . ,  2 8 . W i ln o .  

K ie r a s z e w i ic z  J ó z e f ,  2 9 . L u b l in ,  Ż y t e k  J ó z e f ,  30 . L w ó w ,  

L e s iu k  B r o n i s ł a w ,  31. Ł ó d ź  m .  I, M a l i n o w s k i  M a r ja n ,  

32 . Z a m o ś ć ,  L e s z k o  H e n r y k ,  3 3 . T r z e b i n i a ,  M a tu s ik  

F r a n c i s z e k ,  3 4 .  Ł ó d ź  m . II, S e k  A n to n i ,  35 , C h e ł m n o ,  

M o ty J e w s k i  S t a n . ,  3 6 . W w a  P r a g a ,  Ś l e p o w r o ń s k i  L e o n ,  

3 7 . O ś w i ę c i m ,  P i e t r u s z k a  L e o n ,  3 8 . D o b ro m id , H a n u s  

J ó z e f ,  3 9 . G r u d z ią d z ,  H e n s l e r  iB d le s ła w ,  4 0 . I n o w r o c ł a w ,  

F i l i p e k  A n to n i ,  4 1 . W w a  P o w ą z k i  II, K r u p k a  S t a n . ,  

4 2 . W o ło m in ,  B ła ż e jS k i  W a c ł a w ,  4 3 . W ie l ic z k a .,  K o

w a l c z y k  Z y g m u n t ,  4 4 . W w a  p o w i a t  I , C z e c h o m s k i .  

4 5 . J ę d r z e j ó w ,  K o s e k  S t a n i s ł a w ,  4 5 . W w a  ś r ó d m .  1, 

D z d u b a k  A t l to n i ,  4 7 . J e z i o r n a ,  S t ę p n i a k  J ó z e f ,  48 . W a r

s z a w a  P o w ą z k i  U , W ik ie l  A l e k s a n d e r ,  49 . K ieO ce, D o b o s z  

W ł a d y s ł a w ,  5 0 . Ł u k ó w ,  K a l i n o w s k i ,  5 1 . S t r y j ,  T o t e l  

m a y e r ,  52 . I B a o n  S a n i ! .  W a r s z a w a ,  W a n a t  S t a n . .  

5 3 . S a n o k .  B ę t k o w s k i  W ł a d . ,  5 4 . P a b i a n i c e ,  M a g r o w i c z  

J ó z e f ,  5 5 . Ż y w i e c  I I , W i e l e b n o w s k i  S t a n . ,  5 6 . Z ł o c z ó w ,  

iD aw iisfe ib a  J ó z e f ,  5 7 . W ś a r z b n ik ,  P ł a c h c i ń s k i  M ie c z .,  

r<8. K r a s n y s t a w ,  M r ó z  E d w a r d ,  5 9 . O r l ę t a  11, K ó n ig  

H e n r y k ,  50. R a d o m s k o ,  S m ó r  .W in c e n ty ,  61. K r a k ó w  IV , 

N ie p o ło m s k i  W i k t o r ,  6 2 . K a t o w i c e  11. F r a n k i  F r a n c i

s z e k ,  6 3 . P i o t r k ó w ,  P a je c z ik o w s k i  T e o d o r ,  6 4 . K r a k ó w  

O r l ę t a  I ,  R ó ż y c k i  W ło d z , ,  6 5 . W o la  K r y s z t o p o r s k a ,  L a

s o t a  J ó z e f ,  6 6 . S z c z e k o c i n y ,  G r i i iń s k i  R o m a n ,  6 7 . K r a

k ó w  111, M ir e k  S t a n . ,  6 8 . Ż a r n o w i c e ,  S e r w a  M ik o ła j ,  

b 9 .  L ip n o ,  Z ió łk o w s k i  S t a n . ,  70 . K r a k ó w  V I, B a d  z  io  e h  

M a r c e l i .

WYMARSZ Z OLEANDRÓW.

J u k  o  trzeciej nad ranem zaroiły się ulice 
Krakowa. Ze wsz'ystkicli kawiarń wyległa 
tłumnie publiczni ość, która dnia tego nie po
szła spać do domów, wypełniając sobie czas 
zabawą i śpiewem pieśni legjonowych. Jakiś 
beztroski nastrój owładnął wszystkimi. Roz
chmurzyły się twarze, troska ustąpiła, z czoła. 
Ws‘zak ,,i)ziadek“ u władzy, czyż trzeba się 
teraz troszczyć o Polskę, gdy On myśli za 
wsz ystSkich. Na każde jego skinienie wszyscy 
rzucą swoje .warsztaty pracy, odejdą c d  swych 
ognisk domowych, wezmą karabin i na front. 
Znają swoje obowiązki wobec Polski, ale 
z praw naprawdę teraz dopiero korzystać 
mogą. Nie gnębi już ich niepokój, że granice
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państwa zagrożone, ż& nitro może państwo 
rozkradli a po 'kawałku, że sprzedadzą je ob
cym.. Znają swe obowiązki, każdy z nich speł
niła je  w swoich granicach  o resztę martwi 
się ,J)ziadek“. P łyn  Lei pieśń legjonowa, sypią 
się toasty, a z nimi .i frywolne piosenki z oko
pów. Radość, wesele i za>pał. Nie było między 
nimi tych, co kraczą w swych piśmidłach an  
t yoańist w o wty oh, iż Pił&udczycy weselić się 
n ie potrafią.

Nie,eh łżą. dalej o ponurych twarzach piłsud  
czyków, ibo nigdy w ich towarzystwie .nie 
przebywali i przebywać inie będą.

Kilkutysięczny tłum zalał ulicę Wolską i

popłynął iku Oleandrom. Przymaszcrowały 
dr.użyny, wyciągając się długim szereg-'em. 
Jezdnia zapełniona samochodami, powozami 
i dorożkami. Mundury generałów, oficerów, 
Legjonistów, strzelców, ksiądz, władze cywil
ne, panie z kwiatami, rodziny zawodników, 
dzieci... Każdy się ciśnie, każdy chce iwidzieć 
odmarsz  młodzież zazdrosnem okiem spo
gląda na karabiny, na numery na piersiach.

Komendant Główny Związku Strzeleckiego 
ob. K. Kierzikowski odczytuje Rozkaz. Tein 

1 sam, co 12 lat temu, na tem samem miejiscu i o 
tej samej godzinie odczytano P ie rw sze j K a
drow ej. „S po tkał W as ten  zaszczy t../4, za

zdigitjfeo;,'

CBW
w w w .cbw .pl

W y d a w a m ie  p o s

który dziś, iluż z pośród tych zaszczyconych 
nie znajduje się już między żyjącymi. A jed
nak... gdyby nie ,na zawody, lecz na taki sam 
marsz jak dwainaśeie lat temu kazano (wyru
szyć drużynom, jakże ochotnie 'dla tego za
szczytu każdy z nich oddałby życie...

Ks. kapelan Mac-Mtulski udziela błogosła   
wieństwa na drogę.

iGodzina 4-ta rano. Na dan‘y sygnał drgnęła 
I drużyna i ruszyła raźcie naprzód. Marsz 
Strzelców rozległ się na szlaku, posypały się 
kwiaty, zagrzmiały oklaski, a  z wieży Marjao  
kiej goni1}' odchodzącą 'drużynę dźwięki he j
nału.

I tak co minuta drużyna za drużyną, wy
ciągały się długim żórawiem. Jeszcze ostatnie 
drużyriy nie ruiszyły z miejsca, a już ma dro
dze do Słomnik rozgorzała walka. Drużyny 
rozpoczęty swój wyścig  walcząc o zwycię
stwo.

Wszak tam na mecie w Kielcach witać was 
będzie sam Najpierwszy Komendant, Marsza
łek Józef Piłsudski..!

i k u  n a  s z l a k u .

NA SZLAKU,

K to mia’ przygotowanie do tegorocznego 
Marszu, ten wiedział, że walka rozegra się
o jpierwsze miejsce między drużynami: Orląt 
krakowskich, mających w swym sk’adzie Kmi
cica i Gawlika, drużyną łódzką, która w roku 
zaszłym wprawdzie :nie wybiła się na pierwsze 
miejsce z powodu jednego chorego, ale ofiar
nym marszem zeszłorocznym, oraz całorocz
nym przygotowaniem, wyłoniła s:ę, jako jed
na z najgroźniej szych zapalniczek, następnie 
drużynami warszawskiemu zwłaszcza Ma  
rymont  Powązki, Wola i P raga, które 
w szeregu zawodów i całorocznych trenin
gach wysuwały się na naczelne miejsce, 
drużyną katowicką i drużyną żywiecką, 
celująceini doborem ludzi i treningiem. Nie
znane były drużyny wojskowe* Ale mi
strzostwo armji. jakie dzierżyła 12 a dru
żyna 27 p.p. z Częstochowy oraz drużyna 
R.K.S, Legji budziły pewien niepokój Obok 
tych drużyn było jeszcze szereg innych, które 
mogły poczynić niespodzianiki ma szlaku. Do
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ty cii należały: Przemyśl, który w pierwszym 
marszu zdobył pierwsze miejsce.  zdyskwali
fikowany w roku zeszłym wytrwale szykował 
się do rewanżu, Radom, Bochnia i Wieliczka.

P rzy  tak wielkiej ilości drużyn, z ‘których 
każda gotowała, się do zwycięstwa, marsz za
powiadał się bardzo ciekawie i interesująco. 
Nikt nie miał wątpliwości, że znakomity re
kord roku poprzedniego w tak zaciekle zapo
wiadającej się walce zostainie pdbity.

A  teraz na chwilę oddamy pióro do ręJki ko  
i espondentowi ,,Robotni.kau, który ze szlaku 
pod wpływem bezpośredniej obserwacji walki 
zawodników, przesłał swe wrażenia do W ar
szawy :

„Około godz. 6 rano podjeżdżamy do b. gra
nicy dwuch wrogich państw  zaborczych, do 
kordonu dzielącego przed wojną Polaków, Na
stępuje cisza, milczą okupieni diwaj dziemni- 
karze jugosłowiańscy, pojmując nasze uczu
cia. O garnia nas modlitewne prawie wzru
szenie. Tędy przed dwunastu laty przekro
czyła granicę garstka straceńców, „szalonych 
łbów“ drąc czynem swoim rozbiorowe trak ta
ty, zwalając słup graniczny, dzielący części 
jednej ziemi. ,Społeczeństwo” nie zrozumiało 
ich, okrzyknęło ich Kainami, zdrajcami. Dziś 
szlakiem ich drogi kroczą tysiące młodych 
ich spadkobierców, kroczą przedstawiciele 
pań s t  w i p r zy j aź n i o n y oh, pr zed sta. wici e 1 e 
Rządu i wojska niepodległej Polski, odbywają 
w skupieniu pielgrzymkę narodową do świę
ty cli miejlsc narodu.

Jedz.emy dalej przez malowniczy kraj ła
godnych pagórków i dolim, wśród pól, pełnych 
snopów zżętego zboża, lmib złocących się, ko
łysanych wiatrem łanów zboża, czekającego 
zbioru. Udzieniegdzie rozrzucone wioski, tulą
ce się do pagórków, cala w zieleni ogrodów. 
W drodze spotykamy kilka zełbranych oddzia
łów po cywilnemu, nie biorących <udziaftu iw 
zawodach, spotykamy kilka bram tryum fal
nych.

Zbliżamy isię do miasteczka Słomm.iki, pod 
którym była pierwsza potyczka Kadrówki. 
W miasteczku oczekujemy przybycia zawod
ników i gości zagranicznych, W ita ich w 0  
foczeniu młody cth dziewcząt oh. Karol Pierz  
chalski, o przydomku Polska, ten sam. który 
6.VJII.14 r. witał 'sercem i duszą płomienną 
pierwszych żołnierzy niepodległej Polski. Ze 
wzruszeniem opowiada o tych dalekich j.uż 
wypadkach, które miu będą świętem wspo
mnieniem do końca życia. Cale miasteczko 
wylęga, by wziąć ^udział w serdeeznem powi
taniu. Pam iętają wszyscy czasy z przed lat 12.

Nadchodzą zawodnicy. Często zmęczeniowy 
czerpani, lecz z ogniem w oczach. Nie wszys
cy mają siły jednakie. Często widzi się strzel
ców, pomagających słabszym w drużynie: te

mu niosą karał) in, tego chwilowo wy czerpalne
go prowadzą pod rękę, na innego czekają. 
Braterska pomoc łączy, zlbliża ich z sobą. 
Przed metą, gdzie ich wszyscy oczekują, pro
stu ją  się, krokiem na. baczność lub za? śpiewem 
na ustach przeciągają przed Komendantem 
Głównym pod Ibramą tryumfalną.

Oddziały prawdę wyłącznie miejskie sk5ada  
ją  się z młodzi robotniczej. Pierwsza kroczy 
wojskowa drużyna 27 p.p. z Częstochowy z ka
pitanem tegoż na czele. Dinże szanse zwycię
stwa mają drużyny warszawskie; Śródmieś
cie, Powązki, Wola. W itamy się z niemi ser
decznie, wyszukuję znajomych.

Dziś odpoczynek w Miechowie, jutro rlalej 
do Jędrzejowa. Goście zagrańi?zu.< i wildze 
Związku jadą do KóIowie i Clio'zowa, dla 
zwiedzenia tamtejszych fabryk i zakładów. 
Potem jedziemy wszyscy do Jędrzejowa".

W MIECHOWIE.
Ze Słomnik wyruszyły drużyny w kierun

ku Miechowa, gdzie kończył się pierwszy etap 
marszu.

Do Miechowa przybyło w komplecie 59 
drużyn, reszta została zdyskwalifikowana. 

Członkowie tych 12 drużyn mogą już tylko 
stawać do komikurencji indywidualnej. Naj
lepszy czas osiągnęła, drużyna 12, z 27 p.p., 
przebywając drogę z Krakowa do Miechowa, 
wynoszącą 44 kim, w (i godzin min. 7. W ten 
sposób drużyna ta pobiła rekord zeszłoroczny
0 1 godz, 1 min.

Następne drużyny osiągnęły czas ,następu
jący: 2) Nr. 52  baonu sanitarnego War
szawa w 6 :2G:30, 3) Łódź M iasto 6:37, 4) i 5) 
Żywiec i Warszawa lPowązki 6:3 9, 6) W ar
szaw a Praga 6:43, 7) Wilno 0:44, 8), 9)
1 10) Kraków Orlęta I  (zeszłoroczny mistrz), 
Łuck i Katowice 1 6:45, 11) W arszawa śród
mieście 6:52  Drużyna żeńska osiągnęła czas 
8:06, bijąc 33 drużyny męskie. Rekord zeszło
roczny do Miechowa pobi’o 20 drużyn.

W kraczające do miasta drużyny witali na 
ulicach zgromadzeni mieszkańcy. Miasto 
przybrało nastrój i wygląd, przypominający 
do złudzenia rok 1914. Na ulicach rozłożyło 
się obozowisko „obywatelekie<ł ,i wojskowe. 
Ustawiono broń w kozły, zadymiły kuchnie 
polowe i strzelcy otoczeni zwartemi tłumami 
mieszkańców zasiedli do śniadania,

W tym samym czasie goście państw /bałtyc
kich, z władzami strzcleekiemi i przedstawi
cielami prasy zwiedzili miejscowy kośció1, 
oprowadzani przez miechowski komitet oby
watelski.

Następnie udano się pod udekorowany fla
gami i zielenią pomnik powstańców. Wygło
szono 'tu przemówienia w języku łotewskim, 
estońskim i finlandzikim do gości zagranicz
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nych, którzy złożyli' na grobie pod pomni
ki, m powstańców wieniec w imieniu repre
zentowanych przez siebie organ i żacyj strze
leckich. W uroczystości: tej wzięli ludział ko
mitet obywatelski, prezydent miasta, ksiądz 
kapelan* weterani 63 reku i t. d.

Następnie strzelcy wysłuchali przemówie
nia premjera Bartla, który powitał strzelców. 
Głośnik byt ustawiony na rynku miasta,

MOWA PREMJERA BARTLA PRZEZ RADJO

Obywatele! Wspominając dzień 6 sierpnia 
1914 r. nie można mówić Iw z wzruszenia. 
I oto dlaczego przemówić do was pragnę, nie
tyfko jako urzędnik państwowy i oficjalny 
reprezentant władzy, ale przedewszystkiem 
jako świadomy obywatel w służbie publicznej. 
Marsz druźfyin etrzeleakich, mający wybitny 
charakter sportowy, jest wyrazem i dowodem 
nietylko prętżnej sprawności młodej części 
społeczeństwa, które staje do służby publicz
nej w gotowości fizycznej, ale jest zarazem 
czemś o wiele więcej. Je s t mianowicie pełną 
wielkiego .wewnętrznego skrupienia, piel
grzymką do miejsc, które stały się dla nowo
żytnej Polski źródłem jej świeżej a twórczej 
tradycji. Pielgrzymka ta  je st wyrazem po
wszechnego dziś lioMu społeczeństwa, dla 
polskiego Anaibazis  pochodu tych nielicz
nych, którzy paza i wbrew ówczesnemu spo
łeczeństwu wzięli na swe barki proklamowa
nie niepodległości Polski w oblicza świata. 
Polska mowożytna odnalazła iw> nich twórców 
i wyrazicieli swojej nowożytniejszej i najisto
tniejszej tradycji.

Dzisiejszym pielgrzymom  zawodnikom 
przesyłam życzenia niezmiennie wiernej i o  
wo.cn ej .słuiby idei Polski i sprawie publicz
nej oraz szczere strzeleckie pozdrowienie.

Po p. Premjerze B artlu  miał przemówić 
Prezes Związku Strzeleckiego dr. Kazimierz 
Dłuski. Niestety, jakieś dziwne siły niedo  
puścily Czcigodnego Prezesa, który ze wzglę
du na niedawny wyipadek automobilowy nie 
mógł być osobiście na (Szlaku, do megafonu. 
Przygotowane do rad jo przemówienie Preze
sa. Dłuskiego podajemy poniżej drukiem.

# * * !

Z d a r z a  s i ę  p o  r a z  p i e r w s z y ,  ż e  n i e  m o g ę  z  p o w o d u  

, p r z e b y t e j  n i e d a w n o  c i ę ż k i e j  c h o r o b y ,  w i t a ć  W a s  u 

k r e s u  W a s z y c h  z a w o d ó w  w  K ie lc a c h .  S z l ę  W a m  w ie c  

p o  d r o d z e  „ M a r s z u  K a d r ó w k i  z  g ł ę b i  s e r c a  p ły n ą c e  

ż y c z e n i a  j a k  n a j w i ę k s z e g o  p o w o d z e n i a .

„ M a r s z  K u d r ó w !k i  z  r o k u  n a  r o k  c o r a z  b a r d z i e j  in

t e r e s u j e  i  c o r a z  s ł a b i e j  p o r u s z a  n a s z e  s p o ł e c z e ń s t w o .  

Z n a c z e n ie  je g o  p r z e n i k a  d o  ś w i a d o m o ś c i  c o r a z  s z e r

s z y c h  w a r s t w ,  b u d z ą c  w  n ic h  ż y w e  s y m p a t j e ,  a  s k ą d

in ą d  n i e k ł a m a n y  z a p a l .

I s ł u s z n i e .   „ M a r s z  K a d r ó w k i ,  j a k o  ta k i  w y b i e g a  

p o iza  r a m y  z w y k ł y c h ,  t a k  L ic z n y c h , t a k  r ó ż n o b a r w n y c h ,  

u  p o p u l a r n y c h  w ś r ó d  k r a j ó w  c y w i l i z o w a n y c h  z a w o d ó w .

J e s t  o n  p r z e d e w s z y s t k i e m  s y m b o l i c z n ą  u r o c z y s t o ś c i ą ,  

j e s t  r o c z n ic ą  w ie lk i e g o  c z y n u  h i s t o r y c z n e g o ,  d o k o n a

n e g o  p r z e d  12 l a t y ,  p r z e z  I g o  M a r s z a l k a  P o ls k i ,  J ó z e f a  

P i ł s u d s k i e g o ,  j e s t  o n   p a m i ę t a j m y  to  z a w s z e   r o c z

n ic ą  p i e r w s z e j ,  p o  o s t a t n i e m  p o w s t a n i u  w a lk i  z b r o j n e j

o  i n ie p r z e d a w .n io n e  p r a w a  .n a r o d u  n a s z e g o ,  z a  k t ó r e  

o d  K o ś c iu s z k i  p o c z ą w s z y ,  a  n a  6 3 im  r o k u  s k o ń c z y w s z y  

t y l e  k r w i  n a  p o l a c h  b i t e w  z o s t a ł o  p r z e l a n e .  A e ,  n a  

r ó w n i  z  t ą  d r o g o c e n n ą  p a m i ą t k ą  p o  19 14 r o k u ,  m a r s z  

K a d r ó w k i  o d g r y w a  d o n i o s ł ą  r o l ę  d l a  . p r z y s z ło ś c i  n a s z e j .  

.Test o n  b o w i e m  ż y w y m  w y r a z e m  t ę ż y z n y  i d u c h o w e j  

[ f i z y c z n e j ,  .n ie z b ę d n e j  d l a  w p r o w a d z e n i a  w  c z y n  w ie l

k i e j  id e i ,  j a k a  p r z y ś w i e c a  c a ł e j  n a s z e j  d z i a ł a l n o ś c i :  

p r z y g o t o w a n i a  s i ę  d o  o b r o n y ,   w  r a z i e  p o t r z e b y ,  c a

ło ś c i  g r a n i c  N a j j a ś n i e j s z e j  iR z e c z y p o s p o tó te j  P o l s k i e j .

W  t y m  r o k u  w  o b e c  p r z y j a z d u  d e l e g a t ó w  u d  b r a t n i c h  

o r g a n i z a c y j  p a ń s tw  b a ł t y c k i c h ,  n a b i e r a  o n  j e s z c z e  p e w

n e g o  z a b a r w i e n i a  m i ę d z y n a r o d o w e g o ,   P o w i n n i ś c i e  

im  p o k a z a ć ,  o b y w a t e l e ,  c z e g o  .p o t r a f i  d o k o n a ć  s t r z e l e c  

p o l s k i ,  p r z e z  s w ą  w o lę  i w y t r w a ł o ś ć ,  w y h o d o w a n e  

n a  p o d ł o ż u  w ie ilk ie j ,  p r z e d  d iw . i l a  w s p o m n ia n e j ,  id e i  

p a t r i o t y c z n e j .   N ia  w ą t p i ę ,  iż  z d a c e  ś w i e t n i e  p r z e d  

t y m i  s ę d z i a m i  e g z a m in .  W  t e j  m y ś l i  ż y c z ę  W a m  d a l

s z e j ,  w  pe łn i z d r o w i a  p o d r ó ż y ,  i j a k  n a j w i ę c e j  n a g r ó d  

w  K i e l c a c h .  C z e ś ć !

MARSZ DO JĘDRZEJOWA.

Pierwszy etap marszu, do Miechowa, ja ‘k na
leżało przewidywać wniósł pewne niespo
dzianki. Temi niespodziankami są nowe dru
żyny, które wysunęły się na czoło. W grę we
szła W a rsz a wa.4Ś r ódm i eś cie, Willnó, Łuck, 
Również zaczęła budzić zainteresowanie poza  
konkunsowa drużyna żeńska. Wprawdzie ma
szerowała ona bez karabinów, niemniej jed
nak, wyprzedzając 30 drużyn męskich  pleć 
słabsza wykazała wielką ambicję, która 
świadczyła, że w inowem pokoleniu strzelec  
kiem również wykuwać się zaczyna, ten typ 
polskiej .niewiasty, które tak wielkie zasługi 
położyły w walkach legjonowych i w wojnie 
polsko bolszewickiej, na cześć których „Pol
ska. Zbrojna*4 .zamieściła wiersz, który tu 
przytaczamy dla otuchy i zachęty tych, 'które 
w roiku iprzyszłym wyruszą Szlakiem K a
drówki.
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S T R Z E L C Z Y N I E !

Żeście się rodzin w y r z e k ły  i wygód.
Żeście  odw ażnie  łych  w o jen n ych  przygód  
S zu ka ły  w  polu, gdzie  m łó d ź  nasza ginie,

Cześć W a m , S frze lczyn ie!

Ż e  z  w łasnej woli na skrw aw ione j  niwie  
W asza  je s t  służba i p r zy  cierpień żniw ie  
Stoicie , jak  z e m s ty  d z ie jow e j boginie,

C ześć  W a m , S fr ze lczyn ie !

Ż e  ty m ,  co cierpią , idziecie z  pomocą  
Żeście  go tow e są i dniem  i nocą 
D o bohaterstwa w poświęceń godzinie,

Cześć W a m ,  S frze lczyn ie!

Że  nie zrażają W a s  braki uznania  
Ż,e wciąż w ytrw ale  w świę tość  powołania  
W ierzyc ie  i śmiało łódź wasza płynie,

C ześć  W a m , S frze lczyn ie!

Ż e  w  w ielkiem  dziele w yzw olenia  ludu  
D ążycie  wspólnie do w skrzeszen ia  cudu.
Ż e  imię W a sze  rozgłośnie zasłynie,

Cześć W a m , S frze lczyn ie!

Jan Niezgoda,

Walka miedzy pierwszemi jedenastoma 
drużynami musiała się pnzedewszystkiem roz
strzygnąć ui,a przestrzeni Miechów Jędrze
jów. Bieg indywidualny do Kielc dostarcza 
zaztWyczaj tyle niespodzmnie k, że czas zdobyty 
do Jędrzejowa stanowi główną podstawę do 
ostatecznej rozgrywki. Drużyna 12 a zdoby
wając czas o 19 minut lepszy od następnej 
(baonu sanitarnego) a 30 minut od najlepszej 
strzeleckiej do Miechowa, którą była, Łódź  
miasto  już na pierwszym etapie zdobyła 
wszelkie szanse zwycięstwa, o ile forsowny 
marsz nie spowoduje wypadku i dyskwalifi
kacji. Je j forma, tradycja, osiągniętego mi
strzostwa armji oraz znakomite kierownictwo 
.nie dawały widoków innym drużynom do po
bicia jej rekordu. Walka więc skoncentrowała 
się o następne miejsca w marszu między dzie
sięcioma drużynami! które nie rezygnowały 
z rozegrania ze sobą walki na drugim etapie.

Punktualnie o godz. 4 nad ranem wyruaza  
ją  wszystkie drużyny z rynku w Miechowie, 
dajżąe szosą do Jędrzejowa, odległego o 40 
kim. Widoki są o wiele ładniejsze, aniżeli ma 
etapie pierwszym, szosa, idąca to w górę, to 
w dół, daje diużo ciekawych krajobrazów, ale 
jest zarazem b. ciężką dla startujących dru
żyn, .'które nauczone doświadczeniem z dnia 
poprzedniego, starają  się iść w całości, a nie 
rcwlbite na kilka oddziałów.

M in . M ł o d z i a n o w s k i  w r ę c z a  z  w y  c i ę s k i e j  d r u ż y n i e  (27  p^p.) n a g r o d ę

Zwraca uwagę drużyna z Brześcia 'nad Bu
giem, która zarówno w czasie marszu, jak 
i po przybyciu do punktów ‘kontrolnych stale 
akonupanjuje scibie na... swych menażkach. 
Drużyna, wojskowa 12 z Częstochowy, 'która, 
brawurowo wysunęła się na ł etapie, wbrew 
prze widy wainiom nietylko nie „zarwała się“,

lecz przychodzi znowu pierwsza do mety 
w Jędrzejowie. Drużyna ta bije również o kil
ka. minut zeszłoroczny rekord na przestrzeni 
Miechów  Jędrzejów, przechodząc go w cza
sie 5 godz. 44 min. J a to  druga przybywa 16 
z Żywca ,w 8 minut po pierwszej. Naogół czo
ło przychodzi w odstępach krótkich, dopiero
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późiuiieij powstają długie przerwy* gdyż są 
drużyny, mające po jędrnym zawodniku cho
rym lu'b zdyskwalifikowanym, które starają 
się jedynie dojść do mety, chcąc dać swym 
członkom możność staiwania do zawodów in
dywidualnych. W ogólnej klasyfikacji prowa
dzi w dalszym ciągu 12, kpt. Wójcika, za nią 
Idzie baon sanitarny z Warszawy [ Orlęta 
z Kra'kowa.

„Orlęta" krakowskie pozostały wierne ze
szłorocznej tradycji. Przegrany czas do Mie
chowa  ciężką pracą wyrobPy do Jędrze
jowa  bijąc Łódź, Żywiec, Warszawę Po
wązki, Warszawę iPragę i Wilno. Jedynie 
tylko baon sanitarny z Warszawy 110 i oczy
wiście dwunastka 27 pp, .utrzymały się ma 
swoich pierwszych dwueh miejscach.

Przyjęcie w Jędrzejowie stało na jeszcze

wyższym poziomice, niż w Miechowie. Przed 
wspólną 'kolacją odbyła się na rym ku w J ę
drzejowie pierwsza w tem miasteczku audycja 
radjowa, (której przysłuchiwało się parę ty
sięcy mieszkańców miasta. Jednocześnie sta
rosta p. Buck wręczył zwycięskiej drużynie 
i2, fiower, zakupiony przez miejscowy Komi
tet Obywatelski, jako nagrodę za maj lepszy 
czas na 2 etajpadh.

Jaitro bieg indywidualny i finisz na mecie 
w Kielcach.

BIEG INDYWIDUALNY DO KIELC.

Na rynku w Jędrzejowie stoją uszeregowa
ne drużyny i czekają ma wystrzał, który ma 
być sygnałem do rozpoczęcia biegu indywidu
alnego. Oczy wpatrzone w wąską, jak kisz-

P r z c g l ą d  d r u ż y n  n a  r y n k u  w  ,J o d r i e io w . i t

ka uliczkę, w którą za chwilę wieje s :̂ę z im
petom zibita masa zawodników. Bieg indywi
dualny nastręcza iwiącej zagadek, aniżeli 
marsz. Drużyna 27 pp. składając dowody 
wytrzymałości ,i umiejętności maszerowania., 
nieznana jest jeszcze, jakim okaże się biega
czem, Kmicic, Gawlik, Wikiel, Godlewski i je^ 
szcze kilku innych stanowią na siedmiuset 
z górą stających do biegu zibyt mały zespół, 
aby można było powiedzieć, kto się w tym 
roku wysunie na czoło i jak będzie wyglądać 
walka na szlaku.

Na huk wystrzału zakotłowało się w szere
gach. Bezładną kupę zawodników. ja'kgdyby 
jakaś siła nadnaturalna wciągnęła w gardło

wąskiej uliczki, poczem masa ta zaczęła się 
1 o zwijać długim wężem, na czele którego 
z karabinem w ręku pędził iplu.t. Okoń z 1.2 
drużyny 27 pp. Za mim rwał Kmicic, a na
stępnie Baran z Wieliczki'. M iędzy tymi 3-ma 
rozpoczęła się zawzięta wałka o pierwsze 
miejsce w biegu indywidualnym. Oddalają 
się oni coraz więcej od biegnących drużyn, 
ktÓLiei w tym roku trzym ają się więcej razem, 
nauczone smutnem doświadczeniem roku ubie
głego, gdzie wypuszczenie z rąk drużyny 
przez drużynowego spowodowało dyskwali
fikację caTej drużyny, Ale to tyiko z począt
ku. Niebawem widok na szlaku zmienia się. 
Tu i ówdzie prowadzą osłabionych, gdziein

(V ż tf ig i ta l te o w j
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O ib. B a r a n  n a  m e c ie .

dziej niosą. Jednemu zrobiono nosze z kara
binów, niosą ,go na ramionach. Ale walka 
nie ustaje. Donieść, ale dojść w komipfeeie.

0Po»Mte rekordy zeszło i oczne mszczą się jed
nak na słabszych i mmiej przygotowanych. 
Zbyt silne tempo obecnie coraz więcej prze
rzedza szeregi. Drużyny odpadają jedna po 
drugiej. Sanitarki, wozy i wszelka inna po
mocnicza lokomocja zapełniła się maruderami, 
Usłaina nimi droga i rowy przydrożne.

Ale na szlaku walka się toczy, Tam na  mu  
cie w .Kielcach  Marszałek. Ostatkiem sił, 
najiwyż?zom napięciem woli i nerwów biegną 
zawodnicy. Silniejsi zachowują formę  na 
słabszych widać ostatni w'ysi'ek. Karabiny 
ciążą im ma plecach. Każdy niesie go, jak mii 
wygodniej. Ten lufą ma dół  taimten w 
dwiuch lękach przed sobą, inny na  ramieniu.

•Chęciny wyznaczyły co rofcu nagrodę dla 
zaj wodnika, który pierwszy przez Chęciny 
przebiegnie. To więc też rozpoczyna się 
pierwsza zdecydowana walka. Plutonowego 
Okonia dopędza pod Chęcinami zeszłoroczny 
zwycięzca Kmicic i rozgrywa się między nimi 
pierwsza walka  wałka o Chęciny. Kmicic

zwycięża. Nagroda Chęcin dostaje się w jego 
ręce.

Z a  Chęcinami' jednak plutonowy Okoń do
pędza znów Kmicica na szlaku. Rozpoczyna 
się między nimi ponowna walka o Kielce. 
Biegną sami. Ale tuż za nimi biegnie Baran 
z Wieliczki. Dopada ich, przegania i odbija 
się naprzód o dobre 300 metrów. Tych trzech 
już nikt nie zgoni, chyba, że który z nich pad
nie. Ale to wytrawni biegacze. Wiedzą, że le
piej jest przegrać pierwsze, a nawet drugie 
miejsce, aniżeli wogóle nie dojść. Mierzą siły 
swych przeciwników, ale mierzą też i swoje 
własne. Okoń z Kmicicem ciągle idą razem  
Baran na 300 metrów przed nimi  bojso 
w krótkich por teczkach sportowych po kola
na, świecąc gołemi łydkami na szlaku, Kmi
cic i Okoń łudzą się napewno, że nieprzepi
sowy kostjum Barana będzie powodem do 
dvskwal'ifikacji i pierwsza nagroda jednemu 
z nich przypadnie w udziale. Tylko któremu ! 
Ale Baran niósł swe zwycięstwo w plecaku. 
Tam bowiem mieściły się jego buty i przepi
sowe spodnie. Regulamin tego nie zabrania.

W KIELCACH.

Wygląd Kielc przied przybyciem pierw
szych zawodników tak opisuje „Głos P raw
dy*4.

Kielce! Ta mała mieścina zapomniana przez 
!?a.ly świat  jak R ypin, albo Klimontów  
Kielce na dzień dzisiejszy stały się Polski 
stolicą.

„My Pierwsza Brygada!“
W Kielcach pierwsza kwatera wojsk pol

skich stanęła i tego nie przekreśli nikt w pa
mięci ludzkiej. A im dalsi jesteśmy w czasie od 
chwili wymarszu pierwszej kadrowej, tem 
cudowniej ozłaea wspomnienie, tem promień  
niejszą się staję legenda czynu Komendanta.

O b  K m ic c  i O k o ń  n a  s z l a k u .
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święciliśmy ją  w stolicach Polski, święci
liśmy ją  dotąd w miastach, które już same 
przez się  nazwą swą imponowały. Zjiazd te  
tegoroczny jest w Kielcach  i Kielce stały się 
stolicą.

Nie poznałbyś tego miasta. Tłumy je zapeł

niły. Tłumy uczestników pierwszych bojów 
Poleski, tłumy tych, co sercem z nimi byli, 
tłumy tych, co dziś są  i chcą z nimi być.

„My, Pierwsza Brygada", grzmi, roznosi 
się po ulicach, odzywa echem śród imurów, 
leci ponad nie.

M a r s z a l e k  p r z e g l ą d a  l i s t ę  z w y c i ę z c ó w .

My Pierwsza Brygada, pieśń boju, 
pieśń zwycięstwa, pieśń tryumfu.

Miasto kipi. Na ulicę wyległo wszystko. 
I ci, co mieszkają t>u, i ci, co zjechali. Coraz 
spotykają się .znajomi z pod iKonar, Łowezów  
ka, Jastikowa znad  Nidy i Styrii, koledzy wiel
kich walk. Profesorowie uniwersytetów i gó
rale1 i robotnicy i chłopi, brać legjonowa, któ
rych niegdyś razem -gnębił moskal i wszy 
jadły, a dziś !ączJy i ziaws'ze łączyć 'będzie 
wspólnych bitew wspomnienie \ fakt, że h'tz 
uznania, na przekór większości narodu szli 
Polskę zdobywać  i zddbyli.

I Tice odświętni:e przystrojone, a  wypełniają 
;je coraz nowi j  .nowi przy'l>\> 'ze. Ivażd'y pocuyg 
przywozi gości, oficerów., żołnierzy, cywilów, 
a wszystko podąża na metę „Szlaku. Kadrów
ki”  Maratonu Polskiego.

Plac zapełniony. Głowa przy głowie  ra
mię przy raimieni u. Wysoko nad tłumem try
buna. Zasiedli .tam, co dostojniejsi goście, 
gen. .Górecki, gen. .Skierski, gem. Norwid 
Nł.uigeibauer, gen. Niarbut, gem  Sławoj  
Składkowski a przy nich goście zagraniczni, 
płk. Yende, szef sztabu Kaitseliidu, pik. Boi  
stein, komendant łotewskiego Aizsargu i płk. 
Małmberg, komendant fińskiej Suolejus  
kuntz, b. minister wojny.

Tłum czeka. Rychło li przyjdą 1 K to przyj
dzie pierwszy...

Aż oto idzie... Idzie twardym krokiem, 
idzie od strony Miechowa. Idzie pełen ra
dości i siły, miody, pewny siebie  podrywa 
się przed metą do biegu i finiszuje.

iNicch żyje! Wiwat! Niech żyją strzelcy!
 To strzelec, Wojciech Baran z Wielicz

ki. 38 klin w* 3 godziny 42 minuty i ó sek.“.
A tuż za nim o 200 mtr.. toczy się walka 

między Kmicicem i Okoniem. Pędzą do mety 
ostatnicm wysiłkiem woli. Kmicic zwycięża. 
W niepełne dwie m :;nuty po Baranie prze
rywa taśmę, uzlyskująe oz as 3 godz. 44 min.
3 iseik. Za. nim Okoń w 3 godz. 44 min. 8 suk.

Za nim dobiegają inni: Zatorski, KoraJblin, 
Stańczyk, Magrowiez, Stachura, W an a t Ru
dek, Dąbrowski. Gawlik przybiegł dwunasty. 
Dalsi 17 przedstawieni do nagrody indywidu
alnej  znów nowe siły. Rok pracy przygo
towawczej wytworzył cały zastęp piechurów 
i znakomitych lbiegacz'y. 'Sport pieszy  tak 
ważny na wojnie, w ciągu roku ostatniego 
zrobił ogromny krok napi‘zód. 'Rekord ze
szłoroczny Kmicica pobiło sześciu zawodni
ków. Baran pobił go o 19 minut. Sam Kmicic 
pobił o 17 minut. Szósty zawodnik pobił go
o półtorej minuty.

Na metę przybiegają coraz to nowi zawod  
nicy.

Ale tłum już ma nich nie patrzy.
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N a  .m e c ie  w  K ie lc a c h .

delegacja m  legjonistów obwodu zakopiań
skiego, w strojach góralskich. Nad Placem 
Szybują samoloty.

Przy ostatecznem obliczeniu przez komisję 
sędziowską  na 70 drużyn  do Kielc przy
b y ć  w pełnym składzie bez uchybień regu
laminowych. 23 drużyny w następującej ko
lejności :

L I S T A  D R U Ż Y N

k t ó r e  p r z y b y ł y  d o  K ie lc  w  p e łn y m  s k ł a d z i e .

1.  12  d r u ż y n a  2 7  p . p . ( C z ę s t o c h o w a ) :

D r u ż y n o w y  k p t .  W ó jc ik ,  .p lu t. O k o ń  A d a m ,  k ip r. S t a ń

c z y k  S t a n i s ł a w ,  s t .  s z e r ,  L e j d u r a  J ó z e f ,  K a s p r z y k  A n

to n i ,  K o z ie j  J ó z e f ,  M u c h a ,  K r a w c z y k  A n to n i ,  S o ł t y s i k  

K a r o l ,  K o t  J ó z e f ,  W i e c h a  E d w a r d ,  K r u k  A n d r z e j ,  S i

w a  S t a n i s ł a w .

2 .  5 2  d n u ż y n a   1 b a o n  s a n  W a rn y   W a r s z a w a ;

D r u ż y n o w y  W a n a t  S t a n . ,  M a ! o n  A le k s y ,  S w a t a  S t a

n i s ł a w ,  S z u d c  H u g o ,  K a z im ie r o w s k i  A n to n i ,  W e i n e r i  

I g n a c y ,  iM a t ja s ik  J a n ,  B e r n a c k i  W ł a d y s ł a w ,  B e n d y s z  

J ó z e i ,  B e r g e r  J ó z e f ,  H k fk  K le m e n s .  W ł o c h  F r a n c i s z e k ,  

B o r b o l o w s k i  A n to n i .

3 .  6 4  K i a k ó w ,  „ O r l ę t a  I:

D r u ż y n o w y  R ó ż y c k i  W ł o d z i m i e r z ,  K r u c ik  W ł a d y  

d y s l a w ,  .D o b r z a ń s k i  J a n ,  G a w l i k  W ł a d y s ł a w ,  K a fe l

Krzyk „Niech żyje Dziadek!" rozległ się 
gdzieś z końca placu. Niech żyje!

■Nieeh żyje!  powtarza wszystko  Ko
mendant-!

K to nie widział tego entuzjazmu nie 'zro
zumie nigdy, ezem jest bezpośrednie zetknię
cie się z wielkością, n:iei zrozumie nigdy, co 
to jest wielkość odczuwać, na wielkość praco
wać, za wiellkość umierać.

Nas w Wielkość Komendant prowadził. 
Oderwał od pługa czy mikroskopu, od kielni 
i '.książki, od pióra i młota i z nas, zjadaczy 
chleba, bohaterów robił jednem swem sło
wem, jednym rozkazem, jednem ręki sk mie
li 'cm  oto co 'brzmiało w tych krzykach 
r Niech żyjle“ , w tych krzykach, którym ni dl) o 
samo zdawało się echem odbrzmiewać.

Zą pierwszym Marszałkiem Polski zdążają 
m iiriistrowie: Młodzianowski, Jurkiewicz, 
Kwiatkowski, Zaleski, idą wszyscy za Wo
dzem.

Gospodarze przedstawiają gości. A pod try
buną wyżsi wojskowi zostali-

Orkiestra gra.
Zawodnicy wciąż przybywają. Oto w peł

nym rynsztunku w komplecie, wspaniale 
wtnaszerowuje drużyna 27 p. p. z Częstocho
wy. K apitan Wójcik prowadzi. Stanął. Idzie 
się Komendantowi meldować.

A tłum rozentuzjazmowany znowu wznosi 
okrzyki.

P o  nim melduje się zwycięzca w biegu in
dywidualnym, Wojciech Baran.

Komendant niebawem, bo już o 9 odjeżdża 
ma Plac Wolności na mszę połową.

Tłumy oficerów, legjonistów i' delegacyj 
strzeleckich, ze sztandarami zdarzają za nim 
i ustawiają się w czworobok. Celebruje kape
lan wojskowy ks. Banasz. Naprzeciw ołtarza 
w fotelach zasiedli:

Pan Marszałek Piłsudski i Pani Piłsudska, 
ministrowie, generalicja, wojewoda Mann  
tenffel i przedstawiciele Zw. -Strzeleckiego.

Na placu ustawiono kompanję 4 p. p. oraz 
delegacje z w. strzeleckich i zw. legjoaiistów 
zre sztandarami. Zwraca powszechną uwagę

idigitófec,,,
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J ó z e f ,  N a le iw a jk o  M ik o ła j ,  P a j ą k o w s k i  L u d w ik ,  S p r u n g  

R o m a n ,  P a c u ł a  M i e c z y s ł a w ,  S i w e k  E m il ,  W a c ł a w  A n

to n i ,  S ic iń s k i  J ó z e f ,  J a n k o w s k i  J ó z e f .

4 .  16 . Ż y w i e c :

D r u ż y n o w y  D z i e r ż a w a  F r a n c i s z e k ,  B i a ł e k  L e o n ,  H y  

fliń sk i L u d w ik .  J e z i e r s k i  J a k ó b ,  N o w o t a r s k i  S t a n i s ł a w ,  

S a ip e ta . A d a m ,  Z a b ło c k i  S t a n i s ł a w ,  K r u c z y ń s k i  S t a n . ,  

K is z ą  E r w i n ,  H o iic z  F r a n c i s z e k ,  M io d o ń s k i  W ł a d y s ł a w ,  

H a c z e k  A n to n i .  Ż y r c k  M ic h a ł .

5 .   31 . Ł ó d ź  m i a s t o  I :

D r u ż y n o w y  M a l i n o w s k i  M a r j a n ,  M u r a w i e c  A n a s t a z y ,  

B r z e z i ń s k i  J ó z e f ,  S i k o r s k i  S t a n i s ł a w ,  P r z e t r z y k o w s k i  

Z y g m u n t ,  T w o r e k  S t a n i s ł a w ,  R o g o w s k i  M a r j a n ,  G o

n e r a  S t a a f e ł a w ,  S z a j f l e r  M i e c z y s ł a w ,  S a d iu ła  S z c z e p a n ,  

W a e r y s i a k  S t a n i s ł a w ,  S ł u c h o w i c z  L e o n ,  M o s z e k  F r a n

c i s z e k .

6 .  4 8 . W a r s z a w a  P o w ą z k i  I I :

D r u ż y n o w y  W ik ic l  A l e k s a n d e r ,  D u d y k ie tw ic z  F r a n

c i s z e k .  H e l b e r i  H e n r y k ,  K u l iń s k i  K a z im ie r z ,  ł i a r t r n a n  

W ł a d y s ł a w ,  R o w ic fc ii A l e k s a n d e r ,  R a d w a ń s k i  W ł a d y

s ł a w ,  S a l o m o ń c z y k  A n to n i ,  G r a j d a  A n to n i ,  A n d r z e j

c z a k  J a n ,  T a l a r e k  W a c ł a w ,  M e n d e l  A n to n i ,  ł l a m e r a  

J ó z e f .

7 .  3 6 . W « r s z a w a P r a g a .

D r u ż y n o w y  S l e p o w r o ń s k i  L e o n ,  G a je k  S t a n i s ł a w ,  

K l im o w ic z  J e r z y ,  S z c z ę s n y  S t a n i s ł a w ,  T y c  E d m u n d .  

O r ł o w s k i  T a d e u s z .  K o r t a s  P a w e ł ,  G ó r s k i  M i e c z y s ł a w ,  

W i ś n i e w s k i  K a z im ie r z ,  P i e t r m s z e w ic z ,  T u s z e k  E d w a r d ,  

N iw iń s k i  J a n ,  C h u d y b a  W ł a d y s ł a w .

8.  II . R a d o m :
D r u ż y n o w y  J a g i e ł ł o  M ic h a ł ,  N y c z k a  J a n ,  W i e c z o r e k  

J ó z e f .  K i! ja n  W a c ł a w ,  Z d z ie c k i  L e o n ,  M a ł y g a  A d a m . 

K o w a l s k i  F r a n c i s z e k ,  G ó r n y  R o m a n ,  S z p r e n d a ł o w i c z  

J a n ,  K w a ś n i e w s k i  T a d e u s z ,  T a lm a  M a r j a n ,  T r o j a n  B o

l e s ł a w ,  J a w o r s k i  J a n .

9 .  2 6 . 5  p . s a p e r ó w :

D r u ż y n o w y  O r m a n o w i c z  S t a n i s ł a w ,  B u d r y s  A l e k s a n

d e r ,  N i e w i a d o m s k i  F r a n c i s z e k .  O r n a t  J ó z e t ,  W y w i a ł  

P i o t r ,  R o t h e r  J ó z e f ,  J e z i e r s k i  W ł a d y s ł a w ,  S z o s t e k  

L u d w ik ,  S z m id t  A n to n i .  A u s f e d  B r o n i s ł a w ,  K a c z m a r

c z y k  R o m a n .  S i r o n  E d w a T d ,  S u w a c z  B a r t ł o m ie j .

10.  5 8 . K r a s n y s t a w :

D r u ż y n o w y  M r ó z  E d w a r d ,  K o p e r  S t a n i s ł a w ,  M r ó z  

F r a n c i s z e k ,  G u t o w s k i  A l e k s a n d e r ,  M a n a j  J a n .  K o w a l ik  

W o jc i e c h ,  B a s i ń s k i  E u g e n iu s z ,  G a l e w s k i  A l e k s a n d e r ,  

S t e n w a g a  A n to n i ,  K o r a b i in  B a z y l i ,  M a r s z y k  T o m a s z ,  

K ijk o  W ł a d y s ł a w ,  M az.iiT  W ł a d y s ł a w .

11 .  5 9 . K r a k ó w  „ O n l e t a  I I :

D r u ż y n o w y  K ó n ig  H e n r y k ,  B e n b e k a  K a z im ie r z ,  S e n  

d o r  K a z im ie r z ,  K r a w c z y k  M a r j a n ,  K w i a t k o w s k i  J a n ,  

K o m e i id e r a  L u d w ik ,  S z y m c z a k  E d w a r d ,  K r a w i e c  M a

r j a n ,  D a r w i s z  S t e f a n ,  G r ó d e c k i  S t e f a n ,  K o z d ę b a  B o le

s ł a w ,  L ip iń s k i  M i e c z y s ł a w ,  W i t k o w s k i  J a n .

12.  5 4 . F a b j a n i c e :

D r u ż y n o w y  M a g r o w t e z  J ó z e f ,  Ł u c z a k  I g n a c y ,  M ik  

J a n ,  M a r c in i a k  W ł a d y s ł a w ,  C i e n i a w s k i  P a w e ł ,  R o m a

n o w s k i  L e o n ,  D y c h ł o  M a r j a n ,  R a m la k  F r a n c i s z e k ,  

K r a w c z y k  S t a n i s ł a w ,  G a ł c z y ń s k i  E u g e n j u s z ,  L e n a r t o w  

s k i  A n ło n i ,  N o w a k  S t a n i s ł a w .

13.  5 7 . W i e r  zębnik :

D r u ż y n o w y  P ła c l i c i ń s k i  M i e c z y s ł a w ,  S c h a f b o w s k i  W a

c ł a w ,  J a k u b o w s k i  M a r j a n ,  G łu c h  C z e s ł a w ,  B i s z k u b  R u  

f im , J a n i e c  Z y g m u n t ,  P ł a c l i c i ń s k i  J a n ,  L a p ra is  S t e f a n ,  

Z a ł o r s k j  J a n ,  K a t w a d o  w s k  i S t a n i s ł a w ,  B ie ls k i  W ł a d y

s ł a w ,  M iiJiler S z c z e p a n .  F i u t o w s k i  J ó z e f .

14.  29. L u M in :

D r u ż y n o w y  Ż y t e k  J ó z e f ,  K o s t k o  w s k  i Z y g m u n t .  

Ś w i e r s z c z  F e l ik s ,  M ł y n a r c z y k  K a z im ie r z ,  W a ł a c h  A n

to n i ,  P ł o c h e e  J a n ,  S z y c h  A n to n i ,  S a d o w s k i  F r a n c i s z e k ,  

K o z io ł  Z y g m u n t ,  S z a f r a ń s k i  A d a m ,  N o w a k  B r o n i s ł a w ,  

W i ę s z y k  I g n a c y ,  R e f k a  S t a n i s ł a w .

15.  67. K r a k ó w  I I I :

D r u ż y n o w y  M ir e k  S t a n i s ł a w ,  M i c h a l e w s k i  A d a m . 

R a d l i ń s k i  J ó z e f ,  B r z a g o w s k i  W ł a d y s ł a w ,  P a d ł o  W i l

h e lm ,  S z w a b l i k  R u d o lf ,  K ie łb a s  A n to n i ,  D a r l a k  K a r o l ,  

R a d l iń s k i  A n to n i ,  D c b i c h n u s z c z y  R o m a n ,  J a w o r s k i  

Z d z i s ł a w ,  K a r e i u s  W ł a d y s ł a w .

d ó .   42. W o ło m in :

D r u ż y n o w y  B ł a ż e j s k i  W a c ł a w ,  L a r e ć  K a z im ie r z .  W y  

r ę b o w s k i  Z y g m u n t ,  K u b ic k i  E d w a r d ,  G ą s i e w s k i  S t a n i

s ł a w .  D ą b r o w s k i  W ł a d y s ł a w ,  S r o d o ń  W ł a d y s ł a w ,  K a  

r o l  T a d e u s z ,  W y p y c h  H e n r y k ,  G a j e w s k i  C z e s ł a w ,  S o

k o ł o w s k i  C z e s ł a w ,  T a l e r o w s k i  R o m a n ,  G ł o w a c k i  T a

d e u s z .

17.  4 9 . K ie l c e :

D r u ż y n o w y  D o b k o  W ł a d y s ł a w ,  I d z ik o w s k i  E d w a r d .  

S z e m  G u s t a w ,  K  U c h a ń s k i  B o l e s ł a w ,  S z c z e p a ń s k i  J ó

z e f ,  iD u d z ik  W ł a d y s ł a w ,  K m ie c ik  J a n ,  S i ł a  w e k  E d w a r d .  

O s t e r c z y  S t e f a n ,  C e d r o  J ó z e f ,  M o s k w a  B o l e s ł a w .  B a  

z ie n  F r a n c i s z e k ,  W ą s ik  L u d w ik ,

18.  17. Jarosław:
D r u ż y n o w y  S i t e k  S t a n i s ł a w ,  T r e i f e ld  P i o t r ,  Z a j ą c  

J a n ,  T y r a n  W ł a d y s ł a w ,  Z ie l iń s k i  W ł a d y s ł a w ,  R o s z k o

M i e c z y s ł a w ,  K o c iu b a  S t a n i s ł a w ,  Z a j ą c  W ł a d y s ł a w ,  

. P a t y s  W ł a d y s ł a w ,  B i e m a s z c w s k i  S t a n i s ł a w ,  K o m ż a  

W ł a d y s ł a w ,  D z iu b a  Z d z i s ł a w ,  B u c z a k  A n to n i .

19  5 , K o ń s k i e :

D r u ż y n o w y  G r z e g o r c z y k  J a n .  S k a l s k i  W a c ł a w .  Z ie  

l e n k i e w i c z  M a r ja n .  M ł y n a r c z y k  A d a m , . F r a n a s z c z y k  B o

l e s ł a w ,  S ł y ś  W i t o l d ,  K r o c z  E d w a r d ,  C y g a n  k i e  w  i c z  B e r

n a r d ,  L a s i c k i  P i o t r ,  K r o c z  H e n r y k .  J u r e k  W a c ł a w .  

S z m id t  B o l e s ł a w ,  S w a t  E d w a r d .

,20.  66 . S z c z e k o c i n y :

D r u ż y n o w y  O r o ń s k i  R o m a n ,  G r a d o ń  Z y g m u n t  G r z e i k a  

W ł a d y s ł a w .  Ż a r n o w i c k i  W ł a d y s ł a w ,  S z c z e p a ń s k i  S t e

fa n ,  B o r u ń  A n to n i .  R e m b  w s k i  T a d e u s z .  G w i a z d a  L e o n .  

S t a s z e w s k i  J a n ,  S z J a c h t o w s k i  S t a n i s ł a w ,  F o r y ś  Z y g

m u n t ,  G a l iń s k i  H e n r y k ,  O r l iń s k i  S t a n i s ł a w .

2 1 .  5 3 . S a n o k :

D r u ż y n o w y  B ę t k o w s k i  ( W ł a d y s ł a w ,  M y d l a r s k i  S t a n i

s ł a w ,  W a l  i s z e w s k i  J ó z s f ,  S k o c z y ip ie c  W ł a d y s ł a w ,  S k r y  

c h o t a  M ik o ła j .  D z iu b a t i  K a z im ie r z ,  P o d g ó r s k i  E u g e n j u s z .  

G o r c z y ń s k i  R o m u a ld .  H n a t J ó z e f ,  P a t o k a  E u g e n ju s z .  

Z a s t a w s k i  J a n ,  L i s o w s k i  M i e c z y s ł a w ,  K u r p iń s k i  S t a  

n i s ł a w .

22.  6 . G r o d n o :

D r u ż y n o w y  S z u m s k i  S t e f a n ,  M a ń k o w s k i  J a n ,  M a ń

,0\od
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k o w s k i  T a d e u s z .  P o d z i a ł k o w s k i  Z y g m u n t ,  Ż y w c f e w s k i  

W ł a d y s ł a w ,  G o d le w s k i  A d o lf ,  lP a w liu ś  B r o n i s ł a w ,  A n

d r z e j e w s k i  S t a n i s ł a w ,  W a l e n t y n o w i c z  H e n r y k ,  Ł o t o  

w k z  H e n r y k ,  O w i e c z k o  m ic h a ł ,  K u s t o s z  Z y g m u n t ,  G r a

b o w s k i  K a z im ie r z .

2 3 .   2 1 .  C z ę s t o c h o w a :

D r u ż y n o w y  I B u r h a r d  H iipomt ,  m ik u ls k i  L e o n :, A d  i ort 

J ó z e f ,  m e d e n c z e k  A le k s y ,  J a n o s i k  K a r o l ,  J u r k i e w i c z  

E u g e n ju s z ,  m ik a  F r a n c i s z e k ,  K o e iń s k i  m i c h a ł ,  G liń s k i  

I g n a c y ,  S t u r l i k  E d w a r d ,  W a r r a u s  R o m a n ,  iB y c h e  L u

c ju s z ,  D o la . J a n .

W .Zawod&dh) indywidualnych pierwszych 
30 oi zawodników otrzymało nagrody.

iNag-rody P . Prezydenta Rzeczpospolitej 
wręczył w zastępstwie na Stad jonie w Kiel

cach p. minister spraw wewnetrznych mło
dzianowski.

W zastępstwie m anszatka Piłsudskiego, 
który lueauł się niezdrowo i znużony  wrę
czył nagrody gen. Dreszer.

Resztę nagród wręczał na Rynku kieleckim 
Komendant Główny oh. K. Kierzkowski. Na
grodę Zarządu G'ówneigo wręczył oh. Pod
górski  sekretarz generalny.

Nagrody otrzymały wszystkie 23 drużyny.
Do sformowanych w czworobok drużyn  

przemawiał iim. Zarządu Głównego red. Cza
ki. Poczem druzyny odśpiewały Pierwszą 
Brygadę i od maszerowały do koszar, skąd 
rozjechały się do domów.

T. C.

K o m e n d a n t  G ł ó w n y  o b , K . K ie  irz k o w s k i:  z  s z e iie m  s z i t a b u  oib, 

m . F u l a r s k i m  p o  l e w e j  i a d j .  o b .  D r z e w i e c k i m .
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W y k a z

WYNIKÓW ZAWODÓW „MARSZU SZLAKIEM KADRÓWKI"

I. Z e  startu  w  K rakow ie  o d m a s z e r o w a ł o  70  drużyn oraz p o za  k o n k u r s e m  8 k o b ie t .
II. D o  m e ty  w K ie lc a c h  przybyto  22 drużyny, zd y sk w a l i f ik o w a n o  48 drużyn  o r a z  6  k o b ie t

III. U s ta lo n o  rekord  g o d z in  16, m in u t  28,  s e k u n d  47.
IV Z e s z ł o r o c z n y  rekord  18 godz ,  28  m inu t ,  08, pob ito  6  drużyn.
V. K o le jn o ś ć  drużyn  o g ó ln e j  klasyfikacji:

L. P.
N

drużyny
N a z w a  d r u ży n y

C za s  na  e ta p ie  

J ę d r z e j ó w  K ie lc e

O gó ln y

c z a s
N A G R O D Y

1 12
C z ę s t o c h o w a

27 p p 4  26 47 16.28 47

P o s ą g  łu c z n ik a  i 13 z e g a r k ó w   n a g r .  P. P r e z y d e n t a  Rzp i i  
tej P o r t r e t  M a rs z a lk a  P i ł s u d s k ie g o  z d e d v k a c j ą  n a g r .  M a r
s z a l k a .  P o s ą ż e k   n a g r 1 P. S. P. N .  i 13 s r e b r .  ż e to n ó w .

2 52
W arszaw a  

1 baon . san . 5 .0 2 5 8 17.31 48

P o p i e r s i e  M a r s z a łk a   nagóda G ło su  P r a w d y .
R a d  o n a g r .  „ E x e p r e s u  P o r a n n e g o  i 13 s r e b r n y c h  ż e to n ó w .

3 64
Kraków  

O r lę ta  I 4.53.24 17 50.18

P o n o w n i e   w a z a  m a r m u r o w a ,  i p o n o w n i e  ch o rąż y  n ag r .  
Zw. Zw. S p o r t .  W ę d r o w n a  gości za g ra n ic z n y c h  w aza  
k r y s i t a io w a .  R a d j o n a g r .  p r e m j e r a  B a r t l a  i 13 i e t .  zło lych .

4 16 Ż y w ie c 5.14 55 17 59 30 R a d jo s ta c ja

5 31
L ó d ź

M ia s to  l 5 1 9  32 18 08.17 P u h a r  w ęd r o w n y

6 48
W a rsza w a   

P o w ą z k i  2 5 1 6 .0 0 18.16.25 Arm ata

7 35 W a rsza w a P ra g a 5 5 3 .3 2 18 31.02 A kw aforta  J a b łc z y ń s k ie g o

8 11 R adom 5.24.22 18.46 02 Obraz

9 26 5 p. sap. 6 .01.39 19  28  47 Nagr p o d o f i c e r ó w  2 go  p.p. Leg

10 58 K ra sny s ta w 5 2 7 .4 6 19 29.23 N agroda  o f i c e r ó w  2 e o  p p. Leg.

11 59 Kraków O r lę ta  2 5 .39  50 19.33 25 D ysk  p a m ią tk o w y

12 54 P a b ia n ic e 5.46.35 20.05.57 D w a rapiery

13 57 W ierzb n ik 6.45.04 20.18 09 D ę b o w a  sz a fk a  na b ib l io t e k ę

14 29 Lublin 6.00.00 21 03.20 Album z kadrówki

15 67 K raków  III 6 1 2  45 21.16 59 R o c z n ik  „ S tr ze lca  i m a s z y n k ę  g a z o w a

16 42 W o ło m in 6 27.12 21.28 42 Z e gar  ś c i e n n y

17 49 K ie l c e 6.00.37 21 41 28 D z ie j e  VIII O lim p iad y

18 17 J a r o s ła w 7.07.05 22.49.42 B ib l io t e c z k a  w y d a w n ic tw  Zw. S tr e l e c k ie g o

19 *  5 K o ń sk ie 7 44 05 23  04.50 P le c a k  „C zasu *

20 66
O b w .W ło s z c z o w a  
( S z c z e k o c i n y ) 6  0 7 1 4 23.46.44 R o c z n ik  „Stadjonu

21 53 S a n o k 6 .1 2 0 8 24  01 08 Ks. J ó z e f

22 6 G rodno 6  2 8 1 8 2 5 1 5 .3 3 D z ie j e  Krakowa

23 21 C z ę s t o c h o w a 7 50.00 25.50 00 P a m ię tn ik i  D a s z y ń s k ie g o
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Lista nagrodzonych zawodników indywidualnych

1. p . Z a w o d n i
ka

IMIĘ. i NA Z W ISK O D rużyna C za s N A G R O D A

1 559 B aran  M ic h a ł W ie l i c z k a 3:42:08
Karabin p r e c e z y jn y   N agroda  

P r e m je r a  B artla

2 833 K m ic ic  M a n i  s ła w Kraków, O r lę ta  I. 3:44:03
Lornetka   Nagr.  „ P o ls k i  Zbrojnej  
K ałam arz  „ m. C h ę c in y

3 145 O koń  Adam
27 p. p. 

C z ę s t o c h o w a 3:44:08
Karabin  nagr. R ed . „ N o w e g o  

Ś w ia ta  z  N. Yorku

4 737 Z atorsk i  Jan W ierzbn ik 3; 4 7:45
Karabin nagr. Tow. S t r z e l e c k i e g o  

w K rakow ie

5 751 Korablin  B azyli K r a s n y s ta w 3:56:04 R o w e r   nagr.  „ G ło su  Prawdy

6 146 S ta ń c z y k  S ta n i s ła w
27 p. p. 

C z ę s t o c h o w a 4:00:17
S z a b la   nagr.  Zarz.  Okr. Z w iąż .  

S t r z e l e c k i e g o  w  Łucku

7 690 M a g ro w icz  J ó z e f P a b ja n ic e 4:02:25
Z e g a r e k   nagr. / w. U r z ę d n ik ó w  

K o le j o w y c h  w K ie lc a c h

8 557 S ta c h u r a  J ó z e f W ie l ic z k a 4:03:00
Karabin  nagr.  Z w . S tr z e l e c k .  

okr. K ie le c k ie g o

9 664 W anat S ta n i s ła w
W arszaw a  

l B a o n .  San . 4:03:29
S y g n e t   nagr. C e c h u  J u b i le r ó w  

w  K rakow ie

10 727 R u d e l  Andrzej Z ł o c z ó w 4 0 4 : 1 2 Z e g a r e k   nagr. m ia s t a  Ż y w c a

11 539 D ąbrow sk i  W ła d y s ła w W o ło m in 4:04:20 F lo w e r

12 823 Gawlik  W ła d y s ła w Kraków O r lę ta  I. 4:05:35 Z e garek

13 4 L e b o s z  K az im ie rz B o c h n ia 4:05:52 Z e garek

14 834 D o b r z a ń s k i  Jan Kraków, O r lę ta  I. 4:06:02 Z e garek

15 198 H ylińsk i Ludwik Ż y w ie c 4:07:33 Z r garek

16 658 K o z ic h a  Jan Stryj 4:07:42 Z e g a rek

17 277 Krupa J ó z e f 1 S a p .  kol. 4:09 03 Z egarek

18 624 H a m era  J ó z e f
W a rsza w a  

P o w ą z k i  11 4:09:16 T e c z k a  n.i m a p ę

19 678 M ydlarski S t a n i s ł a w S a n o k 4:03:48 K om pas

20 889 J u sty n a  Jan Ż a r n o w ie c 4:10:00 N ó ż  m y ś l iw s k i

21 887 W ło d a rczy k  W ła d y s ła w B ł o n i e 4:10:16 P le c a k

22 729 P ła c h o c iń s k i  M ie c z y s ła w W ierzb n ik 4:10:45 T e r m o s

23 515 C h o le w iń s k i  Jan In o w r o c ła w 4:13:25 S r e b r n y  ż e fon

24

25

516 S k o w r o ń sk i  ^ t a n i s ła w 4:13:42 D u ży  ż e t o n  „Stadjonu

821 U rb ań sk i  Jan P io tr k ó w 4:14:07 Ż e to n  S ta d io n :

26 715 J a k u b ie c  S ta n i s ł a w Ż y w ie c  II. 4 :1 4 3 4 Ż e to n  S ta d jo n u

27 486 Kogut T e o f i l D o b r o m in 4:15:00 Ż e to n  Legji

28 319 C ie ś l e w s k i  Zygm unt W a r s z a w a  W o la 4:15:00

29 296 Gut B o l e s ł a w B ło n ie 4:17:00

30 134 Kiljan W a c ła w R adom 4:17:5 f T e r m o s

t f f i i  zdigitafeo ^
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M A R S Z  SZLAKIEM  K A D R Ó W K I
W  C Y F R A C H

D rużyny.  Pochodzenie.  W ynik i n a  e ta
pach.  R ekordy  drużynow e i indyw idualne.

Porasz trzeci w roku bieżącym odbyliśmy 
„Marsz Szlakiem Kadrówki". Poraź trzeci 
mieliśmy możność obserwować t\wny zawod
ników z różnych okolic* Polski, pora,z trzeci 
też przystępujemy dio cyfrowego zestawienia, 
ile, skąd, gdzie i jakie drużyny strzeleckie w 
„Marszu44 występowały i jakie w  porównaniu 
z ulbiegłemi tatami wyniki osiągnęły.

Talk więc skonstatować n asa m przód nale
ży, że liczlba drużyn w roku bieżącym 1926-ym 
niepomiernie wzrosła i przeszła w&zelkie ocze
kiwania organizatorów „Marszu44.

Spodziewano się 45 drużyn, ostatecznie 50. 
Tymczasem równe 70 drużyn stanęło na star
cie w Oleandrach.

Oprócz tych 70 drużyn męskich, poraź 
pierwszy stanęła do współzawodnictwa i do 
wykazania swojej tężyzny fizycznej, drużyna 
kobieca, składająca się z 8 (niewiast i s tartu
jąca oczywiście poza konkursem.

Nowością również w roku bieżącym był u  
d’ział w „Miarsziu44 drużyn nie należących do 
Związku Strzeleckiego, jak drużyny 27 pp.
i drużyny 1 baonu sanitarnego, 1 p. saperów 
kolej.. 5 p. sap., oraz dnużyny R. K. S. „Le  
g ja“ z Krafoowa.

K azim ie rz  Andrzej  C z y ż o w s k i .

Szlagiem Kadrówki

S t a r y  K r a k ó w ,  s ta i r y  W a w e l ,  s t a r a  W i s ł y  w o d a ,  

j e n o  d r o g a  z  O l e a n d r ó w  z a w s z e  w  s i e r p n i u  m ło d a .

J a k  c o d z i e n n ie  ś w i t  s z a r z e j e ,  g d z i e ś  k o g u t y  p^e ją .

R a z  d o  r o k u  t ł u m y  lu d z i  t ł o c z ą  s i ę  a l e j ą .

S t ą d  i s t a m t ą d  g r z m i  m u z y k a ,  d u d n i  m a r s z  d a e k i .  

M ia s to  z i e w a  i  p o d n o s i  s w o i c h  s>tór p o w ie k i .

Z e w s z ą d  d u d n ią ,  nogii, p o  b r u k u ,  p o  b r u k u .

S k ą d  s i e  t y l e  tu  z e b r a ł o  r a d o ś c i  i h u k u .

J e d e n ,  o s i e m ,  o s i e m d z i e s i ą t  .b ę b n ó w  w e r b l e  g r z m o c i .  

D u d n ią  n o g i ,  w s z y s t k o  j e d n o  w  k u r z u ,  c z y  p o  b ło c i e .

C o r a z  g ło ś n i e j  d z w o n i ą  s z y b y  o d  w iC k ie j p a r a d y ,  

c o r a z  g ło ś n ie j  m a s z e r u j e  ip ie śri P i e r w s z e j  B r y g a d y .

J i tó  n ie  c h c e m y  o d  iw a s  ł a s k i ,  p i e n i ę d z y ,  u z n a n ia .  

K a ż d a  s i ę  l a t a r n i a  k ł a n i a ,  k a ż d y  c ie ń  s i e  s t a n i a .

Tak więc 71 drużym czyli 918 zawodników 
dał rok 1926 na „Marsz Szlakiem Kadrówki44.

(Porównajmy te cyfry a latami ubiegłemi.
W roku 1924, na zew Komendy Głównej, 

stanęło na starcie 7 drużyn po 13 ludzi, oraz 
4 zawodników dopoiszczcnycth wyjątkowo po
za konkursem.

iStaimowi to razem 95 zawodników.
PiamLętam, że cieszyliśmy się z Komen

dantem Głównym z tej liczby, gdyż już wte
dy 'była to największa liczJbowo i w stosunku 
ido wysiłku, największa impreza sportowa w 
Polsce.

Łeic*z już rok następny przyniósł niezw*ykły 
plon, zrealizowanej idei „Marszu Kadrówki44.

Nia starcie w Oleandrach w r. 1*925 staje 
drużyn strzeleckich o 100 proc. więcej, niż 
w rokiu 1924 a mianowicie  14 czyli 182 za
wodników.

Rok więc 1921) da5 10 razy więcej zawod
ników, niż w roku 1924 i przeszło 5 razy wię
cej niż w roku 19*25.

*

Porównajmy tera® liczJbę drużyn, delego
wanych (na „Marsz Kadrówki44 z różnych 
df/ebnic Polski.

Przyjm ujemy zia zasadę dzielnice: Mało
polską z Krakowem, Kongresówkę, Górny

K ła n ia  s i ę  n a m  w o j e w o d a  j ip r e z y d e n t  m i a s t a ,  

tm s i ę  d z i e c k o  r o z e ś m i a ło ,  t a m  p ł a c z e  n i e w i a s t a .

N a g lę  c i s z a  n a  W e w e l u . . ,  i c i s z a  n a  p l a n t a c h . . .

Z  (B ło n ia  le c i  j a k  m o d l i t w a  r o z k a z  K o m e n d a n t a . . .

D ru ży m a m i., n u m e r a m i  w y w o ł a n i  s t r z e l c y ,

n ie c h  z  z a s z c z y t e m  m a s z e r u j ą  z  K r a k o w a  p o  K ie lc e

W i ę c  s i ę  s y ip ią  c o  m in u ta  jalk .p ia s e k  w  k l e p s y d r z e ,  

kfca n ie  (p a d n ie ,  k r o  w y t r z y m a ,  z  t ru d m  z a s z c z y t  w y d r z e .

R o z t w o r z y ł y  s i ę  z a  m ia s t e m  r o g a t e k  s z l a b a n y ,  

w y d t r d n i ł a  s t r z e l c ó w  r z e k a  p o  s z o s .ie  p r z e z  t a n y ,

P o d  tu p o t e m  n ó g  w y r a s t a  w  ś w i t  d r o g a  d a l e k a .

N a  m i c h a  ł o w i c k i m  m o ś c i e  c a i a  w i e ś  ju ż  c z e k a .

C łu  w y p r ó c h n i a l  p a l g r a n i c z n y ,  w b i t y  w  s e r c e  z ie m i ,  

h e j !  K a d r o w a  g o  w y r w a ł a  r ę k a m i  s w o j e m i ) .

C o  tu  g a d a ć !  m y ś m y  d r u d z y ,  t a m c i  b y l i  p i e r w s i .

M ł o d y  r a n e k  s w a  ś w i e ż o ś c i ą  z a c h ł y s t u j e  p ie r s i .

t,  .d iSit3fe c „
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Śląsk, Pomorze, Wielkopolskę oraz Kresy 
Wschodnie.

W roku 1924 Małopolska dała > drużyn, 
Kongresówka 1 (z Warszawy), oraz Górny 
Śląsk 1 (z Katowic).

W noku 1925 Małopolska w diatezym ciągu 
prowadzi, dając 9 drużyn, Kongresówka daje
3 drużyny (Warszawa, Kielce i Łódź), Górny 
Śląsk (Katowic-e) 2 drużyny.

Rok 1926 śmienia oblicze ,,Marszu" pod 
w z ęd e m et no •ii a.f kizn y m .

Prowadzi Kongresówka wystawiając 37 
dlruiżyn. Małopolska daje 21 drużyn, następne 
miejsca zajmują Kresy Wschodnie z Wilnem 
dialogując fi drużyn.

Pomorze odirami daje 5 drużyn, aczkolwiek 
..Strzelec" na tym obszarze istnieje dopiero 
ni.eepełna pół roku. Górny Śląsk wystawi©
2 drużyny.

Nie należy zapominać, że śród drużyn ma
łopolskich znajduje się pierwsza drużyna żeń
ska z Krakowa (komendantka z Warszawy).

#

A teraz z kolei przypatrzmy się cyfrom, 
które mam mówią o drużynach przybyłych 
w pełnym sldadizie do mety.

Przejrzyjm y drużyny, które znalazły w so
bie moc przetrwania, przetrzymania wszyst
kich trudności i niewygód , Marszu" i które 
zapisane są w naszych kronikach strzeleckich 
jako wzór i przykład' do naśladowania dlia 
obecnych i przyszłych pokoleń Związku 
S trz epickiego.

A  w  S ł o m n i k a c h ,  p o d  r y n e c z k i e m ,  l a w y ,  b u lk i ,  k a w a .  

iP a n  P i e r z c h a f e k i  (jaik  [p rz e d  l a t y )  s w e  s e r c e  r o z d a w a .

I ju ż  d a l e j !  R a z .  D w a .  L e w a .   M ie c h ó w  n ie  d a l e k o .  

Ca c o  .p r z y s z  i n a  z a b a w ę ,  j u ż  slię z t y l u  w ile k ą

W  s a d z i e  j a b ł k a  i d z i e w c z y n a ,  a  w  k u cfo ra  p i e r o g i ,  

w  t e j  i  o w e j  j u ż  d r u ż y n i e  J u d a s z  s ,p r z e d a l  n o g i .

J e s z c z e  g ó r k a ,  j e s z c z e  d r u g a  i ju ż  w  d o le  M ie c h ó w ,  

w i ę c e j  b ą b l i  d z i ś  n a  n o g a c h ,  n iż  n a  d u s z y  g r z e c h ó w .

A t u  z a c n y  p a n  k o m i t e t ,  z a m i a s t  s t o g u  s ł o m y ,  

p r z y g o t o w a ł  m ó w  p i ę t n a ś c i e  j w i w a t ó w  K ro tn y ,

K to  c h c e  m o w y ,  .itfe ch  p o s łu c h a  o  n ie z lo in n y .n i  d u c h u ,  

g d y  n a  z ie m i  t r z e s z c z ą  k o ś c i ,  k i s z k i  g r a j ą  w  b r z u c h u .

T y e  t y l k o ,  ż e  p o d ł o g a  s p i l i ! u  p a z u r y ,

E c h !  ju ż  l e p ie j  m a s z e r o w a ć ,  n iż  t a k  ś n i ć  t o r t u r y .

S z > s a  t w a r d a  j a k  s u m ie n ia ,  k r ę t a  w  s e r p e n t y n y .

J a k  w ą ż  w i ją  s i ę  pod g ó r ę  r o z c i ą g ł e  d r u ż y n y .

N a p ierw szym  e tap ie  K raków   M iechów,
w roku 1924 odpadła zaledwie 1 drużyna, w 
raku następnym 1925  nie odpad’a ani jed
na drużyna, zaś w roku 1926 odpadło 12 dru
żyn.

N a d rug im  e tap ie  M iechów  Jęd rze jów ,
w rOku 1924 sytuacja pozostaje bez zmiany, 
pozostaje w marszu 6 drużyn

W roku 1925, na 14 drużyn odpada ma dru
gim etapie 2 drużyny, czyli pozostaje 12 eie.

W roku natomiast 192(5, międz'y Miecho
wem i Jędrzejowem odpada jeszcze 13 d!n> 
żyn, co z odpadniętemi na etapie I czyni 25 
drużyn* Dailej maszeruje w pełnym składzie 
tylko 46 drużyn z pośród 71 zameldowanych 
ma starcie.

E ta p  I I I  Jęd rze jów   K ielce okazał się 
najtragiczniejszym dla roku 1926. Z pośród
46 drużyn, które wyruszyły w biegu indy wi
dualnym z Jędrzejowa i na ogólną liczbę 71, 
które wyszły z Krakowa, tylko 23 drużyny 
dotarły w pełnym składzie do mety w K iel
cach.

W roku 1925 na 14 drużyn  9 z nich osią  
«mę'y Kielce w pełnym składzie, zaś w roku
1924 na 7 drużyn, przybyło do Kielc niezdy  
s-Jkwałifikowanyoh  6 drużyn.

Procentowy stosunek drużyn zdyskwalifi
kowanych przedstawia się jiak następuje: rok
1924 zdyskwalifikowano 0.70 proc. ogólnej 
licziby druiżym, w roku 1925 dyskwalifikacja, 
objęła 35 proc. drużyn, zaś w roku bieżącym 
1926 'zdyskwalifikowano przeszło 60 procent 
drużyn.

l i e j .  W o d z i s ł a w !  H e j ,  to  s e i r c e  n a  l a w i e ,  m a r y n k u ,  

l e d w o  j e  u ś c i s k a ć  m o ż n a  w  p o ś p i e s z n y m  o r d y n k u .

W s z y s t k i m  n o g o m  g r a  m u z y k a ,  t u p o c  d a ile j b r a c i e  1 

S s i j  c y t r y n ę  w  p a r n y m  m a r s z u ,  n ie  w  p o s to ju  s t r a c i e .

J e s z c z e  t y l k o  k i l k a n a ś c i e  k i l o m e t r ó w  d r o g i ,  

a  n a  J ę d r z e j o w s k i e j  m e c ie  o d e t c h n ą  ci n o g i ,

W  k a ż d e j  b i t w i e  p a d a  ż o łn i e r z .  M o c  ic h  w  r o w a c h  l e ż y .  

T y c h  c o  p a d li,  s a n i t a r k a  p o  d r o d z e  z a b i e r z e .

S ł o ń c e  p a r z y  j a k  U k r o p e m ,  k u r z  o d d e c h  z a t y k a ,  

a l e  n o g i  p o d t r z y m u j e  t u p o tu  m u z y k a .

R a z ,  d w a ,  l e w a ,   k t o ś  u s t a j e . . .  d a j  b r a c i e  k a r a b i n  

T o w a r z y s z y  p o m o c  w  m a r s z u ,  to  n a j l e p s z y  r a b in .

K o g o ś  n io s ą  r u P i l u T r i ^ ^ i ,  k o g o ś  .p o d p ie r a j a .  

a  g d z ie  in d z ie j  c i ą g l e  m a r s z a  n a  m e n a ż k a c h  g r a j a .

J u ż ,  j u ż  m e ta  n ie  d a l e k o .  H e j ,  p o d p i e r a ć  n o g i!  

t a m  s ę d z i o w i e  ip rz y  s to .ik u  p a t r z ą  j a k  r a r o g i .

,xj\o<v
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/Przyczyny tego stanu rizecz'y omówimy na 
innem miejscu. Pewne jednakże wyjaśnienie 
talk znacznej liczby zdyskwalifikowanych 
drużyn w latach 1'92.1 i 1926 da poniższe ze
stawienie czasów w jakich drużyny przeiby
wiały iposzczególine rgftaipy.

Szyibkość za cenę całości.
*

Pod wzgledem czasu i Wyczynów szybkoś
ciowych prowadzi rok 1926, dając miarę (po
stępom sportowym! w konkurencji marszowej, 
które to postępy zwiększają się z roku na rok.

I tak etap I Kraków  m iechów przebyła 
w roku 1924 w niajleipszym czasie drużyna 
„P.rzemylśl“ (9 godz. 20 m.).

W roku 1905 drużyna „Katowice IP  prze
bywa ten etap (44 H m .) w c zaisie 6 godz. 55 
m., oprócz tego .rekord zeszłoroczny bije 13 
drużyn.

W roku 1926 czas osiągnięty przez drużynę 
27 jpp. na etapie Kraków  m iechów, równa 
się: 6 g. 07 m. W ynik zeszłoroczny pioipraiwia
11 drużyn.

Na drugim etapie „m arszu*, m iechów  
Jędrzejów, rok 1924 przynosi, czas osiągnięty 
przez drużynę ,.Przemyśl” 8 g. 53 m. W roku 
następnym drużyna „Kraków O dęta“ uzy

skuje czas 6 godz. 02 m. Czas z .1924 r. popra
wia 12 'drużyn.

iW roku 1926 ,najlepszy czas uzyskuje dru
żyna 27 pp. /a mianowicie 5 g. 55 min. Żadna 
więcej drużyna nie ipoprawia czasu „Orląt41 
z iroku ubiegłego.

Etaip I I I  Jędrzejów  K ielce, bieg indy

widua Lny przynosi następujące wyniki w o  
mawiainym trzechleciu:

1924  Br. Kqpias z Przemyśla  5 godz.
07 min.

1925  Wl. K micic z Krakowa „Orlęta” 
4 godz. 01 m. 44.1 sek.

1926  m ichał Baran y, Wieliczki  3 godz. 
42 m. 08 sek.

Rekord z roku 1924 pobiło 10 zawodników, 
zaś rekord z roku 1925 pobiło 6 zawodników.

W klasyfikacji dirażynowej, ostatni etap 
wyigfląida jak następuje:

1924  .tPnzem yśl“ czas 5 godz. 53 m.
1925  „Kraków O dęta“ czas  5 g. 08 m.

08 sek .
1926  „27 pułk piechoty Częstochowa*1 

czais  4 g. 26 m. 47 sek.
Rekord z roku 1924 pobiło  6 druzyn, zaś 

rekord z roku 1925, w bieżącej „Kadrowe e‘‘ 
pdbiło 3 drużyny.

W ynik ogólny „marszu” z wszystkich trzech 
etapów (praedlstawia się jak następuje:

1924  „Przemyśl44  24 g. 06 m.
1925  „Kraków Orlęta*4  18 g. 18 m. 

08 sek.
.1926  „27 p.p. Częstochowa11 16 g. 28 m.

47 sek.
Przeciętny stosunek m arszu drużyny na go- 

dlzinę wynosi: 1924 roik 5.7 kim . ma godzinę,
1925 rok  6.8 kim. na godzinę i rok 1926 
przyniósł 7.5 kim. na godzinę.

Jeśli obliczyć ilu zawodników przybyło do 
mety w Kielcach to otrzymam y następujące 
cyfry:

Uif! N a r e s z c i e !  G d z ie  t a  z u p a ? !  G d z ie  c h o ć  w ia d ro

I w o d y  ? !

P a n  k o m i t e t  w  J ę d r z e j o w i e  z n a  s w o j e  o b c h o d y .

S ł o m a  m ię k k a  j a k  p i e r z y n a ,  mu l a r z  j a k  n a r ż e n i e ,  

a  d z i e w o z ą t k a  w y p y c h a j ą  s e r c a m i k i e s z e n ie .

L e d w o  o c z y  s i ę  z m r u ż y ł y ,   w s t a w a ć !  Ś w i t  n a  s t a r c i e !  

N a  o s t a t n i e j  m e c ie  w  K ie lc a c h  b ę d z i e  s e n  i ż a r c i e !

P s i a k r e w !  G ó r a  j a k  s t o d o ł a !  Z  p u n k tu  ś c in a  n o g i!

T u  n a j t r w a i l s i  m a r u d e r z y  k ł a d ą  s i ę  w y d ł u ż  d r o g i .

S t a r a  s z c z ę k a  c h ę c i ń s k i e g o  z a n i k u  s z c z e r z y  z ę b y ,  

w  o  c z a  c li  j e n o  s i ę  m i g a j ą  k o m i t e t u  g ę b y .

R ó g  w y i t r a m bCa z a w o d n i k ó w  i p o r u s z a  g m in ę ,  

w  i t w a r z  z a  c h u s n ą  w o d ą ,  w  r ę c e  z a c i s n ą  c y t r y n ę

J e d e n ,  d r u g i ,  p i ę ć d z i e s i ą t y . . .  s a m o tn ie . . .  p a c z k a m i.

S t ą d  ju ż  s z o s a  n a  d ó t  b i e g n ie .  S z o s a  n a d  s z o s a m i,

T u p i ą  noig i r o z m a c h a n e  w  o s t a t e c z n y m  tn u d z ie ,  

p jw z d f o i ż  d r o g i  z  k a n e  W ikam i s t a j ą  d o b r z y  lu d z ie .

P r ę d z e j !  P r ę d z e j !  C z a s  j a k  z a j ą c  p o  k iu rz u  u c i e k a .  

W a r t k ą  s t r u g ą  w y t r y s n ę ł a  d ł u g i c h  d r u ż y n  r z e k a .

J e s z c z e  p r ę d z e j !   T c h u  ruie s t a j e !  I s e r c e  z a m i e r a !  

Z ę b y  t r z e s z c z ą !  O c l i ,  k a r a b i n  j a k  m ą t w a  u w i e r a !

Ś c i s n ą ć  s z c z ę k i !  P r z y m k n ą ć  o c z y !  N o g i p c h a ć  p r z e m o c ą !  

I n n e  n o g i .  j a k  b a t o g i  z a  s o b ą  t u p o c ą .

N a  ziłam a n i e  k a r k u  n a  d ó t !   A li!   .C h o r ą g w ie  m e t y !  

T y l e  fc w S a tó w !  L u d z ie !  L u d z ie !  S ą d !  W o j s k o !  K o b i e t y !

N a  s p r ę ż o n y c h  p i e r s i a c h  p r y s k a  p a p i e r o w a  w s t ę g a !  

■Grzm o t  o k l a s k ó w  w i w a t a m i a ż  p o  s e r c e  s i ę g a !

Kwiaty, kwiaty chorągiewki, muzyka wojskowa!
W  s e r c e  m e t y  s z o s ą  s p ł y w a  r z e k a  o d  K r a k o w a .
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1924 r. na 95 zawodników przebywa 92.
1925 r. aia 182 zawodników przyibywa 167.
1926 r. na '918 zawodników przybyło do 

mety 750,
Niech przyszły historyk Związku Strzel ec-

* kiego i „Marszu Kadrówki", korzystając iz 
tych cyfir, oceni sprawiedliwie pracę organi
zacji i wysiłek zawodników.

M uszkiet.

JAK W Y G R A Ł E M  M A R S Z
Wynik Marszu i różnica w czasie osiągnię

tym pomiędzy moją drużyną a linnemi zmu
sza mnie do podania pewnych danych opar
tych na doświadczeniu, które mym zdaniem 
przyczyniły się do zwycięstwa, 

l j  I)obór zaw odników .
Już długo przed zawodami iSz lakiem K a

drówki zastanawia łom się nad tem, jakich Lu
dzi dobrać czy nizkich czy Wysokich, doświad
czenie jednak talk w marszu o mistrzostwo 
arjm i 10 kilometrów jak 20 wykazało, że ty l
ko (natura linie są wyjątki) mali1 ludzie lub 
średniego wzrostu nadają się do odbycia mar
szu długiego na czas, i  ®e ludziom małym łat

wiej jest przechodzić z. kroku w bieg i od
wrotnie  Do drużyny więc wybrałem l i  o ma
łym wzroście, dwóch o dużym, że słuszność 
miałem to wykazał 'sam mansz, w którym 2-ch 
mych najwyższych i najsilniejszych zawodni
ków w drugim i trzecim dniu słabło i trudno 
im by*o przechodzić z kroku w bieg. Wy
brawszy Ludzi większą ilość, przystąpiłem do 
treningu. P lan ten rozłożyłem: około 50-ciu 
zawodników przeznaczyłem na marsz 63 ki
lometrowy w jeden dzień. Odległość 63 ch 
kilometrów wybrałem dlatego, iż mem .zda
niem zawodnik musi być przygotowany do 
przebycia większej przestrzeni w krótkim

Z w y c i ę s k a  d r u ż y n a  12 {27 p ,  p .)  w  m a r s z u

czasie, jednem słowem przebycie 40 tu kilo
metrów nie może być dla niego truJnem. 
Drogę tę przebyło 40 proc. zawodników w 7 
godz. 45 minut. Z tymi, którzy przeszli tę 
drogę na drugi dzień zrobiłem to samo i z tych 
ludzi wybrałem dopiero najlepszych trzynas
tu, których trenowałem jeszcze tydzień przed 
zawodami w następujący sposób:

rano 1 dzień 6 kim., krokiem po obiedzie 
1200 bieg;

rano 2 dzień 5 Odlm., krokiem po obiedzie 
1000 bieg;

rano 3 dzień 4 .kim., krokiem po obiedzie 
900 bieg;

rano 4 dzień 3 kim., krokiem po dbieclzie 
700 bieg;

rano 5 dzień 2 kim., krokiem po obiedzie 
500 bieg;

rano 6 dzień 1 kim., krokiem po obiedzie 
200 bieg.

Trenując coraz mniej wychodziłem z tego 
założenia, iż zawodnik nic może się zastać, lecz 
musi co dzień przejść pewną gimnastykę i roz
ruszać mięśnie  długa przerw a bowiem

V0,V, idiBitafeo!VĄ
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oddziałałaby ujemnie na nogi i mięśnie za
wodnika. Zastanawiałem się również n,ad 
krokiem i sposobem (niesienia broni'.

Ju ż  ;w czasie wojny zaobserwowałem 
i stwierdziłem, iż krótki krok jest o wiele 
lepszJy aniżeli dłuższy, jeżeli chce się przejść 
duiżą przestrzeń przy zużyciu minimum czasu. 
Krótki krok rna tę dodatnią stronę, że czło
wiek nie traci czasu ma pochylanie się wprzód 
i na bok: lecz wyrzuca nogi 'szybciej, długi 
krok może mniej męczy, ale traci się dużo cza
su na ruchy tułowia i przebywa o wiele mu i oj 
przestrzeni. Przy krótkim kroiku żołnierz bez 
w ysłku przejdzie 5 6 kilometrów na godzi
nę, przy długim 4  z tego więc powodu za
stosowałem i trenowałem bez wytchnienia 
krótki krok na określony cli powyżej odle,goś
ciach. Jak o  dodatek wprowadziłem trzeci krok 
narciarski, któiJy zezwalał zawodnikom ma 
pewien odpoczynek. Bieg ćwiczyłem na czte
ry tempa, by drużynę zgrać z sdbą i zdyscy
plinować. O dżyw ianie i opieka nad zaw odni
kiem. który ma przejąć w tak krótkim czasie 
tak długą przestrzeń powinna być zawisze od
powiednią. J a  równocześnie z terminami .tre
ningu dodawałem żołnierzom jako dodatek 

po 2 jaja i 1/4 tabliczki czekolady talk, by 
stopniowo organizm wzmacniać, w czaJsie zaś 
samych zawodów drużyna moja piła rano 
gorzką 'kawę i jedną bulkę z masłem  na 
drogę każdy zawodnik mia1 butelkę kawy 
gorzkiej i bułkę, by w czasie drogi mógł za
spokoić swe pragnienie. Zawodnikom mym' 
nie pozwalałem nic pić, szczególniej wody 
i jeść cytryn, wszystko nc gulo walem sam, je
żeli wiedziałem, że zawodnika to nie zgubi. 
P,o przyjściu na metę zawodnik musiał odpo
cząć następnie leżeć z nogami do góry, celem 
odpływu krwi z móg i dopiero po godzinie 
wolno m>u było się napić, chodzić wolno mu 
było tylko w wypad'kach 'koniecznych i w pan
toflach, nogi każdego zawodnika by’y moczo
ne w letniej potem w zimnej wodzie, naJstęp- 
in ie robiłem im masaż spirytusem, następnie 
jodynowałem ranki  rano zaś przed zawo
dami' zn.ow.ii masaż i każdą rankę nacierając 
grubo waseliną  bandażowałem. Tak przy
gotowane nogi mogły odbyć marsz w następ
ny dzień. Jako 'pożywienie dawałem mym 
zawodnikom rosół, jajecznicę, czekoladę, bułki 
z masłem. Spać musieli eonajimniej 5 j pół do 
6-ciu godzin. Rano o świcie każdy zawodnik 
imiisia1 się umyć zimną wodą i wytrzeć silnie.

2. Drużynowy.
Drużynowym mmisi być człowiek silmy nie

tylko fizycznie, lecz pod każdym innym 
względem miusi on umieć prowadzić drużynę, 
nadać jej tempo marszu, wczuć się w każdego 
zawodnika, regulować tempo, czasami suges  
tjonowac i umieć kazać lub działać na ambi

cję zawodnika. Drużynowym musi być czło
wiek wyższy -umysłowo {■ mającym wpływ ma 
drużynę. W zawodach mych ostatnich miałem 
Jbowiem momenty, gdzie tylko moja siła woli 
potrafiła zmusić zawodnika do manszu. Dzia
ła1, em różnie, dyscyplinę utrzymywałem roz
kazem, (pobudzałem ambicją osłabionego za
wodnika, sugestjonowałem go, wmawiając, iż 
mu nic nie jest, a najważniejsze, nie dopuś
ciłem do rozejiśc!a się drużyny, lecz trzyma
łem ją  razem, obserwowałem twarze zawodni
ków, czy któremu ,nie jest słalho i regulowałem 
tempo marszu podług najsłabszego a nie n a j
silniejszego, szczególniej w ostatnim etapie. 
Zwracałem uwagę na to co zawodnicy jedzą 
po drodze, nie zezwalałem pić wody. kwaśne
go i słodkiego mielca, jeść cytryn. Cytryna 
bowiem, którą sportsmem zawodowy może 
nawet konsumować, nie może być dana za
wodnikowi pocbodząciemu ze wsi, który tej 
cytryny nigdy w postaci- owocu nie konsu
muje. ibo jeśli jest mu dana powoduje kurcze 
żołądka.

Przed samym marszem przewidziałem 
wszystkie możliwości, jalk: złą drogę, deszcz, 
kwatery i odpowiednio się zabezpieczyłem. 
Przez czas mego pobytu w koszarach 20 p.p. 
obserwowałem inne drużyny, by wiedzieć jaką 
mam konkurencję. W programie swoim prze
widziałem i> postanowi'em tak w pierwszym 
etapie jak i w drugim wyprzedzić wszystkie 
drużyny i potem regulować marsz ma podsta
wie .odległości jaka. mnie dzieliła od pierwsze
go za mną zesppłu, tempo więc mars.au po 
wyprzedzeniu około 3-eh kilometrów pierw
szej drużyny zwolniłem, tak jednak, by na 
wynflku się to nie odbiło. Prócz tego wziąłem 
sobie za zadanie przez te dwa dni zdyscypli
nować drużynę, bym na trzecim etapie mógł 
pokazać co drużyna przy odpowiednim pro
wadzeniu potrafi. Na os’abienia wszelkie re
agowałem, że zawodnik byl wiecznie pod opie
ką i zarazem rozpuszczenie drużyny przez in
nych uważałem za kardynalny błąd, który 
mie mógł przyczynić się cło zwycięstwa. W 
trzecim dniu plan mój polegał na wysłaniu 
naprzód dwóch najlepszych zawodników, 
sam zaś pomimo mych szans osobistych po
stanowiłem iść z drużyną. Nie rozpuściłem 
drużyny dlatego, gdyż wiedz i a* om. ;ż druży
na  jako taka, nie dos^aby. w drodze czelka  
ło bowiem na zawodnika moc pokus w postaci 
wozów, aiut, rowerów a najważniejsze, że za
wodnik pozostawiony sam sobie, do tego naj
starszy. nie pójdzie, be nie będzie go miał 
kto na duchu podtrzymywać. A że miałem ra
cję to dowiodły zawody, w których okazało się. 
że zawodnicy pozostawiani obie sarni albo 
zostawali, albo okazali się mało odporni na 
wszelkie pokusy. Fakt bowiem, że drużyna
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Nr. 52 fpomimo roapros-zenia przybyła druga, 
nie zmienia rzeczy, gdyż 'by1 a to drużyna 
złożona z samych lekkoatletów, długo dystart  
sowców, która sobie może na ten ekspery
ment'poz wołki W innych zaś wypadkach nie
raz cała drużyna przez jednego ;zawod,nika 
cierpiała.

W myśl więc mego planu, z Jędrzejowa ru
szyłem swym morderczym tempem. Do mej 
drużyny dołączyło się około 14 drużyn innych, 
n:e wytrzymało jednak .narzuconego przeze 
minie tempa i w drodze już przed Chęcinami 
odpadły. Chęciny wziąłem biegiem, nie mę
cząc zbytnio zawodników. Starałem się wy
dobyć z swych zawodników wszyistiko, by za
danie me i cel, t. j. przyprowadzenie na metę

całej drużyny było osiągnięte. Drużynie nie 
pozwalałem na nic coby mogło rozluźnić dy
scyplinę, to też drużyna ma przyszła na metę 
w świetnej formie, gotowa w każdej chwili 
do zajęcia stanowiska ogniowego, a najwa
żniejsze po trzech dniach marszu była jeszcze 
więcej zdyscyplinowana, niż w pierwszym 

diniu, zawodnicy zaś nie byli zniszczeni i. sfor
sowani. Kończąc swój artyku ' stwierdzam, 
że tylko odpowiednie przygotowanie, prowa
dzenie, opiekowanie się, nie przemęczanie 
i trzymanie w karności drużyny, dały mi w 
konsekwencji tak piękne zwycięstwo,

Janusz Wójcik
Kapitan.

K O M E N D A N C I  D R U Ż Y N
w Marszu Szlakiem Kadrówki

mk a d r ó w k a  ja k o  s z k o ł a  d l a
DRUŻYNOWYCH*.

„Marsz Szlakiem Kadrówki" zorganizowany zo* 
stal nic tylko dla zrobienia przyjemności ludziom, 
pragnącym upamiętnić Wielki Dzień 6 sierpnia 
1914 r. '

Również nic dlatego maszerujemy rok rocznic 
z Krakowa do Kielc aby osiągnąć coraz to lepsze 
wyniki, ani również nie dlatego aby pewna liczba 
drużyn i strzelców zdobyła piękne nagrody.

Wcale nie...
W szystko wyżej przytoczone, to tylko środek 

dla osiągnięcia celu.
„Marsz Szlakiem Kadrówki4' ma być szkołą żoł? 

nierza * piechura na wypadek wojny, lecz prze* 
dewszystkiem szkolą dla drużynowego, czyli dla 
komendanta drużyny.

Czy przypuszczacie, że liczba 13 ludzi to sobie 
ot tak z powietrza została wzięta?

Czy sądzicie, że obowiązek przybycia całej dru* 
żyny do punktów kontrolnych, to dlatego został 
wymyślony aby męczyć zawodników?

Czy sądzicie, że bieg indywidualny zastosować 
ny został tylko dla zadowolenia osobistej ambi
cji zawodnika, czy też aby trudniej było zgadnąć 
która drużyna będzie pierwsza.

Nie... po trzykroć nie...
Wszystkie elementy „Marszu1' pomyślane zo* 

stały przedewszystkiem dla tego aby z uczcstnis 
ków „Kadrówki" zrobić dobrych, rutynowanych, 
silnych duchem i ciałem, komendantów jednostek 
bojowych piechoty, którcmi w nowoczesnej orga? 
nizacji i taktyce wojennej są drużyny po 13 
ludzi.

DOBRY KOMENDANT DRUŻYNY.
Zadaniem każdego dowódcy, każdego komen? 

danta wielkiego czy małego oddziału, jest przy*

prowadzić do celu, czyli do miejsca waiki, możli? 
wie największą liczbę ludzi i możliwie w najlep* 
szej kondycji fizycznej i moralnej.

Dopiero następnym warunkiem komendanta 
drużyny jest przyprowadzenie drużyny jaknajprę? 
dzej.

To są podstawowe warunki, których jeśli kmdt 
drużyny nie rozumie, to nigdy drużyny swojej 
w „Marszu Kadrówki" do mety nie doprowadzi, 
również nigdy podczas działań wojennych, nie 
zdoła wykonać zadania na niego i jego drużynę 
włożonego.

Dobry więc komendant drużyny będzie zawsze 
spokojny, opanowany, równy i prowadzić będzie 
drużynę nie według siły najlepszego piechura, 
a według wytrzymałości i sity najsłabszego pic* 
chura swej drużyny.

Przybyć za wszelką cenę w pełnym składzie do 
mety w Kielcach, oto cel i zadanie dobrego kmdta 
drużyny strzeleckiej.

ZŁY KOMENDANT DRUŻYNY.
Właściwie złych kmdtów drużyn niema. Każdy 

pragnie najlepiej wywiązać się ze swego zadania, 
każdy radby przyprowadzić drużynę pełnym 
składzie do mety, jeno... że nie może.

To też naprawdę złych komendantów niema.
Natomiast są komendanci nie doświadcz en i, 

naiwni i... głupi. Tych ostatnich jest najwięcej.
Bo proszę mi powiedzieć, czy kmdt. który 

prowadzi swoją drużynę „na łeb, na szyję“ wr cią* 
gu pierwszego etapu i już w Miechowie odpada... 
jest mądrym albo dobrym kmdtem?

Czy kmdt drużyny, który jest szybkobiegas 
czem, puszcza się na bieg indywidualny, pozosta* 
wiając innych zawodników swojej drużyny Opa* 
trznośei Boskiej?
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Czy taki kmdt drużyny jest dobry pozwalając 
swoim zawodnikom pić i jeść po drodze wszystko 
i ile zechcą?

Oto takiego kmdta nazywamy złym dlatego, że 
nie zdając sobie sprawy z tego co czyni, łamie 
swoich podkomendnych fizycznie i moralnie, osia* 
bia wiarę we własne siły i w zdolność swego do* 
wódcy.

Z tą chwilą gdy wiara w dowódcę została w od  
dziale zniweczona, przestaje istnieć oddział.

To też niestety ostatnia „Kadrówka11 dała nam 
najwięcej złych kmdtów bo na 71 drużyn aż 49 
drużynowych nie doprowadziło swych oddziałów 
do mety.

Tłumaczenie żadne nie pomoże... Jeśli zawodnik 
był słaby, wogóle nie należało go brać. Jeśli się

IV. Zawody marszowe
Już czas pomyśleć o tem, jak będą wyglądały 

przygotowania nasze do Marszu szlakiem Kas 
drówki w roku przyszłym.

Świeże wrażenia, ożywiona dyskusja co do róż* 
nych momentów marszu odbytego zaledwie kilka 
dni temu, wytykanie błędów i usterek usposa* 
bia do poważniejszego zastanowienia się również 
nad tem co było  aby w roku następnym było 
inaczej i lepiej.

Chcemy w ten sposób ułatwić dyskusję, posta* 
wić ją na odpowiedniej płaszczyźnie i skierować 
w kierunku możliwie twórczym.

Zacznijmy od strony zewnętrznej.
W roku bieżącym sprawność administracyjna 

zawodów i kierownictwa narażana była na duży 
szwank z racji równoczesnego odbywania się uro* 
czystości legjonowych w Krakowie i zjazdu legjo* 
nowego w Kielcach. W jednym i tym samym 
czasie i miejscu krzyżowały się dwa odrębne pro* 
gramy, wymagające olbrzymiego natężenia orga* 
nizacyjnego. N a przyszłość musimy, mimo wszy? 
stkie dobre owoce symbiozy strzelecko * leguń* 
skiej, ograniczyć udział zawodników w świętach 
do minimum i o ile się da nie łączyć zawodni* 
ków z uroczystościami w jeden program. Korni? 
tety  Obywatelskie poczyniły przygotowania na 
mniejszą ilość zawodników, niż ich było, co nie 
może być poczytywane za błąd lub niedomagania, 
ponieważ do ostatniej chwili wymarszu zgłaszały 
się nowe drużyny. Błąd zasadniczy tkwił w złej 
i niekiedy mało sprężystej organizacji Komitetu. 
Kwatera Główna musiała „wkraczać" na miejscu 
postoju, zakupując niezbędne produkty, jak sło* 
mę dla noclegu, żywność, lekarstwa i t. p. Zdro* 
żeni zawodnicy wymagają nadzwyczaj czulej opie* 
ki, programowej punktualności i spokojnego wy* 
poczynku. Nawet drobne niedociągnięcia, brak 
zaradności w rozlokowaniu ich  wywołują na* 
tychmiast reakcję niepotrzebną dla otoczenia 
i niepożądaną dla zawodników.

zmęczył po drodze, wina kmdta, bo za szybko 
prowadził drużynę.

Jeden tylko wypadek zdarzył się podczas ostat* 
niej „Kadrówki", że kmdt drużyny nie obliczył 
swoich sił i... drużyna musiała go donieść na ka* 
rabinach do mety.

Takiej drużynie cześć, lecz również i samemu, 
choć fizycznie słabemu komendantowi, duch był 
w nim mocny i dlatego drużyna w komplecie 
doszła do mety.

Uczestnicy takiej drużyny, będą napewno do* 
brymi komendantami,

O dobrym sposobie prowadzenia drużyny po> 
mówimy innym razem.

M uszk ie t .

Związku W roku 1927
W roku przyszłym podzielimy kompetencje 

Komitetów i Kwatery Głównej w ten sposób, że 
kierownictwo nad kontrolą marszu, opieką sani* 
tarną, zakwaterowaniem i wyżywieniem obejmie 
Kwatera Główna, wysyłając swych kwater mi* 
strzów na pewien czas naprzód celem poczynię* 
nia przygotowań, Komitety natomiast wezmą na 
swoje barki dziedzinę reprezentacji, ułatwień, po* 
mocy technicznej i materialnej. Skądinąd nie 
można będzie wymagać od Komitetów, aby ty» 
siączną rzeszę zawodników potrafiły obsłużyć.

Następnie idą niedociągnięcia o charakterze 
wewnętrznym. Do ostatniej chwili t. j. do dnia 
2 3 sierpnia Kwatera Główna operowała liczbą 
45 drużyn to znaczy około 600 zawodników. 
W tej liczbie mieściła się również i ta część dru* 
żyn, którą na podstawie raportów miesięcznych 
można było zaliczyć teoretycznie do zawodów. 
Przygotowania zatem organizacyjne, żywncścio* 
we i administracyjne czynione były w stosunku 
do sumy 600 zawodników. Gdy więc w dniu
5 sierpnia na dziedzińcu koszar 20 p. p. w Krako* 
wie stanęło 70 drużyn t. j. 910 zawodników  
Kwatera Główna musiała cały szereg rzeczy im* 
prowizować, oczywiście z krzywdą dla ogółu ma* 
szerującyeh. Należy wobec tego podkreślić, że 
drużyny, które nie zdobyły się na terminowe 
zgłoszenie swego udziału w marszu, pozbawiły 
siebie i swe bratnie drużyny pewnej części ekwi* 
punku, wyżywienia i opieki oraz przyczyniły się 
do zamieszania na postojach i w czasie marszu. 
Było wyjście całkiem naturalne, aby wszystkie 
drużyny niezgloszone w terminie bezwzględnie od 
udziału w marszu usunąć. Na odmienną decyzję 
wpłynął jednak wzgląd moralny: nie można było 
drużyny, która np. przybyła aż z kresów do Kra* 
kowa karać z powodu nieobowiązkowości kmdta 
oddziału, obwodu lub okręgu.

Dziś wszakże z całą stanowczością należy prze* 
strzec wszystkie jednostki Związku przed lekce?
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ważeniem terminów zgłoszeń i bezwzględnie na* 
leży drużyny w terminie niezgłoszonej do marszu 
nie dopuścić.

W  zakresie ekwipunku drużyn panowała różno* 
litość, której nie przewidywał regulamin marszu. 
N iektóre drużyny przybywały w hełmach, gdy 
inne nie miały zgoła żadnego przykrycia głowy, 
jedne nie miały chlebaków, gdy inne zaopatrzyły 
się w ,,cielęce11 tornistry i w koce.

Kłopot to zarówno dla kierownictwa marszu 
jak i dla samych zawodników. Rozwiązanie jest 
jedno: regulamin dokładnie określi co należy 
z sobą wziąć i co drużyna dostanie na miejscu 
startu. Wszelkie dodatkowe części ekwipunku mo* 
gą być brane na wyłączną odpowiedzialność dru* 
żynowego. Stan zdrowia przybyłych na marsz za* 
wodników był naogól zadawalniający. W rezulta? 
eie przeglądu lekarskiego odpadło w Krakowie 
zaledwie kilkunastu strzelców. Niemniej przegląd 
sam dokonywany w gorączce przygotowań tcch* 
nicznych odrywał drużyny od innych programo* 
wych zajęć i zabierał dużo czasu. Postawimy więc 
na przyszłość obowiązek przedstawienia zaświad* 
czenia o dokonanym przeglądzie lekarskim w miej* 
scu pobytu drużyny lub oddziału najpóźniej na 
1—2 miesiące przed zawodami. To da możność 
drużynie nic troszczenia się o „rezerwowych" 
i ułatwi prace przygotowawcze w Krakowie. Bę  
dzie miał miejscowy przegląd lekarski i tę dobrą 
stronę, że zwróci wcześniej już uwagę komendan* 
tów na dobór strzelców pod względem zdrowotno? 
ści i wytrzymałości na trudy fizyczne.

Zawody nasze są drużynowemu Drużynowy 
przeto jest motorem drużyny, jej opiekunem, 
bodźcem i przewodnikiem. Jeśli porównamy licz? 
bę drużyn, które wyszły z Krakowa z liczbą przy* 
byłych w komplecie do mety  okaże się, że licz* 
ba ta byłaby o wiele większa, gdyby wyszkolenie 
marszowe drużynowych było intensywniejsze 
i przygotowanie solidniejsze. W ystarczy przyj* 
rzeć się drużynowemu 12 drużyny, aby odrazu 
spostrzec jak bardzo dodatnio odbijał się on od 
innych drużynowych. Mało jest talentów urodzo* 
nych, trzeba je wykuwać z dnia na dzień, lepić 
z gliny jaką się ma pod ręką. Komenda Główna 
zwróci na tę potrzebę baczną uwagę i znajdzie 
możność krótkiego, ale intensywnego przeszkolę* 
nia drużynowych jeszcze w tym roku. Brakom 
teoretycznym zaradzi podręcznik p. t. „Sztuka 
maszerowania*1, w którym znajdą się niezbędne 
wskazówki teoretyczne i praktyczne w zakresie 
ćwiczeń marszowych.

Marsz szlakiem Kadrówki nie może być uważa? 
ny za spacer, z przyjemnościami tylko i uroczy* 
stościami związany. Z trudu i znoju on wyrósł ■ 
wytrzymałość ludzką sonduje, nerwy wysiłkiem 
woli opanowuje.

Kto w. pęcherzu lub otarciu nogi koncentruje 
swój humor, swoją wolę i swoją ideę, kto nie po? 
trafi zadowolnić się garścią słomy pod głową 
i nie znajduje wyrozumienia dla kucharza za przy* 
paloną potrawę  ten niech się na szlak marszu 
nie zjawia.

W roku obecnym kierownicy marszu byli zbyt 
pobłażliwi dla wszelkich malkontentów. W roku 
przyszłym kierownicy będą mieli nakaz bez* 
względnego likwidowania wszelkich objawów nie* 
koleżeńskości, obojętności względem spraw ogól* 
nych, /denerwowania i niesubordynacji. Tylko 
wzajemne zrozumienie obowiązków wyda dobre 
owoce. Instrukcja, regulaminy i dyspozycje mar? 
szowe na rok 1927, które ukażą się za 1 2 mie* 
siące zorientują wszystkich w tym zakresie,

Jak trudno jest walczyć na szlaku w upalny 
lub duszny dzień sierpniowy, po drodze rozpalo* 
nej do białości i zda się w nieskończoność się cią* 
gnącej wiedzą wszyscy. Na ten trud trzeba być 
dobrze przygotowanym. Nie wystrezy mieć zapal 
i dobrą wolę. W szystko musi być przeegzamino* 
wane: Ich serce, jak i płuca, nogi, jak i ręce. Ko? 
ledzy rwą naprzód. Trzeba przygotować się na to, 
aby wytrzymać mordercze tempo marszu. I dla* 
tego w zawodach związkowych muszą brać udział 
strzelcy wytrenowani. Dobór zawodników stano* 
wi o wszystkiem. Konkurencja drużyn wojsko? 
wych w roku przyszłym może być jeszcze silniej* 
sza od tego cośmy widzieli obecnie. Łatwość do» 
brania zawodników wśród żołnierzy z całego puł
ku i poddania ich racjonalnemu treningowi musi 
być przez strzelców wzięta poważnie pod uwagę.

Inaczej trzeba będzie dobierać strzelców' do 
drużyny, inaczej rozłożyć to sobie w czasie. Już 
dzisiaj Komendanci okręgów i obwodów winni za* 
cząć ćwiczenia marszowe większemi jednostkami, 
aby się mogli w porę zapoznać z lepszymi zawof 
dnikami. Na szlaku winni w roku przyszłym sta* 
nąć strzelcy lepiej dobrani pod wzlędem wyszko* 
lenia marszowego. Zwycięstwo nie może być dzie* 
łem przypadku. Trzeba je wypracować w ciągu 
długich miesięcy ćwiczeń. A rok czasu do IV. za
wodów marszowych, to nie jest dużo.

K. Kierzkowski.
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PRZYJ,/IZD GOŚCI N J D B J Ł T Y C K I C H
Jako dalszy etap nawiązanych w Estonji stos 

sunków ze stowarzyszeniami przysposobienia 
wojskowego Finlandji, Estonji i Łotwy przez 
Związek Strzelecki  było przybycie delegatów 
tych stowarzyszeń na uroczystość Marszu Szła? 
kiem Kadrówki do Polski.

W  dniu 3*im sierpnia o godz. 18 goście przybyli 
do pierwszej polskiej stacji granicznej w Turmon? 
cie. W Zemgale pogranicznej stacji po stro* 
nie łotewskiej oczekiwał na gości wagon oddany 
im do dyspozycji na cały czas pobytu w Pol# 
scc. Tam też oczekiwał na gości komendant 
okrqgu wileńskiego Zw. Strzeleckiego ob. Młod# 
kowski, który towarzyszył gościom przez cały 
czas ich pobytu na ziemi polskiej.

Skład delegacyj był następujący:
Finlandja: Pułk. Karol MalmbergsMacolnik fiń? 

skiego S usje luskun ła  (Związku Strzeleckiego), 
b. dwukrotny minister wojny i naczelny wódz 
sił zbrojnych, kpt. Kantio i kpt. Hapanowski.

Estonja. Ppłk. Jakób Wende szef sztabu estoń* 
skiego Kaitseliidu, kpt Freiberg i kpt. Lepp. Puł> 
kownik Roska Naczelnik Kaitseliidu, z powodu 
choroby  nie mógł przybyć osobiście.

Łotwa. Płk. Ludwik Bolstein Naczelnik ło  ̂
te"'skiego Aizsargu , rtm. Latis i red. Burgers  
współpracownik „Latvias Koreivis“ (Żołnierz Ło  
tewski) b. korespondent wojenny z czasów 
wojny.

W Tarnowie witał gości Prezes Okręgu Wi* 
leńskiego Zw. Strz. ob. Abramowicz. W  imieniu 
władz przybył starosta powiatu brasławskiego 
p. Januszkiewicz.

W  Święcianach i Podgrodzie przybyły na dwo* 
rzec kompanje honorowe Związku Strzeleckiego 
z orkiestrą. Nadchodzący pociąg witały hymnem 
fińskim, estońskim i łotewskim.

W  Święcianach trzy małe dziewczynki wrę* 
czyły gościom bukiety z polnyoh kwiatów, co zro* 
biło na gościach b. miłe wrażenie.

P r z e e a d  k o m ® , h o n o r o w e j  Z w ,  S t r z e l  p r z e z  D e l e g a c j e  p a ń s t w  

b a ł t y c k i c h  w  S k i e r n i e w i c a c h .

O godz. 10 goście udali się do Wilna. Na dwor* 
cu wystawiono kompanję honorową. Witali ich 
przedstawiciele władz cywilnych i wojskowych, 
poczem goście przeszli przed kompanja honorową. 
Płk. Malmbcrg przyjął raport. W imieniu sekcji 
kobiet przemawiała p. majorowa Dobaczewska 
i wręczyła gościom bukiet kwiatów. W chwili, gdy 
pociąg ruszał, goście wznieśli okrzyk: „Niech żyje 
Polska!*1 na co zebrani odpowiedzieli: „niech 
żyją!“ Dworce wszędzie udekorowane. Publiczność 
tłumnie wita gości. Nastrój niezwykle serdeczny.

PRZYJAZD DO STOLICY.

Czwartego sierpnia o godz. 7.10 rano, kurjerem 
wileńskim przybyli goście do Warszawy. Wagon 
z delegatami udekorowany był chorągwiami o bar* 
wach narodowych Finlandji, Estonji, Łotwy 
i Polski.

Na dworcu oczekiwali na delegację z ramienia 
Związku Strzeleckiego Prezes  Dr. Kazimierz 
Dłuski, Komendant Główny ob. K. Kierzkowski, 
członkowie Zarz, Gł. ob. ob. Podgórski, Czaki,
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Piotrowski, Szef Sztabu Zw. Strz. ob. Fularski 
i inni. Z ramienia armji przybyło szereg oficerów 
z gen. Tokarzewskim na czele, Pana Ministra 
Spraw W ojskowych reprezentował pułk. S. CL 
Adam Koc, władze administracyjne  Kom. rzą  
du na m. st. Warszawę gen. Sławoj Składkowski, 
Min. Spr. Zagr. radca leg. Szumlakowski, Szefa 
Sztabu Generalnego  mjr, S. G. Kara, przyspo* 
sobienie wojskowe w M. S. Wojsk, mjr. Dra* 
bik. Przybyli również na dworzec przedstawiciele 
poselstw Finlandji, Estonji i Łotwy oraz attaches 
wojskowi tych państw.

P u łk .  K a ro !  M a k n lb c r g ,  n a c z e l n i k  f iń s k ie g o  Z w ią z k u  

S t r z e l e c k i e g o .  ( R y s .  E .  G ł o w a c k i ) .

Gości powitał Prezes Zw. Strzeleckiego Dr. Ka» 
zimierz Dłuski przemówieniem treści następuj 
jącej:

F a n  ie  p u  łk o w in  i k n!

J a k o  p r e z e s  „ T o w .  S t r z e l e c k i e g o  m a m  z a s z c z y t  p o

w i t a ć  w  o s o b i e  ip a n a  p u ł k o w n i k a  p r z e d s t a w i c i e l a  d e l e  

s a c y j  p a ń s t w  b a ł t y c k i c h  s e r d e c z n e m i  s ł o w y  „ w i t a j c i e  

n a m . J e d n o c z e ś n i e  s p e ł n i a m  m i ty  o b o w i ą z e k ,  w y r a ż a

j ą c  g o r ą c e  p r  d z i ę k o w a n i e  d e l e g a c j i  E s t o ń s k i e j  z a  n a d e r  

s e r d e c z n e  p r z y j ę c i e ,  j a k i e g o  d o z n a ł a  n a s z a  d e l e g a c j a  

n a  n i e d a w n y c h  u r o c z y s t o ś c i a c h  w  T a l l in i e .

Z b y t e c z n e  m ó w ić ,  j a k a  ż y w a  r a d o ś c i ą  p r z e p e ł n i o n e  

s e r c a  n a s z e  n a  m y ś l ,  ż e  g o ś c i c i e  w ś r ó d  n a s !  J e s t e ś c i e  

p r z e d s t a w i c i e l a m i  o n g a n iz a c y j  b r a t n i c h ,  o r g a n i z a c y j  p o  

tężnych, m a j ą c y c h  z a  g łó w n e  z a d a n i e  p r z y g o t o w a n i e  

s i ł ,  z d a l n y c h  w  r a z i 3 p o t r z e b y  d o  o b r o n y  n a j w y ż s z y c h  

d ó b r  . p a ń s t w a ,  c a ł o ś c i  t e r y t o r j u m  i s u w e r e n n o ś c i  n a

ro d u  T a  w y s o k a  >;dea p a t r i o t y c z n a  p a n u je  n a d  w s z e l  

k ic in i  i m ie rn i z a r ó w n o  u  W a s ,  ja k  u n a s ,  j e s t  o n a  i i je u  

s t a j ą c e m  ź r ó d ł e m  e n e r g j i ,  j e s t  o n a  s t a ł y m  b o d ź c e m  

w s z e lk i c h  n a s z y c h  p r a c  i p o c z y n a ń .

P r z y  p o m o c y  R z ą d u  n a s z e g o  z r o b im y  w s z e l k i e  w y

s i łk i ,  a b y  u c z y n i ć  p o b y t  W a s z   n i e s t e t y  z b y t  k r ó t k i  

o  i le  m o ż n o ś c i  d l a  W a s  p r z y j e m n y m .  J e d n o c z e ś n i e  p r o

s im y  W a s ,  a b y ś c i e  s p o g l ą d a l i  n a  o w o c e  p r a c  n a s z y c h  

z a  o s t a t n i e  .la t k i lk a ,  w  m y ś l i ,  ż e  z n a j d z i e m y  »w o s o b a c h  

W a s z y c h  s ę d z i ó w ,  z a r ó w n o  s r o g ic h ,  j a k  i s p r a w i e d l i

w y c h .
K o ń c z ą c  m o je  k r ó t k i e  p r z e m ó w i e n i e  z w r a c a m  s i e  r a z  

j e s z c z e  d o  W a s  z e  s ło w a m i  z  g l t fb i  s e r c a  p ł y n ą c e m i :  

„ w i t a j c i e  n a m * 1!

W odpowiedzi na przemówienie Dr. Dłuskiego 
płk. Malmberg w imieniu wszystkich trzech dolega* 
cyj dziękował za powitanie i serdeczną gościn* 
ność, jakiej doznały po przekroczeniu granicy 
polskiej.

Po wzajemnem zaprezentowaniu się goście 
przeszli przed frontem komp. strzel., ustawionej 
ze sztandarem i orkiestra na peronie stacyjnym, 
poczem przez salony recepcyjne dworca głównego 
wyszli na plac przy Al. Jerozolimskich i odjechali 
do hotelu Europejskiego.

O godz. 11 przed poi. w obecności gen. I oka? 
rzewskiego i attaches wojskowych swych państw 
oraz reprezentantów Związku Strzeleckiego, de* 
legaci złożyli wieniec na grobie Nieznanego Ź o b  
nierza.

O godz. 12 gen. Wróblewski dowódca O. K. 
Nr. 1 przyjmował gości obiadem, poczem o godz. 
15.10 odjechali do Krakowa na uroczystości zwią* 
zane z Marszem Szlakiem Kadrówki.

W DRODZE DO KRAKOWA.
W wagonie wraz z delegacjami państw bałtyc* 

kich pojechali do Krakowa przedstawiciele Za? 
rządu i Komendy Głównej Związku Strzeleckie# 
go oraz przedstawiciele prasy.

W wywiadzie udzielonym przedstawicielowi 
P. A. T. przez pułk. Malmberga i ppłk. Wende, ta* 
kich pokrótce informacyj udzielili o swych orga* 
nizacjach ich przedstawiciele:

SKYDDSKAR.
Pułkownik Malmberg zaznaczył, że organizacja 

finlandzka Skyddskar powstała samorzutnie w róż* 
nych miejscowościach Finlandji dla celów obrony 
państwa. Organizacja ta była wyrazem ducha 
czasu, nie zaś tworem sztucznym.

W ten sposób powstałą organizację mówił 
pułkownik Malberg  pragnąłem rozwinąć, kła*
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cląc nacisk na to, by nic była ona na usługach par? 
tji, które dzieląc ją na obozy, wywołałyby w niej 
rozłam i tem samem osłabiły siłę obronną pań* 
stwa. By dopiąć swego celu organizacja nasza 
stara się urozmaicić swym członkom pracę ideową 
przedewszystkiem przez różne ćwiczenia sporto? 
we. Organizacja finlandzka przysposobienia woj* 
skowego przynosi ogromne korzyści wieśniakom, 
którzy kształcąc się w szeregach strzeleckich, nic* 
tylko przygotowują się do wstępnej służby woj* 
skowej i sanitarnej, lecz korzystają również wiele 
w kierunku oświatowym. Muszę podkreślić, że 
kształcąc ludzi, którzy dobrowolnie i z pobudek 
patriotycznych wstępują do naszej organizacji, 
dostarczamy naszemu państwu prawie że bez* 
płatnej siły obronnej. Skyddskar bowiem, który 
wśród członków swych liczy 100.000 mężczyzn 
i 40.000 kobiet, kosztuje państwo zaledwie około
1.050.000 dolarów. Budżet na ten cel uchwala par* 
lament niezależnie od budżetu Ministerstwa 
Spraw Wojski wych*

„KAITSELIID",

Pułkownik Jakób Wende stwierdził, że „Kait* 
seliid“ powstał już podczas okupacji niemieckiej, 
na jego stworzenie Niemcy zgodziły się pod wa  
runkiem, iż naczelny dowódca będzie mianowany 
z ich ramienia. Po przewrocie bolszewickim cała 
organizacja jak jeden mąż stanęła w obronie kraju 
przed najazdem bolszewickim. Po wojnie, gdy 
minęła konieczność obrony granic, organizacja 
Kaitseliidu poczęła upadać wskutek niezrozumies 
nia idei przysposobienia wojskowego przez spo? 
łeczeństwo.

Dopiero po dniu 1 grudnia 1924 r. t. j. po próbie 
przewrotu bolszewickiego zaczyna się właściwy 
rozwój Kaitseliidu, który reorganizuje się, zysku* 
jąc poparcie głównodowodzącego generała Laido? 
nera.

Pułkownik Wende zaznaczył, że celem organizas 
cji Kaitselidu jest obrona kraju na wypadek 
wojny.

Wreszcie pułkownik Wende powiedział, że cc? 
lem przyjazdu do Polski dowódców organizacji 
przysposobienia wojskowego państw bałtyckich 
jest chęć poznania bliżej organizacji Strzelca, wy* 
korzystanie jego wiadomości i doświadczeń oraz 
zadzierzgnięcie węzłów przyjaźni z polskim Zwiąż? 
kiem Strzeleckim.

W świetle cyfr budżetowych podanych przez 
pułk Malmberga, który 1.050.000 dolarów rocznic, 
dla organizacji przysposobienia wojskowego 3?eh 
miljonowego państwa, nazywa, iż państwo po» 
siada „prawie bezpłatną siłę zbrojną“ jakże niską, 
nikczemną, podłą i pozbawioną wszelkich cech 
patrjotyzmu, przywiązania do kraju i lekceważc* 
nie niezawisłości państwowej narodu jest interpes 
lacja Związku Ludowo*Narodowego podana na 
innem miejscu z powodu tych drobnych groszy,

P ł k .  L u d w i k  B o ls te in ,  n a c z e l n i k  ł o t e w s k i e g o  A iz s a irg s u .

( R y s .  E . G to w a c k O

które Związek Strzelecki pobiera od Ministerstwa 
Spraw Wojskowych w postaci subwencji.

Pobyt delegacyj bałtyckich przysposobienia 
wojskowego w Polsce zaniepokoił Litwę Kowień= 
ską, która według PAT*ficznej takie czyni uwragi:

Udział przedstawicieli organizacyj woj* 
skowych państw bałtyckich w uroczysto* 
ściach na cześć Marszałka Piłsudskiego w Wil? 
nie, interpretować widocznie należy w ten spo? 
sób, że sąsiedzi północni nie zachowują neutraU 
ności w sprawie wileńskiej. „Uczczenie Marszalka 
Piłsudskiego pisze  „Lietuva“ w litewskiej 
stolicy, która została na rozkaz tegoż Marszałka 
zagarnięta Litwie w  r. 1920, nosi charakter wy* 
raźnej demonstracji politycznej. Udział naszych 
sąsiadów w demonstracji antilitewskiej w Wilnie 
musimy jednak uważać za zwycięstwo dyplomacji 
polskiej nad Bałtykiem".

Na pierwszym postoju w Skierniewicach nad* 
jeżdżający pociąg witany był przez orkiestrę 
hymnami narodowemi wszystkich 3*ch państw 
bałtyckich.

Na dworcu w imieniu Dowództwa Okręgu Kor* 
pusu w Łodzi witał delegację pułk. Bortnowski, 
w imieniu 26 dywizji płk. Nowakowski, w imieniu 
zaś Związku Strzeleckiego  Komendant Okręgu
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Łódzkiego ob. Piątkowski, który tymże wagonem 
wraz z delegacjami pojechał do Krakowa na Marsz 
Szlakiem Kadrówki. Następnie goście wraz 
z przedstawicielami władz strzeleckich dokonali 
przeglądu kompanji honorowej Związku Strzelec* 
kiego, zaś pułk. Malmberg w imieniu wszystkich 
trzech delegacyj przyjął raport od dowódcy kom? 
panji.

Stacja była udekorowana flagami, na dworcu 
oczekiwał Komitet Obywatelski i tłumy publicz* 
ności, które wznosiły okrzyki na cześć gości. Na 
ręce Przewodniczącego Komitetu pułk, Malmberg 
złożył podziękowanie za tak serdeczne przyjęcie, 
poczem goście z okien wagonu wznosili okrzyk 
w języku polskim „Niech żyje Polska4',

Publiczność odpowiedziała okrzykiem na cześć 
państw bałtyckich, poczem wśród owacji tłumu 
pociąg ruszył w dalszą drogę.

Analogiczne manifestacje urządzono na cześć 
gości w Koluszkach, Piotrkowie, Radomsku, Czę» 
S to c h o w ie  i Trzebini. Wszędzie orkiestry grały

hymny państw bałtyckch, kompanje honorowe 
Związku Strzeleckiego prezentowały broń, dworce 
udekorowane flagami wszystkich 4*ch państw, 
władze wojskowe, komitety obywatelskie i licznie 
zgromadzona publiczność gotowały gościom owa* 
cje. Wszędzie wręczano gościom kwiaty, ku wieb 
kiemu następnie ich żalowi, że nie da się tych 
kwiatów dowieźć do ich krajów. To też do Kra? 
kowa w wagonie nie było już gdzie ich stawiać. 
W rozmowach goście stwierdzili, iż nie oczekiwali 
tak serdecznego w Polsce przyjęcia.

W KRAKOWIE.

O godz. 22 goście bałtyccy przybyli do 
Krakowa, gdzie zgotowano Lm entuzjastyczne 
przyjęcie na  dworcu. Zw. strzelecki wystawił 
kompamję honorową. Powitali delegatów 
iprz ećLstawicielie władz wojskowych, miasta 
i Zw. Strzeleckiego, w odpowiedzi na powi
tanie <plk. Malmberg podziękował za przyję
cie i wzniósł okrzyk po polsku  niech żyje 
Polska! Przed wejśeiełn do hotelu strzelcy 
zaciągnęli wartę honorową.

W Grand hotelu odbyło się przyjęcie gości, 
których powita* serdecznym przemówieniem 
dr. Dybowski wznosząc toast na cześć prezy
dentów republik, reprezento wanychh przez 
gości. Odpowiedział płk. Malmberg podkre
ślając, iż cieszy się, że przybył do kraju, gdzie 
pamięć rycerskich walk o niepodległość jest 
tak ży wo obchodzona. Kończąc mówca wzniósł 
okrzyk na cześć Prezydenta Rzplitej Polskiej.

P rasa  krakowska powitała gości bałtyckich' 
specjalną odezwą, drukow arna w języku pol
skim, łotewskim, estońskim i fińskim. Powi
talnie to brzmi:

„Bracia z nad Bałtyku! Obywatele  żoł
nierze Estonji, Łotwy i Finlandji!

iPodobnemi losami spisków i walk o nie
podległość naszych Ojczyzm, podobnem boha
terstwem żołiniierstwa naszego, podobnem 
zwycięstwem i wyzwoleniem się z niewoli, 
równi i bliscy jesteśmy sobie.

Przybywacie do nas, aby zaświadczyć tę 
równość naszą, a wolności naszej wspólnej 
dać wyraz radości i siły.

Z jednakiej woli ż’ycia (narodziła się nasza 
przyjaźń.

Niechaj ta przyjaźń, oddychająca w spół  
nem powietrzem nad mors kiem, pogłębi się 
dziś silnym i trwałym uściskiem strzeleckich
i żołnierskich dłoni, gotowych każdej chwili 
chwycić za wspólną broń, przeciwko wspól

P p l k .  J a k ó b  W e n d c ,  s z e f  s z t a b u  e s t o ń s k i e g o  K a i t s e l i i d u .

( R y s .  E . G ło w a c ik i )
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D O K . gen. T inz  oraz prezes krakow skiego 
Zw. S trzeleckiego  p. D ybow ski. O dpow iedział 
w imieniu w szystk ich  trzech  de legacy j k ra
jów  bałtyck ich  płk. m ahnberg . P o  obiedzie 
goście Udali się do W ieliczki, gdzie zw iedzili 
sa liny , a  wieczorem n a  cześć ich został w y
d an y  b an k ie t i ra/ut w salach S ta rego  T ea tru .

^Najciekawszymi p u n k tem  p ro g ra m u uro
czystości krakow skich ‘było  przedstaw ienie  
„K sięcia N iezłomnego" Słowackiego, w in
scenizacji In s ty tu tu  R eduty , k tó re  odbyło 
się na dziedzińcu W aw elu. N ic dziw nego, że 
goiście z n ieudanym  zapałem opow iadali o 
p rzeży ty ch  w rażeniach. Scena ogrom nie 
skrom na, a  sk łada jąca  się z pod jum , fioleto
wej d rap erji, opuszczającej się z wysokości 
dwóch p ię te r  i jednej silmej lam p y  e lek trycz
ne j. N a  w szystkich  k rużgankach  W aw elu 
zw arta  ma sa  strzelców , na dole t łu my  pu
bliczności, a  n a  zaiim pro/wizowanej scence 

dźwięki pięknego w iersza Słowackiego, p rzy  
odpow iednio tonow anej m uzyce i grze św iateł.

P rzed s taw ien ie  to  w yw arto  na gościach b. 
silne w rażenie.

P o  rauc ie  około godz:. 2 w nocy goście b a ł
tyccy udali się do „ J a my  m ichalika", gdzie 
zgromadzeni legioniści zgotow ali im se r

deczną owację. Delegaci w śród pieśni i szczere^ 
go h u moru ja k i pow iew ał wśród lęgjomistów, 
czuli się bardzo dobrze. Żołnierski n astró j, 
p ieśni leg  jonowe, sw oboda  w yw ołały u 
gości duże zadow olenie. T w ierdzili, że Polacy 
pokazu ją  im  siebie ta k imi, jak: mi są. N iem a 
tej dyplom atycznej sztyw ności, ja k ą  spodzie
wali się (zastać.

„N ic p rzed  mam i n ie  u k ry w ac ie !  to było 
ich w rażenie, a  było to  w rażenie dodatnie.

R ano  delegaci obserw ow ali w y marsz  d r u
żyn z O leandrów , a następn ie  udali się au to
mobilami do m iechowa.

P o  drodze w S łom nikach pr.zyjmow a1 ich 
K o mite t  O byw atelski' śn iad an iem . P rz e ma
w iał do  nich  ob. P ie rzchalsk i  ten  sam , 
k tó ry  p rz y jmował w S łomnikach  w r. 1914 
P ie rw sz ą  K o m p a n ję  K adrow ą. Po  drodze 
z K rak o w a  do S łomnik  i ze S łomn ik  do m ie
chowa, goście p rz y p a try w a li się w alczącym  
ma szlaku drużynom . O godz. 11.30 rano  przy
była  de legacja  ba łtycka  do m iechow a. Na 
cześć gości' m iasto  udekorow ane było f la g a
mi. I mieniem  w ładz pow ita ł ich p. P rz y
byszew ski, im ieniem wojskowości ppłk. W au  
da o raz  mjr .  KIeszcz'yiiski. P o  zwiedzeniu 
mia s ta , uda li się p rzed  pom nik powstańców 
1863 r., gdzie złoży! w ieniec p łk . m alberg  
imien iem całej delegacji1, poczem udali się na 
p u n k t kontro lny , skąd  p rzy g ląd ali się przy  
byw ająeym  zaw odnikom strze leck im. O godz. 
15 goście pow rócili do K rakow a, poczem od
jechali do K atow ic.

nem u w rogowi, w obronie wolności, n iepodle
g ło śc i  W aszych i naszej R  zoczy pospolitych.

D nia  .następnego po n a b o żeń stw a  w ko
ściele św. P io tra  i P aw ła  goście bałtyccy  
zwiedzili zaby tk i K rakow a. O godz. 13 odbył 
s :ę obiad w  D O K ., w ydany  przez d cę O .K . 
na k tórym  p rzem aw ia li m, im. zastępca d cy

B al fi ja s  b ra li, L a tv ija s , Ig au n ija su  un 
Som ijas pilsoni  kare iv ji!

Mes esam v iens otraim lidzigi un tuv i eaur 
vieniiadien paknimiem sazverestiibasun kau jas, 
•caur v iena d u  ika.reivju varonifbu, c a u r  v ienadu  
uzvartt un  a tk ra tisan o s  no vrdzi bas.

J u s  n ä k a t pie nm me, lai aplieciinätu&o m usu 
vinelidiziibu stip rum u  un p rieku  p a r  m usu 
kapejo  brivibu.

M usu draiukM m  ir  celuKise mo v ienadi sti  
p ra s  g rib as  dzivot,

Lai so draudzibnj, k u ra  feelipo kopigu  ju ra s  
paistu, p a d a ra  dzilaku s tip rs  u n  ciess s tre ln ie  
ku un ka re iv ju  roku spiedäems, 'kuiri g a tav i 
k a fru  'bridi .kerties p ie  kepigiein  ierociem, 
p re t  kopdgu ien a :dmieku, a izstavo t J u s u  un 
m usu  R epubliku  b riv ib u  un neatkaribu .

*

Yeninad B altim ere lt!  kodam i k u d  sodurid  
E  es ti st, L a  ti s t j a  S oom est!

S arnased  voi t hi stew mied i sa m aa dei sesei  
vusee eest, sa rnase  sodu rite  ka ngel asm e e! s u  
se s, sa rnased  voidus ja  valbatn-emises orjueest, 
•olem e ueoigusl:sed  ja  labedad  iiksetisele.

K iil.sste te  nneid, et kiri n itä da seda moi e sar  
nasu&t, e t iiliisele vahadm sele an da röömiu ja  
jö u  ilme.

U hosugusest el ui liast siind is meie söprus.
iSuvendajgu seda sö p ru st tä n ä  tugev  ja kes  

tev  so d u rite  ja  s tre lts id e  käcipigistus, kes igal 
a ja l nalm is haa ram a relva  uhise v aenlase 
v a s tu  T eie ja  m eie W a bariikide vabaduse ja  
iseseisvuse katseiks.

*

(Suomen, V iro n  ja  L a tv ia n  suo je lu skun ta
laiset! T e  tu le tte  lu iksem e nayttaaks^nine, 
e t tä  me kaikki olemm)e>e vap a  ta  j a  riip p u
m atto m ia  ja  a in  v a lm iit a se ttam a n  voim am
me i saumaanne k äy te ttä v ä k s i, S am a e läm än
ha lu  on solm inut m e d a n  ystvyy tem m e. S y
däm ellinen kädenpu ris tu s  v ah v is tak o  sen ta  
napa inana! Nanna 'kadet, jo tk a  T eidän  ka
s ianne  ta n a a n  p u r is ta v a t  o v a t v a lm iit huo
menina ta r ttu m a a n  ikalpaan suo jellakseen  ta
savalto jen! iroe v a p a u tta ja  in en a isy y tta .
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Po przybyciu .do Katowic goście zagranicz
ni, na dworcu udekorowanym flagami naro
dowemi, zostali powitani przez przedstawi
cieli organiizacyi społecznych, wojskowo wy
chowawczych, wład z z wicewojewodą Żuraw
skim i gem. d'yw. Zającem na czele. Orkiestra 
górnicza odegrała hymn polski. Goście prze

szli przed frantem przedstawicielstw, następ
nie udali si ę przed teatr, gdzie przy dźwię
kach orkiestr przyjęli świetną defiladę 32-ch 
sztandarów '.z;w. strzeleckiego, górników1, so
kolstwa, harcerstwa, hallerczyków i powstań
ców.

O godz. 20 rozpoczęła się w teatrze na cześć

S k ł a d a n i e  w i e ń c ó w  .n a  g r o b i e  N i e z n a n e g o  Ż o ł n i e r z a ,  p r z e z  

D e le g a c j i ;  p a ń s t w  b a ł t y c k i c h .

gości1 akademia. 4 cli trębaccy 74 go pu’ku 
piechoty odegrało famforę. Następnie rozpo
częły się pokazy szermierki na szaible, na  ba
gnety, walka bokserska i część koncertowa. 
Akademję zakończono żywemi obrazami org. 
przysposobienia wojskowego. Po akademji 
odbył się obiad w hotelu Savoy, na którym

-powitał gości dowódca 23ncj dywizji gen. 
Zając.

Dnia nas tępnego delegaci przysposobienia 
■wojskowego państw  bałtyckich, w towarzy
stwie miejscowych, władz z gen. .Zaijącem, do
wódcą 23 dywizji piechoty na czele, oraz 
przedstawicieli miejscowego Strzelca i prasy

D e l e g a c j a  f iń s k a  u  w k e m i n .  g e n ,  B u r h a r d t B u k a c k i e g o .

C B ¥w w w .ebw .pl
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D e l e g a c j a  ł o t e w s k a  u  w ie e m in .  g e n .  R u r h a r d t   B u k a c k i e g o .

udali się na wycieczkę w okolice Katowic, 
Goście zwiedzili kopalnię Richtera, następnie 
zaś udali się przez Królewską Hutę do Cho
rzowa, gdzie w imieniu dyrekcji powitał ich 
gemeralmy sekretara, p. Zaleski. Zwiedziwszy 
dokładnie wiszfystkie -zakłady chorzowskie, 
jak fabryki azotniaku, nawozów sztucznych, 
laboratorjum chemiczne, elektrownię itd. goś

cie, po obledzie wydanym na ich cześć przez 
dyrekcję zak'adów chorzowskich, wrócili do 
Katowic, skąd koleją udali się o godz. 16 40 
do Chęcin,

W Chęcinach na dworcu powitali ich 
w imienin wojewody kieleckiego radca wo
jewódzki Dnnin Borkowski oraz burmistrz 
miasta Kwiatkowski. P rzy  dźwiękach ior

^  ̂ diBltal«0

"■ C W W "
W W W .C D W .p l

D e le g a c j a  e s t o ń s k a  u  w ic c m in .  g e n .  B u r l i a r d t R u ik a c k f e g o .
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ki estry strażackiej wśród wielu pochodni 
goście udali się przez, 'bramę tryum falną sa
mochodem do miasta, gdzie w mieszkaniu 
burmistrza od/była się kolacja, która prze
ciągnęła się w serdecznym nastroju do póź
niej nocy- Podczas kolacji przygrywał zespół 
orkiestry straży ogniowej przed .budynkiem 
m agistratu. Noc spędzili goście w wagonach 
sypialnych, aby ramo o godiz. 4.30 udać się do 
Kielc.

Do Kielc goście udali się automobilami, 
przypatrując się po drodze biegowi indywi
dualnemu zawodników. Dla upamiętniania 
swego pobytu w Polsce goście ufundowali 
nagrodę przechodnią d la zwycięskiej drużyny 
w postaci wazy kryształowej z odpowiednim 
napisem.

Pułk. Malmlberg zapytamy, jakie wrażenie 
zrobił aa .nim Marsz Szlakiem. Kadrówki  
odpowiedział, że aczkolwiek w Fimlamdji sport 
pieszy stoi na bardzo w’ysokim poziomie, to 
jednak czas i forma zawodników Marszu 
Szlakiem Kadrówki zrobiła na  nim impcmu- 
jące wrażenie.

W Kielcach w loży przy mecie delegaci zo
stali przedstawieni Marszalkowi Piłsud
skiemu.

Wojewoda Manmteuffel wydał na cześć gości 
obiad, na którym byli obecni p. Marszałek 
Piłsudski z Małżonką oraz wszyscy obecni 
w Kielcach ministrowie.

iPo obiedzie goście udali się na uroczystość 
poświęcenia stadjonu.

•Kpt. F r e i b e r g  ( E s t o n j a ) .

Wieczorem oibecni byli na bankiecie, na 
który przybył rówmież Marszałek Piłsudski.

Z bankietu odjechali na dworzec i udali się 
w drogę powrotną do Warszawy.

R e d .  B i i r g e r s ,  w s f p ó łp r a c o w n i k  c z a s o p i s m a  

„ Ż o ł n i e r z  Ł o t e w s k i 4*.

W  W ARSZAW IE.

Śniadanie zjedli goście w Pomarańczami podejs 
mowani przez Zarząd Główny i Komendę Główną 
Związku Strzeleckiego. Dr. Dłuski wygłosił nastę* 
pujące przemówienie:

P a n i e  p u ł k o w n i k u ,  p p . D e le g a c i !

M ia n e m  z a s z c z y t  w i t a ć  W a s ,  p a n o w i e ,  p r z y  w je ź d z i e  

d o  n a s z e j  s to U c y .  P o z w o C c ie  m i p o w ie d z ie ć  kiilk.a g łó w  

n a  p o ż e g n a n i e  p r z e d  W a s z y m  o d ja z d e m .

O b e c n o ś ć  W a s z a  w ś r ó d  n a s  j e s t  c z e m ś  w ię c e j ,  niiż 

a k t e m  k u r t u a z j i  a  t e m b a r d z i e j  n i e  j e s t  a k t e m  d y p l o

m a c j i .  N ie !  O b e c n o ś ć  W a s z a  m a  s e n s  z n a c z n i e  g ł ę b s z y  

i z n a c z e n i e  d u ż e j  w a g i  z a r ó w n o  d la  n a s ,  j a k  d la  W a s .  

J e s t e ś m y  p a ń s t w a m i  m ło d e m i ,  p o w s t a ł e m i  z  w ie lk i e g o  

k a t a k l i z m u  w s z e c h ś w i a t o w e g o ,  j a k im  b y ł a  o s t a t n i a  

w o jn a .  W  p r z e s z ł o ś c i  n a s z e j ,  t a k  n i e d a w n e j   m ie l i ś m y  

s i ln e  w ę z ł y ,  ł ą c z ą c e  n a s  w e  w s p ó l n y c h  c i e r p i e n i a c h :  

.n ie w o la  p o l i t y c z n a  i z a t r u c i e  d u c h a  n a r o d o w e g o .   

D z i ś  m a m y  w ę z ł y  r ó w n i e ż  s i l n e  n a  m y ś l  o  p r z y s z ł o ś c i  

n a s z e j .  N i e d a w n a  d e k l a r a c j a  w i i e k i e g o  z w y c i ę z c y ,  m a r

s z a ł k a  F o c h a ,  r o z n i e s i o n a  d r u t e m  t e l e g r a f i c z n y m  p o  

c a ł y m  ś w i e c i e ,  s t a n o w i  o s t r z e ż e n i e  b a r d z o  p o w a ż n e .

T a k ,  a ż  n a d t o  j a s n e m  j e s t ,  ż e  w s z y s c y  p r a g n i e m y  g o

r ą c o  p o k a ja j  d l a  t y s i ą c a  p r z y c z y n ,  w y m i e n i a ć  k t ó r e
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z b y t e c z n a .  A le .. .  p r a g n ą c  s z c z e r z e  p o k o ju ,  m u s i m y  s ię  

l i c z y ć  z  o b e c n y m  s t a n o m  r z e c z y  w  ś w i e c i e  c y w i l i z o

w a n y m .  1 z  t e j  w ł a ś n i e  r a c j i  w ę z ł y  ł ą c z ą c e  n a s ,  o p a r t e  

n a  u c z u c i a c h  n a j c z y s t s z e g o  p a t r i o t y z m u ,  p o w i n n y  b y ć  

j a k  n a j m o c n i e j  z a c i e ś n i o n e ,  a b y  z a p o b i e c  w s z e lk im  n i e

s p o d z ia n k o m .

K o ń c z ą c ,  p o z w a l a m  s o b ie  w y r a z i ć  n a d z i e j ę ,  ż e  z e c h c e

c ie .  p a n o w i e ,  z a c h o w a ć  n a s  w  s w e j  p a m i ę c i  i ż y c z ę  

W a m  w  fanienóu „ Z w ,  S t r z e l e c k i e g o ,  j a k  n a jw i ę k s z e g o  

p o w o d z e n i a  w e  w s z y s t k i c h  W a s z y c h  p o c z y n a n i a c h .

K p t .  L e p ip  ( E s t o n j a ) .

N a  p r z e m ó w i e n i e  t o  o d p o w i e d z i a ł  p u ł k .  B o i*  

s t c i n  n a s t ę p u j ą c e m i  s t ó w y .

P o n i e w a ż  p u tk .  M a l b e r g  b y ł  n i e o b e c n y  .p o d c z a s  

p r z e m ó w i e n i a  p .  p r e z e s a  D łu s k i e g o ,  k o r z y s t a j ą c  z  u d z ie

lo n e g o  m i p r z e z  n i e g o  u p o w a ż n i e n i a ,  p o z w a l a m  s o b ie  

n a  o d p o w i e d ź .   D e l e g a c j e  s ą  b a r d z o  z a s z c z y c o n e  

p r z e m ó w i e n i e m  p . p r e z e s a .  W  ic h  im ie n iu  s k ł a d a m  s e r

d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i e  z a  p r z y j a c i e l s k i e  p r z y j ę c i e  i z a  

g o ś c i n n o ś ć ,  j a k ic h  d o z n a l i ś m y  o d  o r g a n i z a c j i  Z w ią z k u  

S t r z e l e c k i e g o .  Z  s y m p a t j ą  p r z y j ę l i ś m y  d e k l a r a c j ę  £p. 

p r e z e s a ,  ż e  p o  w ielflded  k a t a s t r o f i e  w o j n y  w s z e c h ś w i a

t o w e j .  n a r o d y  p r a g n ą  u t r z y m a n i a  p o k o ju ,  i ż e  o r g a n i

z a c j a  s t r z e l e c k a  d ą ż y  d o  n ie g o .

P o n i e w a ż  n a s z e  o r g a n i z a c j e  m a ją  r ó w n i e ż  z a  z a d a

n ie  u t r z y m a n i e  p o k o ju ,  w ię c  n i e t y l k o  z a c h o w a m y  n a j

l e p s z e  w s p o m n ie n i a  z  n a s z e g o  p o b y t u ,  a l e  n a w i ą z a n e  

z e  Z w ią z k ie m  S t r z e ^ c k i m  w ę z ł y  ip rz y ija ź m  u t r z y m y w a ć  

i w z m a c n i a ć  b ę d z i e m y .

O b i a d e m  p r z y j m o w a ł  g o ś c i  p .  W i c e m i n i s t e r  

S p r a w  W o j s k o w y c h  g e n .  B u r h a r d t f B u k a c k i .  

W  k a s y n i e  o f i c e r s k i m  g e n e r a ł  p r z e m ó w i ł  d o  g o ś c i :

P a n o w i e !

N ie z a l e ż n o ś ć  p o l i t y c z n a  j e s t  g ł ó w n y m  i n i e z b ę d n y m  

c z y n n i k i e m  n o r m a l n e g o  R o z w o ju  c a ł e g o  n a r o d u .  W o jn a  

ś w i a t o w a  w y k a z a ł a  . n i e o d w o ła ln i e ,  ż e  j e d y n i e  w y s i ł e k  

o g ó ln y  c a ł e g o  n a r o d u ,  p r a c a  s k o o r d y n o w a n a  w s z y s t k i c h  

w a l c z ą c y c h  i o b y w a t e l i  n a  t y ł a c h ,  z a p e w n i ą  n a r o d o w i  

m o ż n o ś ć  u t r z y m a n i a  n i e z a l e ż n o ś c i .

■ C a łk o w ite  u r z e c z y w i s t n i e n i e  n a k a z u  c h w i l i  „ n a r ó d  

p o d  b r o n i ą ,  w  n a j l e p s z y m  t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u  j e s :  

d z i ś  o b o w i ą z k i e m  ś w i ę t y m  k a ż d e g o  n a r o d u ,

S p e t n i e m e  t e g o  h a s ł a  w y m a g a  s  h a i rm o n  i z o w a n e g o  

w y sń łk iu  z e  s t r o n y  w s z y s t k i c h  w a r s t w  s p o ł e c z e ń s t w a ,  

g d y ż  n ie m a  ( p a ń s tw a ,  n ig d z ie  n a  ś w i e c i e ,  k t ó r e  m o

g ł o b y  o b e c n i e  u t r z y m y w a ć  w  c z a s i e  p o k o ju  a r m j ę  t a k  

1i c z n ą ,  b y  m o g ł a  w  c z a s i e  w o j n y  z a p e w n i ć  z w y c i ę s t w o .  

R o la  a r m j i  s t a ł y c h  j e s t  o g r a n i c z o n a  d o   p r z y g o t o w a n i a  

s z e f ó w  i i n s t r u k t o r ó w  dila z b r o j n e j  a k c j i  n a r o d u ,  j a k o  

i d l a  p r z y g o t o w a n i a  n ie z b ę d n e g o  m a t e r i a ł u  t e c h n i c z

n e g o .  T r w a n i e  s k i ż b y  w o j s k o w e j ,  z  d n i a  n a  d z i e ń  k r ó t

s z e j ,  s t w a r z a ,  d la  a r m j i  s t a ł e j ,  c o r a z  w i ę k s z e  t r u d n o ś c i  

d l a  t e g o  w y s i łk u .  T a k  w s z y s c y  o b y w a t e l e  p a ń s t w a  

w in n i  s a m i  p o d j ą ć  O b o w ią z e k  p r a c y  d o b r o w o l n e j  lu b  

n a w e t  d o  p e w n e g o  s t o p n i a  o b o w i ą z k o w e j ,  a b y  o s i ą

g n ą ć  t o  m in im u m  p r z y g o t o w a n i a  w o j s k o w e g o ,  k t ó r e  

p o z w o l i ł o b y  im  s t a ć  s i ę  o d r a z u  o b r o ń c a m i  o j c z y z n y .

P a n o w i e !  P r z y s z l i ś c i e  d o  n a s  w  c h a r a k t e r z e  g o ś c i  

Z w ią z k u  S t r z e l e c k i e g o ,  j e d n e j  z  n a s z y c h  o r g a n i z a c j i  

p r z y g o t o w a n i a  w o j s k o w e g o ,  k t ó r e  m a  z a p e w n i o n a  p o

m o c  M in .  S p r a w  W o j s k .

W  ty m  c h a r a k t e r z e  w i t a m  w a s  g o r ą c o  z  us-v n e m  ż y

c z e n ie m ,  a b y ś c i e  n ie  o p u ś c i l i  n a s z e g o  k r a j u  n i e  m a ją c  

p e w n o ś c i ,  ż e  w s z y s t k o ,  c o  w i d z i e l i ś c i e  u  n a s ,  w  te m . 

c o  d o t y c z y  p r z y g o t o w a n i a  w o j s k o w e g o ,  n ie m a  ż a d n y c h  

m a r z e  ń  miiH t a r y s t  y  c  z  n  y  c h .

G ł ó w n y  c e l  n a s z y c h  o r g a n i z a c j i  p r z y g o t o w a n i a  w o

j e n n e g o  j e s t ,  p o d łu g  m e g o  p jg S ą d u ,  w y c h o w a n i e  m o

r a l n e  p r z y s z ł y c h  o b r o ń c ó w  o j c z y z n y ,   p o d k r e ś l a m  tu  

s ł o w o :  o b r o ń c ó w   w  z u p e ł n e j  h a rm o .n ji  z  w y s i ł k i e m  

s z k ó ł  i in n y c h  z w i ą z k ó w  k u ilb u ry  s p o ł e c z n e j .  C h c e m y  

u c z y n i ć  m o c n y m i  i h a r t o w n y m i  n i e t y l k o  d u c h y  n a s z y c h  

o b y w a t e l i ,  a l e  r ó w n i e ż  ic h  c i a ł a ,  a b y  j e  p r z y g o t o w a ć  

d o  w s z y s t k i c h  k o n i e c z n y c h  w y s i łk ó w .

D ą ż y m y  d o  t y c h  s a m y c h  c e l ó w ,  c o  „ S k u d d s k a r ,  

„ K a i t s c l i i d  i „ A iz s a r g * .

Z  g ł ę b i k i c m  w z r u s z e n i e m ,  p o w ie m ,  n ie  b e z  z a z d r o ś c i ,  

p a t r z y m y  n a  „ S k u d d s k a r , t ę  o r g a n i z a c j ę  m o c n ą ,  d z i e l

n ą  i z w a r t ą ,  k t ó r a  m a  b e z g r a n i c z n e  z a m ia n ie  c a ł e g o  n a

r o d u ;  w i e m y ,  ż e  n a  j e j  c z e !e  s t o i  n i e z w y k l e  w y b i t n y  

o f i c e r  p a n  ip .ulkow .niik  M a ł t r J b e r g  w s p ó ł p r a c u j ą c y  z  . ,L a t  

t a i v a r d e m .

T a k  s a m o  ,jK aiitseftfid  z d o b y ł  s o b i e  u  n a s  g ł ę b o k ą  

s y m p a t i ę  j a k o  o r g a n i z a c j a  . p r z y g o t o w a n i a  w o j s k o w e g o ,

 i  ^  z d ig i t a l t

www.cbi

- — 







' 

" 



— 







' 



-

" 



‘ 

-

' 













— 

— 

-

" 

" ' 

“ 



‘ 

-

“ 

“ 

----------------------- ------------------- -

http://www.cbi


Nr. 31 33 (142—144) S T R Z E L E C 39

o p a r t a  n a  k o n i e c z n o ś c i a c h  ż y c i o w y c h ,  t a k  d o b r z e  r o

z u m i a n y c h  w  E s to n j i .

N ie c h  in i b ę d z i e  w o ln o  z ł o ż y ć  p a n e m  m e  ż y c z e n i a ,  

a b y  „K aJtscliSd** p o tę g o w a ?  s t a l e  s w e  s.iJy i o d r z u c i? ,  

w  ł ą c z n o ś c i  z  m ło d a  i w a l e c z n ą  a  r u m  e s t o ń s k ą ,  w s z e lk i  

a t a k  p r z e c i w  w o ln o ś ć ;  O j c z y z n y ,

P o w s t a ł e  z e  z d r o w e j  i p i ę k n e j  i n i c j a t y w y  n a r o d u  

ł o t e w s k i e g o  s t o w a r z y s z e n i  , .A i z s a r g  j e s t  o r g a n i z a c j ą ,  

k t ó r a  o s i ą g n ę ł a  j u ż  p o w a ż n e  r e z i i r t a t y ;  z n a m y  d o b r z e  

j e j  ro z iw ó ji, m o g ą c y  s ł u ż y ć  z a  p r z y k ł a d  k a ż d e j  o r g a

n iz a c j i .

• P a n o w i e !  P r o s z ę  W a s ,  z e c h c i e j c i e  z a n i e ś ć  n a s z e  

s e r d e c z n e  p o z d r o w i e n i e  w s z y s t k i m  o r g a n i z a c j o m  p r z y

s p o s ó b .:  e n ia  w o j s k o w e g o ,  k t ó r e  m ia ile m  h o n o r  w y m ie n ić ,  

a  k t ó r e  s ą  p o d  W a s z e m  k i e r o w n i c t w e m .  P r o s z ę  W a s ,  

z e c h c i e j c i e  o p o w i e d z i e ć  im , c o  w i d z i e i ś c i e  li n a s ,  ja

k i e  w r a ż e n i e  w y n o s i c i e  z  d z i a ł a l n o ś c i  „ S t r z e ? c a 1.

A  p o z a t e m  p o w i e d ź c i e  im . jc że lii ł a s k a ,  ż e  n a s z e  o r

g a n i z a c j e  p r z y g o n w a n i a  w o j s k o w e g o  s ą  p r z e s y c o n e  

t y m  s a m y m  d u c h e m ,  k t ó r y  s i ę  w y ira z iit  n a  s z t a n d a r a c h  

a r m j i  p o l s k i e j ,  g d y  w a l c z y ł a  z a  w o l n o ś ć ;  „ Z a  n a s z ą  

i w a s z ą  w o l n o ś ć 1!

P a n o w i e !  W z n o s z ę  t o a s t  n a  c z e ś ć  o r g a n i z a c j i  p r z y

s p o s o b i e n i a  w o j e n n e g o  n a r o d ó w  b a ł t y c k i c h  i i c h  p r z e d

s t a w i c i e l i ,  n a s z y c h  d r o g ic h  g o ś c i .

Na przemówienie to odpowiedzieli wszyscy 
trzej szefowie delegacyj:

PRZEMÓWIENIE PUŁK. L. MALMBERGA,

P a n i e  W i c e m i n i s t r z e ,  P a n o w i e !

S k o r o  d z i s i a j  p o b y t u  n a s z e g o  w  P o l s c e  d z i e ń  o s t a t n i ,  

s ą d z ę ,  ż e  p o w in ie n e m  w  s ł o w a c h  k i lk u  w y p o w i e d z i e ć  

w r a ż e n i a ,  j a k i e  z a b i e r a m y  s t ą d  z  s o b ą  d o  n a s z y c h  k r a

jó w .  P r z e d t e m  j e d n a k  c h c ę  s i ę  z a s t r z e c ,  ż e  s ł ó w ,  k t ó r e  

w y p o w ie m ,  n ie  p o d y k t u j e  m i z w y k ł y  o b o w i ą z e k  o k a

z a n i a  u p r z e jm o ś c i  z a  u g o s z c z e n i e  n a s  w  P o l s c e .  iM y, 

lu d z ie  p ó ł n o c y  i z a r a z e m  ż o ł n i e r z e ,  c h c e m y  n a s z e  w r a

ż e n i a  w y r a ż a ć  t y l k o  p r z e z  s t w i e r d z e n i e  f a k t ó w ,  g d y ż  

f a k t y  w y r a ż a j ą  w ię c e j ,  n iż  n a j p i ę k n i e j s z e  f r a z e s y ,  d a j ą c  

k a ż d e m u  s p o s o b n o ś ć  s a m e m u  w y s n u w a ć  z  n ó ch  w n io s k i .

Z a t e m  p o  p i e r w s z e :

J u ż  t o  j e s t  p r z e ż y c i e m ,  p r z y b y ć  z  m a łe g o  p a ń s t w a  

d o  p a ń s t w a  m o c a r s t w o w e g o ,  ja k ie m  j e s t  P o l s k a ,  d o  

p a ń s t w a ,  g d z i e  w s z y s t k i e  w ie l k o ś c i  s ą  r o z l e g l e j s z e  ,i p o

t ę ż n i e j s z e  i g d z ie  d r o b i a z g i  z a n i k a j ą

D a n o  n a m  m o ż n o ś ć  s p o j r z e ć  w  p e łn ą  c h w a ł y  p r z e

s z ł o ś ć  P o l s k i ,  i to  w  t a k i e j  w ł a s n e  c h w i l i ,  g d y  P o l s k a  

z n o w u  p r z e ż y w a  c z a s y  z n a m ie n n e  i w ie lk ie .

P o w t ó r e :
O  w ie l e  w  w i ę k s z y m  s t o p n iu ,  a n iż e l i  s t r o n a   ż e  

t a k  p o w i e m   i l o ś c io w a ,  z a i m p o n o w a ł a  n a m  j e d n a k  

s t r o n a  j a k o ś c i o w a  te g o ,  c o ś m y  t u  z o b a c z y l i

S t w i e r d z i l i ś m y ,  ż e  m im o  d ł a w i ą c e g o  P o l s k ę  o d  s t u  

C eci a ż  d o  n i e d a w n a  u c i s k u ,  z m a r t w y c h w s t a ł a  P o s k a  

p r a o u j e  ż y c i e m  p e łn e m  w z m o ż o n e j  e n e r g j i  i a k t y w n o ś c i .

A b y  s i ę  s t r e s z c z a ć ,  p o d a j ę  k iilk a  o to  t y t k o  p r z y k ł a

d ó w :

W id z ie l i ś m y ,  jak  w ie lk im  s z a c u n k i e m  o t a c z a  stfę 

w  P o l s c e  t r a d y c j e  i s p a d e k  k u l t u r a l n e j  p r z e s z ł o ś c i  \  ja k  

s i ę  d b a  o  u t r z y m a n i e  i  p o g łę b i e n i e  t e g o  d z i e d z i c t w a .

Z a u w a ż y l i ś m y  t e ż ,  j a k  w ie lk i e  p o s t ę p y  c z y n i  w  P o l

s c e  ż y c i e  g o s p o d a r c z e  ii w  j a k i e m  te m p ie  p o s u w a  s i ę  

o n o  n a p r z ó d .

lP r .z e d e w s z y s tk < ie m  j e d n a k  z a m u p o n o w a ł  n a m ,  s t r z e l

c o m , o !brzym >i, d o b r o w a l n y  w y s i ł e k ,  d o k o n a n y  i d o k o  

n y w u j ą c y  s ię  n a d a l  w  t u t e j s z y c h  o r g a n i z a c j a c h .  J a k o  

d o w ó d  s z y b k i e g o  r o z w o ju  o r g a n i iz a c y j ,  p o d a j e  i a k t  n a

s t ę p u j ą c y .
O d y  p o  p r z y b y c i u  d o  P o f ls k i  p y t a l i ś m y  s i ę  o  i lo ś ć  

c z ł o n k ó w  Z w i ą z k u  S t r z e l e c k i e g o ,  u s ł y s z e l i ś m y ,  ż e  t r u d

n o  d a ć  p e w n ą  o d p o w i e d ź ,  g d y ż  i l o ś ć  t a  z  k a ż d y m  

d n ie m  w z r a s t a ,  i ż e  i s t n i e j e  c a ł y  s z e r e g  o d d z i a ł ó w ,  

k t ó r e  w  c ią g u  k i lk u  z a l e d w i e  m i e s i ę c y  w ię c e j  n i ż  p o

d w o i ł y  i l o ś ć  s w o i c h  s t r z e l c ó w .

P o  t r z e c i e :
N a j w i ę k s z e  w r a ż e n i e  w y w a r ł o  tu  n a  n a s  j e d n a k  to ,  

c o  z d a j e  s i ę  p o t w i e r d z a ć  n a s z e  f iń s k ie  p r z y s ł o w i e ,  

g ł o s z ą c e ,  ż e  s i łą  w o l i  m o ż n a  g ó r y  z  m ie j s c a  w z r u

s z y ć .  O d c z u w a a ś m y  z  b l i s k a  z  c a ł ą  w y r a z i s t o ś c i ą ,  

c z e m  j e s t  s i ln a ,  h i s t o r y c z n a  p o s t a ć :  d z i e ń ,  w  k t ó r y m  

m ie l i ś m y  z a s z c z y t  p o z n a ć  P a n a  M a r s z a ł k a  J ó z e i a  P i ł

s u d s k i e g o  p o z o s l a n i e  d la  n a s  p a m i ę t n y m  n a  c a ł e  ż y c i e .

W y r a ż a j ą c  j a k n a j ż y w s z ą  w d z i ę c z n o ś ć  d la  w ł a d z  w o j

s k o w y c h  i c y w i l n y c h ,  j a k  \ d la  o r g a n i z a c y j  s t r z e l e c

k ic h ,  z  k tó r e m i  z e t k n ę d i ś m y  s i ę ,  w  s z c z e g ó l n o ś c i  z a ś  

d l a  t y c h ,  k t ó r z y  nam  t o w a r z y s z y l i  w  p o d r ó ż y ,   m y .  

s t r z e c y  t i n l a n d c y ,  u w a ż a m y  m  n a s z  z a s z c z y t  w z n ie ś ć  

o k r z y k  n a  c z e ś ć  P o l s k i  i J e j  s y m b o l u :  J e j  w ie lk i e g o  

M a r s z a ł k a !

N ie c h  ż y j e !

MOWA PUŁK. BOLSTEINA.

W ie lc e  S z a n o w n y  P a n i e  M i n i s t r z e ,  W i e l c e  S z a n o w n i  

P a n o w i e !

D z ię k u j ę  P a n u ,  P a n i e  M i n i s t r z e ,  z a  s e r d e c z n e  s ł o w a ,  

k t ó r e  z  r a d o ś c lą  b ę d ą  p o d j ę t e  p r z e z  n a s z y c h  a i z s a r g ó w ,  

o r a z  z a  g o ś e n n e  p r z y j ę c i e ,  k t ó r e g o ś m y  d o z n a l i  z e  s t r o n y  

A r m j i  iP o s k i e j ,  p o d c z a s  n a s z e g o  p o b y t u  w  g o ś c in i e  

u  s t r z e d c ó w .  P o m i m o ,  ż e  a i z s a r g i  s ą  o r g a n ,  o c h o t n i c z ą ,  

c z u j ę  s i ę ,  j a k o  ic łi  p r z e d s t a w i c i e l ,  w  p r z y j e m n y m  o b o

w i ą z k u  s k o n s t a t o w a ć ,  iż  p o m ię d z y  a r m j ą  p o l s k ą  i o r

g a n i z a c j ą  n a s z y c h  a i z s a r g ó w  s ą  p e w n e  w i ę z y .  A r m ja  

p o l s k a  w  n i e d a l e k i e j  p r z e s z ł o ś c i  w a l c z y ł a  r a z e m  z  a r  

m ją  ł o t e w s k ą ;  w ie lu  u c z e s t n i k ó w  t y c h  w a lk  z n a j d u je  

s i ę  o b e c n i e  w  o r g a n i z a c j i  ł o t e .w s k ic h h  a i z s a r g ó w  i p r z e

c h o w a l i  g ł ę b o k ie  s y m p a t j e  d la  s w y c h  p o l s k i c h  t o w a

r z y s z ó w  w a J k .  A i z s a r g i  b ę d ą  u s z c z ę ś l iw ie in i ,  s ł y s z ą c ,  

.iż p o d o b n e  s y m p a t j e  i s t n i e j ą  r ó w n i e ż  w  P o s c e  i ź e  t e  

m i s y m p a t i a m i  w  w y ż s z e j  m i e r z e  z o s t a l i  o b d a r z e n i  ic h  

p r z e d s t a w i c i e l e .  Ł o t e w s c y  a i z s a r g i  g o r ą c o  p o d z ie l ą  m o je  

s ł o w a ,  g d y ,  p o d n o s z ą c  k i e l i c h ,  w z n i o s ę :

N ie c h  ż y j e  A r m j ą  P o l s k a  i j e j  n a j w y ż s z y  W ó d z !
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Po obiedzie w tein że kasynie odbyła się kon? 
ferencja, którą zagaił Dr. K. Dłuski. Delegaci sta* 
wiali pytania dotyczące organizacji Związku S trzo  
Icckiego. Nu pytania odpowiadali Dr. Dłuski. 
Kom. Gł. Kierzkowski i płk. Koc,

Po konferencji płk. Wende wręczył Związkowi 
Strzeleckiemu na ręcc Kom. Gł. ob. Kierzkows 
skiego upominek od estońskiego Kaitseliidu w po* 
staci Czarnego Orła północy, na marmurowej 
podstawie okutej w srebro z polską i estońską 
flagą. Wszystkim zaś obecnym na konferencji 
wręczył odznaki estońskiego Kaitseliidu.

Po konferencji udali się goście na manewry 
strzeleckie.

Po powrocie, w hotelu Europejskim  pułk. 
Malmberg wręczył Dr. Dłuskiemu srebrny krzyż 
zasługi fińskiego Suojeluskunta, oraz takież czar* 
ne krzyże: pułk. Kocowi, Komendantowi Główne? 
mu ob. K. Kierzkowskiemu, kap. Kobylińskiemu, 
por. Drzewieckiemu i por. Langrodowi.

Wieczorem goście odjechali do domów żegnani 
na dworcu przez władze strzeleckie, wojskowe, 
administracyjne, M. S. Z. poselstwa i attaches 
państw bałtyckich.

Wymiana depesz.
O p u s z c z a j ą c  g r a n i c e  P o l s k i   p r z e s y ł a m y  z  o k a z j i  

s w o j e  s e r d e c z n e  p o z d r o w i e n i a  o r a z  s z c z e r e  p o d z i ę k o

w a n i e  z a  t a k  w y j ą t k o w o  m i l ą  g o ś c in n o ś ć ,  z  j a k i e j  k o

r z y s t a l i ś m y  w  c z a s i e  n a s z e g o  p o b y t u  w  P o l s c e .  Z a z n a

c z a m y  z  c a ł ą  ż o ł n i e r s k a  s z c z e r o ś c i ą ,  ż e  c z a s  t e n  p o z o

s t a w i ł  w  n a s z y c h  d u s z a c h  n i e z a t a r t e  ś l a d y  m i ły c h  

w s p o m n ie ń .

M alberg  W ende  B olstein .

•

■ G dy o p u ś c i l i ś c i e  z ie m ię  n a s z a  d r o d z y  g o ś c i e ,  w  ś l a d  

z a  W a m i  b ia g n ie  o k r z y k  s e r d e c z n y  ip o ls k lc h  s t r z e l c ó w :  

N ie c l i  ż y j e  S u o je lu i s k a n ta ,  n ie a h  ż y j e  p u ł k . M a lb e r g ,  

n ie c h  ż y j e  p u łk .  R o s k a  t p ip łk  W e n d e   s z e i  d e l e g a c j i ,  

n io c h  ż y j e  K a i t s e l i e d !  N ie c h  ż y j e  A i z s a r g ,  n ie c h  ż y j e  

p u łk .  B o ls t e in .

K ierzkow sk i D łuski.

D e l e g a c j a  p a ń s t w  b a ł t y c k i c h  w  W ie l i c z c e ,

,ot>j zdigitafeoH,

€ E ¥ S
■ w ww.cbw.pl
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U R O CZYSTO ŚCI 6 SIERPNIA W  KIELCACH
Pamiętamy Zjazd Legjonistów we Lwowie, 

gdzie ówczesny rząd W itosa desygnował jedną, 
czy nawet dwie brygady policji. Dla Marszałka 
Piłsudskiego nie było miejsca w pociągu i dopiero 
siłą niemal zajęto wagon salonowy, którym je? 
chali do Lwowa jacyś podrzędni urzędnicy ko» 
lejowi. Jadący na Zjazd legjoniśei byli szpiego? 
wani, prowokowani po drodze. Usiłowano wszezy* 
nać z nimi awantury, aby przy tej okazji wyrzu* 
cać ich z pociągów, aresztować i nie dopuścić na 
Zjazd. Patrzono na nich. jak na buntowników. 
Jeżeli tolerowano jeszcze, jeżeli dopuszczano wo  
góle do Zjazdu, to tylko dla tego, że się ich jesz* 
cze bano.

Tak rząd Kucharskich, Gląbińskich, Witosów, 
Lindych i innych podobnych traktował tych, któ* 
rzy czynem swym Polskę wskrzesili.

Dziś zatryumfowała prawda. U steru państwa 
niema już złodziei Sprawiedliwość odniosła 
tryumf.

To też rocznica walki o niepodległość rozglo* 
śnem echem rozległa się po kraju. Z okazji tej 
rocznicy Andrzej Strug napisał książkę p. t. 
„ W ie k o p o m n y  dzień  6-go sierpnia

W drugim rozdziale poświęconym historycznej 
dacie 6 sierpnia 1914 r. Strug pisze:

„W dniu 6 sierpnia 1914 roku Komendant Głów  
ny Połączonych Związków i Drużyn Strzeleckich 
wydał rozkaz wymarszu na granicę pierwszej 
Kompanji Kadrowej, za którą wślad iść miały 
dalsze oddziały zmobilizowanych Strzelców. 
W nieopisanym chaosie, który ogarnął społeezeń*

Praw a autorskie zastrzeżone. 
JULJUiSZ WLRISKI 7)

Z B U N T O W A N Y .
Jerzy wracał teraz wprost do domu, Skąd

że mógł przewidzieć, że jego „dar“ sprawi 
kłopot nielada strasznemu kalece. Nie wie
dział. że nędzarze ci, fanatyczni wielbiciele 
wolności, uważali za neszczęscie największe

 przytułek dla ubogich. Policjant miał obo
wiązek odprowadzenia takiego na drugi dzień 
do  odnośnej instytucji, gdzie, żehy zimnsić go 
do pozostania, odbierano mu pieniądze, które 
jednak nie przepadały, jak najsumienniej na
pisane do odpowiednich ksiąg. Pozbawienie 
pieniędzy mniej jednak martwi biedaków niż 
pozbawienie wolności, oraz samotnego nędz
nego konania w bezprzytułku wielkiego 
ciasta.

Jerzego trapiła inna zupe,fnie myśl:  Że 
oto datek, choćby (największy, nie usunie zła.

stwo polskie w momencie wybuchu wojny, wobec 
tysiąca nagabywań i sprzecznych rad Piłsudski po? 
został niezłomny i wierny swojej naczelnej idei  
rzucić na szalę wydarzeń samodzielny polski czyn 
zbrojny, sprawić by w wojnie światowej nie za* 
brakło i żołnierza s p r a w y  polskiej. Nie słuchał 
ostrzeżeń, nie zważał na to, że wszystko w tym 
dniu było niewiadome i że wszystko co się tylko 
działo dookoła przeczyło jaknajbrutalniej jego za? 
miarom i nadziejom. Nie pytając nikogo i nic py* 
tając o nic pchnął strzelców w odmęt wojny, 
Tym rozkazem, który go okrył nieśmiertelną 
chwałą, wypełnia za cały naród obowiązek sumie* 
nia, a wobec państw i narodów Europy, wchodzą* 
eyeh w szranki wielkiej wojny, manifestuje nie* 
przedawnione prawo Polski do niepodległego by* 
tu, ratuje honor ujarzmionego narodu, którego 
synowie pod straszliwym przymusem niewoli idą 
pod obcymi sztandarami w szeregach wrogich ar» 
mji na okropną, nieludzką i hańbiącą walkę brato* 
bójczą. A zasługę wodza, który wydał historycz* 
ny rozkaz dzielą jego żołnierze, młodociani strzel* 
cy, którzy rozkazu tego usłuchali. Usłuchali go 
karnie, po żołniersku, z wiarą w swego wodza, ze 
zrozumieniem swojego dziejowego powołania, 
a wykonali go ze wspaniałą prostotą bohaterstwa. 
Mistycznie utajony genjusz narodu, niewygasły 
znicz wolności wyobraził się w tej garstce ludzi, 
w kilku bataljonach, przekraczających kordon 
graniczny, który od stu zgórą lat rozdzierał żywe 
ciało narodu. Oni to wraz ze swoim wodzem pod* 
nieśli wobec państw zaborczych i wobec całego

Nic nie zaradzi czym jednostki. Nie pomoże 
najlepszy zamiar, najszczersze zawiodą chęci, 
jeśli społeczeństwo całe nie wystąpi do walki 
skuteczniej z nędzą. T a  nędza była dla dumy 
Jurka kamieniem obrazy. Wszystko, b'yle nie 
to! Nie trzeba ani, socjalizmu  myślał  
ani żadnych tam wielikich słów. Niech no się 
staną tylik o dobrymi ehrześcjanami  nic wię
cej.. Niech pójdą calem sercem do Chrystusa, 
najmiłosierniejszego Boga  maluczkich i 
nieszczęśliwych. T’u ze zigrozą odczuł stra
szliwą ironj-ę w fakcie, że przecież jego ojciec 
i jemu podcibni, są wyznawcami słodkiego 
BogaL. I zaraz myśl: a ona?  Zochma?!  
Tęsknota do przeczystej płaszczyzny czoła 
i, jasnych, jpefaiych prawdy oczu, podszepnęła 
mu, że ona jest. inna, Od w eczmy, najcudow
niejszy błąd młodości i wielkiego kochania. 
Bo Jerzy kochał, choć samby się zdziwił, 
gdyhy ktoś tak to określi1. A jedinak, kiedy 
zmęczony długiem błądzeniem, położy’ się 
wtedy ,na smutek i gorycz, 'które 'go opanowa
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świata sprawę polską i polską rację stanu, po> 
grzebaną przez przemoc trzech cesarzów i dyplo* 
matyczne milczenie Europy. Podjęli to zadanie nie 
za pomocą skargi, odezw, memorjalów i zabiegów 
w przedpokojach potężnych dyplomatów swój 
protest ogłosili czynem zbrojnym, a pisali go krwią 
własną*.

Dalej opisuje i oświetla Andrzej Strug dolę 
i niedolę legjonów, wspominając wszelkie, pro# 
ste i jasne nauki Komendanta dla żołnierzy:

„Macie znieść wszystko bez żalu i szemrania 
nawet gorsze od tego, coście już przeszli, nawet 
najgorsze. Musicie wytrwać niezachwianie i prze> 
trwać do czasu, gdy Polska zażąda od was wytę * 
żenią wszystkich sit. Wierzajcie, czas ten nastąpi! 
Niewiadomy jego dzień i godzina, ale na tę go» 
dzinę macie być gotowi, albowiem w was jest je* 
dyny zaczątek siły polskiej, a poza wami niema 
jej nigdzie. W dziejach narodu wam sądzono ode* 
grać znakomitą rolę  macie być osnową i kas 
mieniem węgielnym przyszłej armji narodowej  
bądźcie godni tego zaszczytu!

Wreszcie kończy piękne kartki swej pracy autor 
słowami poświęconemi powrotowi „więźnia mas 
gdeburskicgo“ do kraju, wskazując, że „wódz bo» 
haterski Legjonów

wyniesiony został na sam szczyt życia pań* 
stwowego.

„Wyniósł go na to miejsce  pisze najwyż* 
sze i jedyne ogólny poryw uwielbienia i wdzięcz? 
ności, a wobec tej woli mas zamilknąć musiała 
niechęć i zawiść ciemnych duchów, owych wiecz* 
nie trzeźwych i rozsądnych samolubów, niezdat? 
nych ani do zapału, ani do ofiary. Naczelnikiem 
Państwa, głową wolnej ojczyzny został człowiek,

który życie oddał sprawie wyzwolenia narodu, 
który w tragicznym dniu 6 sierpnia 1914 roku nie 
zawahał się wydać swoim strzelcom rozkaz wy* 
marszu. Ten szczytny dzień to pełna chwały wspa* 
niała karta w dziejach naszego narodu. Na wieki 
wieczne pozostanie on we wdzięcznej pamięci po* 
tomnych, a nam, współczesnym rozumieć go na? 
leży do głębi i czcić jako wiekopomną datę naro* 
dowego odrodzenia, jako pierwszy krok ku zdo? 
byciu wolności. To dzień bohaterstwa i ofiary 
młodego pokolenia, które śmiało powiedzieć nam 
może słowami swej pieśni:

„My Pierwsza Brygada,
Strzelecka gromada 
Na stos 
Rzuciliśmy
Naszego życia los“„.

Sędziwy wódz socjalizmu polskiego  Wice? 
marszałek Sejmu Ignacy Daszyński, poświęcił tej 
rocznicy artykuł, który podajemy w całości, jako 
znamienny głos wodza partji, znajdującej się 
obecnie w opozycji do rządu, powołanego po 
przewrocie majowym przez Marszałka Piłsud? 
skiego.

„6 y j l l 1914“.

Godzina Polski nowoczesnej wybiła w tym dniu 
na zegarze historji. Nieprzewidziana i niezrozu? 
miana przez mądrych, statecznych, zamożnych 
i wpływowych polityków polskich, przez „urodzo? 
nych" wodzów narodu, będących trzeciem, czy 
czwartcm już pokoleniem niewolników, podda? 
nych Rosji, Prus i Austrji.

ty, zasunęła się lekko wanna tkanina podświa
domej radości.

'Paraecież ją  zna! W tłumie mnogim, wśród 
tysięcy, odnalazł mu ją  przypadek błogosła
wiony i dobrotliwy. Mógłby wszak życe  prze
żyć i niie spotkać tych oczu, ust. rąk... A oto 
spotkał. Szła ku niemo sama z dali dalekiej 
i do niedawna nieznanej, niby dobra ino w "na
o szczęściu* którego cudną twarz zasłania! we
lon dni przyszłych...

Nazajutrz wstał rzeź ki i nawet wesoły. 
Zaczął od tego, że przejrzał starannie garde
robę i długo medytował co włoży na ów dzień 
szczęślwy. Wszelkie jednak w tym względzie 
wątpliwości rozproszył list, adresowany do 
pani Landro wieżowe j , w którym pani Mo
krzycka zawiadamiała, że w środię odbędzie 
się mały ,,balik“ w kó’ku .rodz;.nnem, pragnęła 
by więc widzieć na nim „miłych państwa wraz 
z synem“, dla którego panina Zof ja załączyła 
kilka serdecznych słów. Spraw a więc była 
jasna,  frak! Trzeba było jednak przed śro
dą oddać wizytę i podziękować za zaprosze

ni,e. Starszy pan, widząc, że syn ubiera smo
king, uśmiechnął się niezm aczn e. Jednak po
szedł z synem i miał moment szczerego zado
wolenia, obserwować zapał, z jakim Jerzy ba
wił panie, starając się być. skończonym świa  
towcem.

W drodze powrotnej nie mówili jednak o 
wizycie, ani o kwestjach, które ich dzieliły. 
Landrowicz  ojciec, n aj obojętniej w ś wiecie 
zacząć uskarżać się na zły stan interesów, w ta
jemniczać syna,  czieigo dawniej nie. robił  
w izaw.łe arkami gospodarczych zagadnień. 
Syn słuchał i pokornie przytakiwał. Był ra
dosny, pełen złotego słońca i błękitu w sobie 
i pokojowo usposobiony do całego świata. 
Zdobył się nawet na kilka słów ubolewania 
nad kłopotami firmy. S tary  triumfował! Na
reszcie, nareszcie życie powraca md syna,.. 
Sam zaczął teraz imnemi oczami spoglądać 
na ową czarodziejską dziewczynę i najchęt
niej' na ko Urnach dziękow ały  jej za to, co 
sprawiła. Jak  każda egoistyczna natura, poj
mował świat i zawiły splot spraw z jedynego

— 

= 

— 
— 

— — 

— 

— — 






-





— 



-



-

— -


— — 











Nr. 3 1 3  3 (142 144) S T R Z E L E C 43

Polską pobudką wojenną, która głosiła nicpo> 
dleglość narodu i powstanie państwa polskiego, 
zagłuszały surmy bojowe trzech największych mo  
carstw wojskowych świata. „Pierwsza kompanja 
kadrowa", która była zalążkiem armji polskiej, to 
była wtedy rzeczywiście tylko jedna  kompanja!

To czołowe wojsko zniewolonej, a do wolności 
dążącej Polski, liczącej dwadzieścia cztery miljo* 
ny ludzi, było wojskiem nietylko nielicznem, lecz 
także przez nikogo niewyposażonem, przez niko? 
go nie uzbrojonem, czy żywionem. Z proletarjac* 
kiej nędzy zakupione „manlichery", to był wów? 
czas luksus entuzjastów... A ustrja dała tym 
„strzelcom polskim" najstarsze karabiny, liczące 
już lat czterdzieści!... To był niemal symbol obcej 
pomocy. Swoi zdobyli się tylko na prawdziwy 
grosz wdowi: obrączka robotnicy, gulden roboeia* 
rza, grosze studenckie to był zasób narodowy 
dla wojska polskiego! Trwoga bogatej szlachty 
przed tą zbrojną nędzą, wyrosłą z rewolucji prole* 
tarjackiej, klątwa zaciekła polityków „narodom 
wych“, obojętność zakameniała rządoweów, entu* 
zjastycznie witających każdą obietnicę obcych 
panów, to była atmosfera moralna strzelców 
wśród narodu, za który mieli walczyć i ginąć!

Genjusż Piłsudskiego i siła moralna rewolucji 
polskiej, która się w strzelcach zgromadziła, były 
jednak potężniejszymi czynnikami przyszłości, 
niż ohyda polskiego niewolnictwa!

Dzień 6 sierpnia 1914 roku był zatem dniem 
nowej Polski, bo stara go nic chciała, przez długie 
lata go zwalczała i ścigała, chociaż miody ruch 
zbrojny nie był żadnym ruchem partyjnym, nie 
zamykał swoich kadrów przed żadnym Polakiem 
i wszystkich czynem swoim wzywał do broni!

punktu widzenia  swego dobra. Dla niego 
i:i a j większym doibrem był powrót .syna  Skąd 
mógł wiedlzieć, że ten wiaśnie rzekomy (po
wrót, że potęga pierwszego uczucia powikła 
i spląoze najokrutniej drogi jedynaka?! Że 
im większa .będzie motaliwose szczęścia, tem 
okrutniejszy, tem boleśniejszy bunt przeciw
ko niemu. Znał Jurka , jako cichego, pokor  
neigo odbiorcę rad j. wskazań, ale mie wiedział, 
że w tej spokojnej na pozór naturze drzemią 
całe pokłady buntu... Błąd, który popełniają 
r o d z k e  zibyt często, aby o tem mówić.

W Obszernych salonach państwa Mokrzyc
kich, rzęsiście paliły się lampki elektryczne 
i za wadi]acko  po polsku  z murzyńska wa
lił i łomotał szalony Jazz JBand. Osób było 
kilkadziesiąt  sama młodiziicż wytweruna
i starsi, pełni godności, oraz poczucia swej 
klasowej od mofoebu odrębności. .Jerzy, ku 
swemu zdumieniu zauważył, że panna Zos:eń
ka . r a rostem, postawą i urodą gasi wszystkie 
panny. By'o to odkrycie, tem milsze, że z wła
snego doświadczenia wiedział, jak często ład

Napróżno, Z dwuch miljonów żołnierzy, kto* 
rych przeciw sobie samemu  ofiarował bez 
protestu naród polski swoim zaborcom w czasie 
wojny światowej, zaledwie sześćdziesiąt tysięcy 
mogło się znaleźć w legjonach.

Historyczny czyn Legjonów musiał w ciągu woj* 
ny przybierać najfantastyczniejsze formy, aby nie 
ulec naciskowi militarnemu i politycznemu trzech 
kolosów państwowych, ciążących już nietylko na 
kraju polskim, lecz i na duszach polskich.

Kiedy z Legjonów chciano uczynić argument 
przeciw Niepodległości Polski, trzeba je było cc* 
Iowo osłabiać, lub chować w podziemni Polskiej 
Organizacji Wojskowej, gdzie ten zalążek przy* 
szłego wojska polskiego miał się do lepszych cza? 
sów przechować... Byli bowiem i tacy „legjonis 
śei“, których Legjony przeklinać musiały, jako 
najgorszych zdrajców celu legjonowegol...

W  tych okropnych warunkach życia polskiego 
stały się Legjony pod koniec wojny przedmiotem 
naj nienawistnie jszych eksperymentów wojsko? 
wych i politycznych ze strony zaborców, którzy 
nigdy nie ufali polskiemu żołnierzowi, maszeruj 
jącemu pod polskim sztandarem i słuchającemu 
polskiej komendy. Gdy uwięziono Piłsudskiego, 
Legjony zaczęły tworzyć ferment polityczny 
w kraju, który doczekał się wreszcie upadku 
olbrzymich armji zaborczych, ale tymczasem 
pomnożył znakomicie liczbę ludzi, gotowych do 
walki z niedawnymi „sprzymierzeńcami". Odbiło 
się to niezwykle łatwem i masowem rozbrajaniem 
oddziałów pruskich i austriackich pod koniec 1918 
roku, kiedy państwo polskie powstawało z krwa* 
wego odmętu wojny światowej.

Legjony i ruch polityczny, około nich skupiony,

ne dziewczęta nikną poprostu w tłumie  Zoch
11 a wyróżniała się przecież. Było w niej do
stojeństwo jakiejś głęboko wzruszającej 

przedwczesnej powagi. Długo patrzał, jak 
tańczy z umiarem owe, tak jeszcze m edawno 
„nieprzyzwoite tańce. Zachwycał się najra
dośniej wdziękiem, w ab ń o śc ią  i zdrowiem 
weselem dziewczyny. W pewnej chwili us:<ad  
ła, wtedy podszedł, aby się przywitać. Muzy
ka mocnem fortessimo zakończyła schimy, 
więc przeszli do mniejszego salonu, gdzie mo
żna było swobodniej rozmawiać. Zwierzył się 
jej zaraz, że szarpią go wątpliwości, czy to 
co się sta1 o zmieni oblicze kraju.

 Więc pan w ątpi!
 Czasami, kiedy czytam gazety, kiedy słu

cham prz-emówień na wiecach i zebraniach  
strach mnie zdejmuje  czy nie napróżno... 
Gdzieś na królewskim zamku siedzi szary sa
motnik... Brzem ę wielkiej służby pochyliło 
mu bary... Co On czuje1? co On myśli, słysząc 
i widząc, jak codzień wykoślawiają każdą 
Jego myśl, każdą ideę?!...
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a zastępujący im państwowość polską* wykonały 
w ciągu czterech strasznych lat wojny światowej 
olbrzymią pracą w kierunku wstrząśnienia sumie* 
niem i świadomością Polaków. Tylko ci, co wy* 
trwale nic wierzyli w siły Polski, mogli po wojnie 
głosić, że „Polskę dano nam darmo"...

Ofiarna garść „szaleńców", którzy o świcie dnia
6 sierpnia 1914 r. wyruszali z ..Oleandrów" przez 
srebrzące się rosą Błonia Krakowskie ku kordo* 
nowi rosyjskiemu, rozrosła się dzisiaj w miljony, 
czujące się wolnym narodem. Wolność narodowa, 
wolność ludzka, demokracja polityczna i możność 
walki o demokrację społeczną, oto dziś droga dla 
masy polskiej, obudzonej do życia w Niepodle* 
glem Państwie Polskiem.

W najcięższych nawet warunkach „obiektyw* 
nych“ nie wolno lekceważyć potęgi idei i mocy 
twórczej ofiary! Tylko ten naród, który o wielkie 
cele walczyć i trudzić się pragnie i dla nich skła? 
dać ofiary choćby z życia własnego, ostoi się 
i rozwinie w przyszłości. Dowodem tej prawdy 
dzień 6 sierpnia 1914 roku, tego roku cudownych 
haseł niepodległości, w czyn wreszcie wprowadzo* 
nych, roku pięknej pogody, pięknych urodzajów 
i pięknych, rycerskich zamierzeń rewolucji pob 
skiej, idącej w bój pod wodzą Józefa Piłsud* 
s kiego"!

Komitet obywatelski V Zjazdu Legjonistów. 
Illsgo Marszu Szlakiem Kadrówki w Kielcach wy* 
dal piękną jednodniówkę p. t. ,,6 s i e r p i e ń w któ* 
rej obok pięknej i dobrze dobranej treści  prze* 
prowadza analogję między dzisiejszą Polską 
a Rzymem za czasów Juljusza Cezara, zamieśz> 
czając część mowy Cycerona w Senacie:

 Są praecież inni... wieirai... oddani...
 Bezsilni!  Za wiele jest nieprawości 

w Polsce! Czyż chce pani, żeby z Wodtea stal 
się zwykłym hel tirem i szedł douciza/S tych, co 
ani Ojczyzny, ani Bofga w sercu ,nie mają? 
Ciężka praca! Na ugorach polskiego życia 
jeden Oracz niestrudzony z ża'osnym uśmie
chem w szarych oczach... A jeśli, się załamie 
w trudzie nad s3’y t  Przecież chwytał już cnie 
raz za 1>i‘aiming, gdy walczył z obcym najeźdź
ca. a właśni rodzeni wrogowie rzucali mu 
kłody pod nogi... Wszakże powiedział: jeśli 
jest potrzebne dla waszego opamiętania to so
bie łeb rozwalę... Jerzy zamyślił się i urwał. 
Poco on to właściwie mówi tu podczas balu. 
Co ona sobie o nim pomyśli?...

Ale parana Zocha przez chwilę saediziała 
cic ho ze zmarszezoneini brewkami i wielkiem 
iskup.eniem w oazach, poczem, odsiedziawszy 
tak czas przepisany, roześm iać sdę serdecz
nie:

 To takie smutioe, a  ja praecież nie mogę 
tak odraził łamać rąk  i 8ta.ć się takim, jak pan

Z MOWY CYCERONA W SENACIE PRO 
MARCELLO..,

Rozbieżne sta ły  się dążenia obyw ateli i nie 
było zgody między nimi. Niezgoda spowodow a
ła nie tylko waśnie, ale zbrojne wystąpienia 
i walki. N astał jakiś zam ęt; okryci chwałą 
wodzowie zwalczali siebie wzajemnie. W ielu 
straciło  orjentację w ocenie tego, co jest lepsze, 
wielu nie wiedziało co uw ażać dla siebie za k o
rzystniejsze, byli lacy co nie wiedzieli co im 
czynić przystoi i tacy nawet, którzy nie zdawali 
sobie spraw y co jest dozwolone.  Spraw y pu
bliczne utonęły w tej nieszczęsnej opłakanej 
wojnie. Zwyciężył ten, dla którego powodzenie 
nie było pokarm em  żywiącym nienawiść, ten, 
k to  przebaczeniem  łagodził i daleki był od my
śli, że każdy jego przeciwnik zasługuje na śmierć 
i wygnanie. Jedni sami złożyli oręż, drudzy zo
stali rozbrojeni. Niewdzięczny i niespraw iedli
wy jest ten, kto, będąc wspaniałomyślnie roz
brojonym, żywi w duchu zem stę orężną. To co 
w rzeczywistości jest zawziętością, niektórzy 
zwą hartem  ducha.

Obecnie w szelka niezgoda złam ana została 
orężem i w yrównana spraw iedliw ością zwy
cięzcy; teraz  oczekiwać należy, iż wszyscy do
brze myślący i kierujący się zdrowym rozsąd
kiem  będą wspólnie jednego pragnąć.

Stanie się to jednak wtedy tylko, kiedy Ty, 
Cezarze, będziesz bezpieczny i będziesz miał 
możność wprowadzić w życie swoje zamiary 
i te przewodnie myśli, którem i k ierow ałeś się 
dotąd i kierujesz się obecnie.

W tedy tylko będziemy mogli powiedzieć, iż 
jesteśm y ocaleni.

cierpiętnikiem. Musi być podział: sam pan 
przecież to propajgujie. Więc kiedy pan będzie 
się gryzł tutaj, tem, co ihędzie, ja  pójdę bawić 
gości, dohrzel  Ale rzuciwszy pytanie pan
na n'e odchodziła, tylko serdecznie i nieco f i
glarnie spoglądała na Jurka, aź się uśmiech
nął poczem z prawdziwie sztubackim ferwo
rem porwał się z miejsca:

 A to amanas ze minie! zamiast bawić  
smucę... Pozwoli pani!...

iMuzyka już grzmiała znowu, którąś z mod
nych. nerwowych melodyj Poczęli chodzić 
płynnym krokiem po sali, powracać, ślizgać 
się na boki, pauzować... Zapomnia’ o wszyst  
kiem. Ponosiła go melodja egzotyczna, ku
sząca, typowo isłoneozna, a jednocześnie prze
sycona 'smutkiem dalekich lądów  na zaw
sze pożegna nych. I poiła go bliska i jakże 
droga obecność dziewczyny. Z poza gazy su
kienki bil capach modnych perfum, i stokroć 
subtelniejszy młodego, zdrowego i czystego, 
jak rosa poranna  ciała.

(d. c, n.)
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Dlatego też my wszyscy, którzy to ocenia
my zwracam y się do Ciebie, zaklinając, abyS 
szczędził swoje życie i dbał o bezpieczeństwo 
swojej osoby. Jeżeli sądzisz, że jesteś czemś za
grożony, oświadczam tu, nie tylko w swoim 
imieniu, ale całego otoczenia, iż przyrzekam y, 
me tylko otoczyć Cię strażą, ale własnem cia
łem i wszystkiem! silami naszemi chronić Cię 
od niebezpieczeństw.

Przetłom aczył Maciej, 
strzelec Kieleckiego Obwodu.

W ybór miejsca na Zjazd legjonistów w r. b. 
padł na Kielce, by uroczystość pam iątkow ą 
złączyć z uroczystością Marszu Szlakiem  K a
drówki. By starszem u pokoleniu w eteranów  
walk o niepodległość pokazać młode zastępy 
tych, którzy idą ich śladami, którzy na histo
rycznym szlaku Pierwszej Kadrowej wykuwają 
nowy Czyn, a trudem swym składają św iadec
two, że idea zrodzona na kieleckim  szlaku prze
chodzi w dalsze pokolenie, nie zginęła i nie zgi
nie, bo młodzież polska tw ardą  ręką, w w ięk
szości od pługa i m łota, ujęła sztandar strzelecki 
i nie wypuści go z rąk  prędzej, aż dalsze poko
lenie wychowane przez nią w tych samych tra
dycjach przejmie go w dalszym ciągu czystym 
i nieskalanym.

Organizacją zjazdu legjonistów i przyjęcia za
wodników oraz gości bałtyckich zajął się ko
m itet, w skład ktorego weszli przewodniczący: 
wojewoda kielecki M anteuffel, gen. Łuczyński, 
d ca 2 dyw. leg., płk. Jażdżyński, mjr. Stawarz, 
mjr. Szydłowski, naczelnik wydz. op, spoŁ woj.

kieleckiego, Getel, inż. Świeżawski, prezes Zw, 
Strzel., chor. rez. Papiński, prez, Zw. Legjonis  
tów i m.

Do komisji wykonawczej weszli: pp. Getel, 
Świeżawski i Papiński; do naczel. komisji żyw
nościowej staje płk Jażdżyński, komisji kw ate
runkowej mjr. Staw arz, porządkowej mjr. S zy
dłowski, komisji weryfikacyjnej, w skład której 
wchodzą członkowie komisji wykonawczej, p. 
Jakubow ski.

Poszczególni uczestnicy zjazdu zgłaszają się 
w komisji weryfikacyjnej, k tó ra  urzęduje na 
dworcu oraz na rynku m. Kielc, gdzie otrzym u
je po przedstaw ieniu dowodów osobistych nu
m erow aną kartę  wstępu, upraw niającą do ko
rzystania z kw atery  bezpłatnej i wyżywienia. 
Opłata wynosi 7 złotych od osoby.

Ze względu na szczupłość lokali oddziały 
strzeleckie, biorące udział w zawodach i zjeź  
dzie, oraz oddziały Zw. Legjonistów, drużyny 
wojskowe i sportow e cywilne, będą skoszaro
wane, natom iast poszczególni uczestnicy zjazdu 
tak  wojskowi jak i cywilni (delegaci i zaprosze
ni goście) otrzymują kw atery  u obyw ateli m ia
sta.

Ogólna liczba uczestników zjazdu przekro
czyła 5000.

Ze względu na brak  odpowiednich lokali, 
k tóreby mogły naraz tak ą  liczbę pomieścić, o  
raz by dać możność wszystkim  uczestnikom  
zetknięcia się z osobą Pierwszego M arszałka 
Polski, kom itet zdecydował rozgrupowanie n  
czestników w kilku miejscach w poszczególnych

Na mszy palowej

godzinach, a to na boisku sportowem , w czasie 
odczytu, w czasie mszy św., na bankiecie i t. p.

Już  wczesnym rankiem  zaczęły się w Alei 
Trzeciego Maja gromadzić tłum y publiczności. 
Nastrój odświętny, m iasto przybrano bogato 
flagami narodowemi, kw iatam i i wizerunkaini

w Kielcach.

M arszałka Piłsudskiego. Obok wielkiej bramy 
powitalnej naprzeciw ko mety wzniesiono w Alei 
Trzeciego M aja lożę z portre tem  M arszałka.
O godz. 7.30 rano zjawił się wojewoda kielecki 
p. M anteuffel z m inistrem M łodzianowskim w o  
czekiwaniu przybycia pierwszych zawodników.

-






















-

-









-








-

-

-



46 S T R Z E L E C Nr. 31  33 (142 144")

MSZA POLOW A.

O godz. 9.10 M arszałek Piłsudski udał się 
w raz z rodziną, z przedstaw icielam i rządu, p ra
sy i wojskowości oraz gośćmi bałtyckim i na 
Plac Wolności, gdzie kapelan ppułk, Cieśliń  
ski odpraw ił mszę połową.

N a  placu stanął pod kom endą por. rez. K o
walewskiego poczet z chorągwiami, złożony 
z 99 sztandarów  strzeleckich z całej Rzeczy
pospolitej, sztandaru 4 pp. leg., związku obroń
ców Lwowa, pierwszej załogi obrońców Lwowa 
i Związku Legjonistów z Łodzi, Lwowa, T ar
nowa i Zakopanego, Kompanja honorowa strzel
ców suchedniowskich w przepisanej liczbie 
72 ludzi oraz liczne oddziały strzeleckie. Po 
mszy ks. kapelan wygłosił okolicznościowe k a
zanie, zakończone wezwaniem do strzelców, 

,,Dziś spojeni w iarą w jasną przyszłość oj
czyzny, nie wedle zwyczajów i form stanęliście

przed tym ołtarzem  aby zadokum entow ać, iż 
losy ojczyzny chcecie budować na fundamencie 
ewangelii".

POŚWIĘCENIE SZTANDARU ZWIĄZKU 

STZELECKIEGO W  KIELCACH.

Po kazaniu poświęcono piękny sztandar Zw. 
Strzeleckiego w Kielcach. Zarząd okręgu kie
leckiego Zw. Strzeleckiego prosił X. Biskupa 
Bandurskiego o poświęcenie jego sztandaru 
w dn. 8 ym sierpnia w związku z uroczystoś
ciami legjonowemi. Nie mogąc wyjechać do 
Kielc X .  Biskup Bandurski przesłał na ręce p re
zesa zarządu okręgowego Związku inż. Swie  
żawskiego gwóźdź z prośbą o wbicie go w 
drzew ce sztandaru wraz z pismem treści nastę
pującej:

P r z e d  d e f i l a d ą  w  K ie lc a c h .

Inż Świeżawski,
Prezes Zw. Strzeleckiego 

w Kielcach.
Na znak łączności z tą  sam ą ideą, co w cza

sach niewoli śpiących pobudziła do czynu i wol
ności Polski, a dziś upojonych posiadaniem Nie
podległej Ojczyzny i żerujących na zm artw ych
wstałem  Jej ciele, przyprow adza do równowagi 
i otrzeźwienia, zmusza do zapomnienia o w łas
nym interesie, a każe zw racać uwagę na dobro 
całego państwa, przesyłam  ten gwóźdź do wbi
cia w W asz sztandar strzelecki, k tó ry  ma się 
wznosić ponad poziomy niskich, przyziemnych

i stronniczych dążeń i wskazyw ać górne loty, 
gdzie czyn, dobro i ofiara dla wielkiej spraw y. 
Niech sztandar ten  prowadzi i łączy wszystkich 
obyw ateli we wspólnej pracy dla obrony i u  
trw alenia m ocarstwowej potęgi Polski,

Bóg W am błogosław.
Z pozdrowieniem i oddaniem

X. Władysław Bandurski 
Biskup,

Wilno, 2 sierpnia 1926 r.

Pierw sze trzy gwoździe wbił celebrant, na
stępne trzy w imieniu P rezydenta Rzeczypospo

zdigiUlto

m ww w w .cbw .pl
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litej oraz własnem  M arszałek Piłsudski, po
czem kolejno: m inister Młodzianowski, wojewo
da kielecki M anteuffel i inni. Rodzicami chrzest’ 
nymi byli: M arszałek Piłsudski oraz panna 
Grunentówna.

Nastąpiła defilada, w której poza wymienio
nymi wyżej oddziałami wziął udział szereg 
oddziałów Strzelca w cywilnych ubraniach, 
poczem M arszałek udał się na odbywający się 
w Kielcach Y ty Zjazd Legjonistów.

Następnie M arszałek przeszedł wraz z oto
czeniem na przeciw ległą stronę placu, gdzie 
orzyjął defiladę oddziałów wojskowych, s trze
leckich oraz organizacyj.

Na czele defilujących oddziałów przeszły 
sztandary czterech pułków piechoty, za nimi 
kompanja honorowa. Następnie niesiono 30 
sztandarów  Związku Strzeleckiego; później szła 
kom panja honorowa S trzelca oraz k ilka zwy
kłych kompanij związkowych. Dalej przedefilo
wały przed M arszałkiem  ze sztandaram i i orkie
stram i straż ogniowa, związki zawodowe ze 
Związkiem kolejarzy na czele, uczestnicy zjazdu 
Związku Legjonistów i t. d. Defilada wypadła 
imponująco.

W śród osób rannych w katastrofie kolejo
wej w Rzeszowie znajdowała się drużyna strze
lecka z Czortkowa, jadąca do Krakowa, celem 
wzięcia udziału w marszu, Na 13 członków dru
żyny 9 zostało rannych.

Jednym  z rannych był ob, Chodzicki  p re
zes obw. Zw. Strzeleckiego w Czortkow ie  
który jako chorąży sztandaru  mimo ran 
wziął udział w defiladzie, niosąc osobiście 
sztandar strzelecki.

ZJAZD LEGJONISTÓW .

Już około godz, 11 w południe przed salą 
wyznaczoną na obrady zjazdu zgromadziły się 
tysiączne tłum y legjonistów, zarówno tych, k tó
rzy jeszcze do chwili obecnej służą w armji, 
jak i tych, którzy oddawna są w cywilu. Sala 
wprawdzie niewielka, gustownie udekorow ani’,, 
stopniowo zapełnia się. Na estradzie zasiadają 
m inister M łodzianowski, generalicja, m. in, gen, 
Skierski, Dreszer, W róblewski, Sławoj Skład  
kowski, G órecki i reprezentan t p. Prezydenta 
Rzplitej mjr. Świtalski. Za nimi na estradzie las 
sztandarów  wszystkich związków strzeleckich 
i legjonowych. Na sali w pierwszym rzędzie za
siadła w fotelu p. M arszałkow a Piłsudska, na
stępnie w icem arszałek Poniatow ski i inni,

O godz. 12 zagaił zjazd prezes zarządu głów
nego p. płk. Sławek, wznosząc okrzyk na cześc 
Komendanta, Niech żyje! brzmiało przez dłu
gich kilka minut. Na przewodniczącego obrad 
powołano b. sierżanta I brygady, p, w icem ar
szałka Sejmu Poniatow skiego.  Przy stole 
prezydjałnym  zasiedli pp.: Tomaszkiewicz, 
Szmal i inni. Na estradzie za stołem  prezydial

nym zajęli miejsca przedstaw iciele Sejmu i po
lityki

POW ITANIA.

Pierw szy punkt porządku dziennego w ypeł
niło odczytanie depesz powitalnych nadesz  
łych tu  w niezliczonej ilości. Depeszę P rezy
denta Rzplitej powitano długotrwałem i okrzy
kami na cześć głowy państwa.

D epesza ta  brzmi:
Obchodzicie Panowie święto zbrojnej .śmia

łej i ofiarnej manifestacji o praw o Polski do 
niepodległości, św ięto krwawych narodzin 
sztandarów  naszego wojska.

Jest dobrem i zasłużonem W aszem  prawem 
wspominać dzień 6 sierpnia 1914 roku z dumą 
i miłością dla tego, k tóry  czynu W aszego byl 
twórcą.

Życząc zjazdowi legjonistów owocne] pracy, 
pragnę złączyć się z okrzykiem, który śród W as 
teraz  się rozlega:

,,M arszałek Piłsudski niech żyje!“
Ignacy Mościcki.

Zjazd legjonistów jako podziękowanie za ży
czenia Prezydenta Rzeczypospolitej, przesłał do 
Spały, gdzie Pan Prezydent bawił przez czas 
krótki, depeszę następującą:

„Zjazd legjonistów w Kielcach w yraża Panu 
Prezydentow i zapewnienie niezłomnej w ier
ności, jako reprezentantow i M ajestatu Rzeczy
pospolitej, człowiekowi wielkiej twórczej pracy 
dla umiłowanej Ojczyzny11,

Na depesze od gen. Rydza Śmigłego, od gen. 
Konarzewskiego, szefa Adm inistracji Armji, od 
biskupa Bandurskiego, odpowiadały grzmiące 
oklaski. Oklaskam i przyjęto depeszę od gen. 
Burhardta Bukacklego, wiceministra spraw 
wojskowych, dowódcy K.O.P. gen. M inkiewi
cza, od szefa kanc. cyw. o. Cara, od gen, Galicy, 
korpusu oiicerskiego DOK, II, płk. W ieniawy  
Długoszowskiego i Joanny W ielopolskiej. 
W szystkich odczytać nie było można ze wzglę
du na ogromną ich ilość, Prezydjum zjazdu o  
graniczyło się do serdecznej podzięki dla tych, 
co o uroczystości legjonowej pam iętają.

SPRAW OZDANIE PPUŁK. SŁAWKA.

Na estradę wszedł ppłk, Sławek, k tóry  w i  
rrieniu zarządu zdawać począł spraw ę z dzia
łalności Związku za rok ubiegły. W  ciekawem 
przemówieniu podniósł on m. in., że legionis
tów  charakteryzuje szybka decyzja, zdolność 
do ryzyka, szybka mobilizacja w razie potrze
by, To nas popchnęło do czynu  to zdecydo
wało i w maju. Ograniczyliśmy się wówczas 
do pro testu  przeciw zdemoralizowaniu, jakie 
w darło się w życie publiczne. A chociaż jesteś
my pozornie m ałą gromadką, potrafiliśmy zaw a.
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żyć na sytuacji. Nasza wartość moralna musia
ła zaciążyć na szalach losu. „Obecny mocny 
rząd  kończy ppłk. Sławek  cieszący się 
zaufaniem Komendanta, musi się cieszyć rów
nież naszem zaufaniem. Akcja sanacyjna nie 
może postępować tak szybko, jakby się tego 
chciało, ale nikt nie może przeciwstawić się 
jej dokonaniu. Wzywam was do wzięcia udziału 
w tej wielkiej dla Państwa akcji.

PRZEMÓWIENIE RED. STPICZYftSKIEGO.

,,Przed rokiem byliśmy w opozycji do tego, 
co się wówczas działo. Dzisiaj stoimy wobec 
odpowiedzialności za Polskę, odpowiedzialności 
za je] przyszłość.

W maju szala losów przeważyła się, to co by
ło u góry, poszło na dół, to co było u dołu  
sumienie Polski  poszło do góry. Musimy

sobie zdać sprawę, iż naród, który przeszedł 
półtorawiekową niewolę nie może odrazu prze  
łamać swojej psychiki. Skutki niewoli, wyraża
jące się przedewszystkiem w chorobie woli, za
niku odwagi i w ugodowości, trwają jeszcze do 
dnia dzisiejszego. Dlatego leczenie Polski nie 
może być skuteczne, jeśli się zacznie od góry, 
to znaczy tylko od rządu i sejmu. Oczywiście, 
że ze złem trzeba walczyć wszędzie, gdzie ono 
jest i gdzie się ono kryje, ale trzeba sobie zdać 
sprawę, że źródłem zła nie jest choroba tego 
lub innego rządu, albo tego lub innego sejmu, 
ale choroba całego społeczeństwa. Dlatego 
trzeba skierować cały wysiłek pracy na mo
ralne uzdrowienie narodu.

To zadanie stoi przed legjonistami. Droga 
historycznego przeznaczenia legjonistów dzieli 
się wyraźnie na dwa etapy: pierwszy  to wy
zwolenie Polski, drugi  to umocnienie tego

P o ś w i ę c a n i e  s t a d j o n u  A .p. ,p. le g .  w  K ie lc a c h .

zwycięstwa przez jej odrodzenie. Ku temu ce
lowi idziemy i iść musimy '.

Po tych dwuch przemówieniach odczytano 
sprawozdanie komisji zjazdowej, komisji rewi
zyjnej, które zostały przez zjazd jednomyślnie 
przyjęte, oraz uchwalono absolutorjum dla u- 
stępującego zarządu, poczem przystąpiono do 
wyboru nowego zarządu głównego. Prezesem 
zarządu głównego związku legjonistów Polski, 
został ponownie wybrany płk, Sławek, wicepre
zesem red. Stpiczyński, członkami: Redulski, 
Kierzkowski, Jędrzejewicz i in. Na tem obrady 

•zjazdu zamknięto, Wieczorem po odczycie Mar
szałka Piłsudskiego odbyło się posiedzenie no
wego zarządu w bieżących sprawach organiza
cyjnych.

HOŁD LEGJONISTÓW DLA ś,p. SŁOŃSKIEGO

Cieniom Słońskiego złożył zjazd hołd przez 
powstanie i składkę doraźną na pomnik na gro
bie, zainicjowany przez „Głos Prawdy1.

Doraźna zbiórka, w której wzięli udział rów
nież: min. Młodzianowski, min. Zaleski i min. 
Jurkiewicz, przyniosła sumę 674 zł. 59 gr. zło
żone w redakcji „Głosu Prawdy”,

Ponadto zjazd przyjął rezolucję, wzywającą 
wszystkie oddziały związku do podjęcia zbiórki 
wśród członków i sympatyków. Zebrane kwoty 
będą przesłane do Redakcji ,,Głosu Prawdy", 
gdzie przyjmowane są również indywidualne 
ofiary.
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T a r c z a  p a m i ą t k o w a ,  o f i a r o w a n a  M a r

s z a l k o w i  w  K ie l c a c h  p r z e z  Z w ią z e k  

S t r z e l e c k i .

DAR ZWIĄZKU STRZELECKIEGO DLA 
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.

W ubiegłym roku pow stała myśl w dniu 5 
sierpnia wręczyć M arszałkowi Piłsudskiem u od 
Związku Strzeleckiego upominek w postaci ta r
czy pamiątkowej. Tarczę te wykonał b, legio
nista art. rzeźbiarz Antoni Sługocki. Tarcz.i 
ta cała okuta w bronzie z alegorjami i po rtre
tem M arszałka w srebrze. Miecz znajdujący 
się na niej jest w ierną kopją miecza Zawiszy 
Czarnego. Robotę graw erską wykonał M ieczy
sław Kruszyński. Na tarczy tej w yryty jest sze
reg podpisów członków Zarządu Głównego 
i Komendy Głównej Zw. Strzeleckiego, orał. 
szereg wybitnych kierowników strzeleckich i le  
gjonowych. Tarczę tą  uroczyście wręczono M ar
szałkowi w Kielcach. Dziś już wisi na ścianie 
W Belwederze.

POŚWIĘCENIE STADJONU SPORTOW EGO.

O godz. 4 ppł. ks. kapelan Cieśliński doko
nał poświęcenia wielkiego stadionu sportowego
4 pp. leg. im, Józefa Piłsudskiego. Stadjon od
dalony jest od m iasta o 2 kim.; urządzony on 
został według najnowszych wymagań technicz
nych i sportowych. W ybudowano wielkie try
buny kryte, boisko do gry w piłkę nożną, bież
nię i t. d. Na poświęcenie przybył M arszaiek 
Piłsudski w raz z małżonką, oraz całe jego oto
czenie.

Po tej uroczystości M arszałek odjechał aułem 
do domu, aby odpocząć przed zapowiedzianym 
na godz. 7 ą odczytem.

»

Już na długo przed zapowiedzianą godziną 
mowy M arszałka Piłsudskiego szeroka ulica 
przed salą tea tru  obrazów ruchomych „Feno
men" zapełniła się tłumami publiczności. Policja 
z trudem  utrzym yw ała wolny pas, przez ktdry 
przeciskali się zaproszeni goście do sali. Równo
cześnie gromadziły się tłum y publiczności na 
czterech placach Kielc, aby wysłuchać mowy 
M arszałka Piłsudskiego przy pomocy w ystaw io
nych w tym celu megafonów,

O godzinie 7 wieczorem sala była przepełnio. 
na tak  bardzo, że słuchacze, którzy przyszli 
nieco później, napróżno cisnęli się do w nętrza 
sali.

Przy stołach prasy zasiedli liczni przedstaw i
ciele pism z całej Polski, oraz delegaci pism 
zagranicznych z p. Dr, 01ivim, przedstaw icielem  
prasy włoskiej, Nicolicem Yilicicem, przedstaw i
cielem pism jugosłowiańskich, oraz korespon
dentam i pism am erykańskich i t. d.

Na podjum zgromadzili się przedstaw iciele 
rządu z ministrami Młodzianowskim, Zaleskim, 
Kwiatkowskim, Jurkiewiczem , Staniewiczem  
i wojewodą Manteufflem, posłowie i senatoro
wie Jan  Dąbski, Poniatowski, Kościałkowski, 
Polakiewicz, Langer i inni, generalicja, między 
innymi gen. Skierski, Neugebauer, W róblew
ski, Górecki, Dąbkowski, Śławoj Składkowski, 
Fara, Łuczyński, korpus oficerski z adjutanlem  
generalnym Prezydenta Rzplitej, pułkownikiem  
Zahorskim na czele.

0  godz. 7 min. 15 przybyła na salę pani M ar
szałkowa, a w chwilę później dwaj synowie P re
zydenta Rzplitej,

0  godz, 7 m. 20 na salę wśród ogłuszających 
okrzyków i oklasków wszedł M arszałek Piłsud
ski w otoczeniu adjutantów  Gdy M arszałek 
stanął na trybunie, oklaski i entuzjastyczna 
owacja długo nie pozwoliły mu dojść do słowa. 
W reszcie M arszałek rozpoczął swe przem ów ie
nie.
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Przemówienie Marszałka 
na Zjeździe Legjonistów 

W Kielcach
iSzanowme Panie i Szanowni Panowie! 

Przemawiam do was w mieście, do którego 
szlakiem Kadrówki dotąd biegnie młodzież. 
Kielce zwuąziam.e; są  z nami tak silnie, że 'bę
dąc w tem mieście, nie mogę się oswobodzić 
od pewnych myśli. Wiążą się one z nagaemi 
osobisttemfi losami, bo losy legjoniisty nie na
leżą do zwykłych, ani do przeciętnych. My
ślałem wciąż, •wspominając, że przed 12 tu 
laty, kiedym się ważył: dawać, czy nie dawać 
rozkazy wymfamu, nigldy nie myślałem, że 
■w 4 i pół lata później będę przyjmował po
słów zagranicznych, składających hołdy 
pnzedstawicielowi państwa. Nie myślałem, 
że będę stal na czele wielkiej armjii, bijącej 
raz po raz przeciwnika. Tak silnie wiąże się 
praca log jonowa z przewrotom w naszem ży
ciu. Kielce  był to pierwszy posterunek, do 
którego zdążaliśmy. Dlatego tak  jasno stoją 
w inasizyoh myślach wspomnienia Kadrówki.
0  tych przeżyciach chcę mówić dzisiaj.

Jedno z najżywszych wąpommień, to, gdym 
szedł z Awangardą, pieTwiszym etapom był 
Książ .Wielki. Ksiądz nam dał gościnę w 'nie
wielkim zamku margrabi etgo Wielopolskiego. 
Spędziliśmy w tym zamczysku wiele godzin. 
Przypomniał mi się obraz ojców naszych, któ
rzy szli tym samym szlakiem. W wizji wy
łaniała mi się postać margrabiego Wielopol
skiego. Zdawało mi siię, że twarz jego wy
krzywia się ku mnie złym uśmiechem, jakby 
mówiąc do minie: tak, jesteśmy mali. T istot  
nie, wydaje się niepirawdopodohnem, że ta'k 
małe siły, tak wielki przyniosły sikute k.

Wywlokłem moje wspomnienia myiśliwsko- 
syibirskie, igdy po błotach sybirskrich bawi
łem się ze strzelbą. Dla myśliwego ważne są 
zorze. Iłem tych zórz przeżył i, wyczekał. Zo
rze poranne i zorze wieczorne. Jakże one są 
podobno do siebie, jak gira światła jest po 
dolania! Uroda zófrz porannych i zórz wieczor
nych. te same światła, to same cienie1, to sa
me zjawiska. Pala. się światła szkarłatem
1 purpurą. Jest ta  sama prawda zórz poran
nych. i zórz wieczornych. Jest ta  sama praw
da i dla zwiarząt. Wszystko, co słabe chowa 
się przed drapieżnikiem. Inni są drapieżni 
w dzień, a inni w nocy. Słabe stworzenia 
wolą noc, łatwiej się kryją. Ja , jako drapież
ca ze strzelbą, myślałem -nieraz zadumany

.nad stra tą  zórz porannych i zórz wieczor
nych. Ileż tych zórz porannych i wk-czor- 
inyoh przeżyła ludzkość i nasza Ojtczyzna. Ileż 
ułud, ileż złudzeń ludzkość przeżywała. Słoń
ce zapadło na długo, i Kościuszko i jego lu
dzie nie chcieli wierzyć, że słońce zgasło, 
i my brnęliśmy w ułudę zorzy, która mogła 
się okazać wieczorną, jak okazała się poran
ną. Ulegliśmy ułudzie światła. Raz po raz 
szły pokodenia, które wiosny nie miały, jak  
gdyiby los prze® złośliwość dawał rozkazy, by 
na niebie paliły się zorzo, by trwała ułukła. 
Przyszedł rok 1812  Napoleon. Paliła się 
zorzia szkarłatna na horyzontach. Rozumy 
się chowały. Dziadowie szli ginąć pod Mos
kwą. Powstało imię, któremu pamiątkę sta
wiano, czyniąc go ojcem honoru. I  znowu 
przyszedł rok 1830. Paliły  się szkarłatne zo
rze na niebie. Szkarłatem paliły się .nafbaty  
Szli do boju chłopcy, jak malowani a zorza 
była wieczorna. I znowu nowe pokolenie i no
wa złuda wschodzącego śwliatła,

Zgasła złuda 1863 roku. Ileż złud mieliśmy 
za sobą, gdyśmy w 1914 roku szli z K rako
wa do Kiedo. Byliśmy tak mali i szeroko 
kładły się edenie, a światła było mało. Garść 
zapomnianych luldizi. Zorza paliła się wciąż 
tak samo i w wahaniiu zórz wieczornych i po
ramnych szliśmy szmat żyoia.

Gdy myślę o pracy ojców, mam westchnie
nie zazdrości i westchnienie .'triumfu. Za
zdrości, Ibo pracowali w lepszej, iniż my atmo
sferze Chłodniejszą mieliśmy atmosferę, niż 
wszystkie inne powstania. M idiśm y rówinież 
dłuższą, niż oni Golgotę. Zorza nasaa paliła 
się na horyzoncie tak mlglfisto, że zdawało się 
często, iż noc zalać ją  musi. Cztery długie 
lata męczarni, w których wszystko mówiło
o powstaniu nadziei, o powstaniu złudy. 
Stwierdzam prawdę niezbitą, iż w r. 1914 
szliśmy drogą historyczną, którą szli 'dziado
wie, ale los nasz był cięższy. To wspomnienie 
wywa'rły na mnie Kielce.

Papie i Panowie, oddałem dań ipnawidzie 
historyczniej:, teraz cłicę podnieść inną stronę 
tej prawdy, związanej z nią. Chcę dotknąć 
prawdy o odwadze myśli i odwadze metud 
pracy. Gd'y staje się jakaś rzecz ważna  
musi ona mieć myśl przeczącą temu co jest. 
Dlatego jest ona nową. Gdy się myśli o in
nych prawdach  trzeiba przyjść ido przeko
nam ia, że dla nowej myśli trzeba mieć odwa
gę. trzeba przeskoczyć przeciętną prawdę, 
wyznawaną przez ludzi. Napoleon mówił, że 
by złamać przeszkody, nie trzeiba icli uważać 
m  przeszkody. T;i n prosty sposób stanowił 
podstawę odwagi myślą i iriy, stając się no
watorami, znaleźliśmy tę odwagę myśli i po
wiedzieliśmy sobie, iż przeszkód, które chce
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iny przeskoczyć nie będziemy uważali za 
przeigzikody. I  jeśli w naszej awaintuirniczości 
doszliśmy do tek wielkich -wyników  do
wodzi to, że obok odwagi myśili, mieliśmy i 
odwaigę pracy. Bez tego nie moglibyśmy prze
żyć 4-ch (lat.. Mamy więc za sobą odwagą 
myśli i odwagę pracy  Czynniki, które da
ją  »awsze nowe życie i mowę prawdy. Stwier
dzą to z przyjemonścią ci. co /będą anieli z ma
mi do czynienia w historji.

Tą syntezą nieraz bawiłem się, myśląc o 
naszej przeszłości. Działaliśmy w otoezenisu, 
które tych cech o*d!wągi myśli i działania nie 
posiada'o: Traciło je w niewoli. Jeżeli <i>o 
wtórzę swe porównanie myśliwskie, to muszę 
powiedzieć, że społeczeństwo pofekie przypo
minało mi kacze towarzystwo, zbierające się 
w (błotku. Wyobrażałem sobie zawsze, ocze
kując przelotu ptaków, iż bacz!ki gadają w 
ten sposób: wylecieć trzeba, ami za wcześnie, 
ani zapóźno, ale w samą porę. Gdy wyleci 
wcześniej  agi nie, dlatego też zawsze le
piej jest czekać. Jest to rozum stanu, gdyż 
w ten sposób zachowuje się swe. życie. A kie
dy  jakiś kaczor, lufb karaka zerwała się wcze
śniej  wszystkie kwakały: zginie  wyle
ciał zawcześnie. To gdakanie szło za mną 
ferdk! wt krok, śladem Kadrówki przez 4 lata. 
Gdakały tak poważne kaczory i kaczki, ki
wając poważnie g'owami i przestrzegając 
młode, by nie naśladowały tych nierozum
ny oh.

Praw da ta  wychowała przez długą niewolę 
i z niej grodzoną niemoc. Prawda  ucieczki 
od słońca, od dnia, gdyż na niobie płynęły 
drapieżne dwiu głowę orły, byla powszechna. 
Odwagi ntyśli i odwagi prawdy nie było. Gdy 
więc przebyliśmy drogę odważnie myślący 
i odważnie postępujący, wylatując raczej za- 
wcześnie, niż zapóźno, gdy przeżyliśmy kilka 
la t Polski, chciałbym na naszym przykładzie 
stwierdzić, iż odwaga myśli i pracy nieza  
wsize się tak źle 'kończy, jak o tem mówią. 
Chcę st wiedzie, iż nas® przykład, odważnych 
myślą, dowodzi, iż często lepiej jest myśleć 
zaweześnie, niż gdakać i siedzieć w błocie.

OJCIEC CHRZESTNY.

Marszałek Piłsudski przed samym wyjazdem 
z Kielc, w poniedziałek przed południem, trady
cyjnym zwyczajem trzymał do chrztu wybrań
ców najmłodszych „legjonistów11.

Marszałek był ojcem chrzestnym syna puł
kownika Kamińskiego, zastępcy szefa gabinetu 
ministra spraw wojskowych, oraz syna pułkow

nika Kuczyńskiego, szefa kieleckiego przyspo
sobienia wojskowego.

Wśród wielkiej liczby depesz otrzymanych 
w dniu 6 b. m. przez Marszalka Piłsudskiego, 
zwracają uwagę telegramy otrzymane z drugiej 
półkuli, od redakcji. „Nowego Świata" wycho
dzącego w New Jorku. Depesza ta brzmi:

„W dwunastą rocznicę czynu, który nas wy
wiódł z niewoli i między wolne narody świata 
postawił, w ręce Twe, Komendancie, jako 
Twórcy tego czynu, składamy najgłębszą cześć 
i przysięgę wiernej służby pod sztandarem Pol
ski wolnej, ludowej, niepodległej wewnętrznie 
i zewnętrznie.

Z uczuciem dumy i wdzięczności śledzimy 
Twą pracę nad naprawą Rzeczypospolitej i pra
gniemy wspólnie z dziesiątkami tysięcy czytel
ników naszego dziennika w jednym szeregu być 
z tymi, którym ufasz i na których w chwilach 
ważnych liczyć możesz.

Redakcja „Nowego Świata ' 
W. Błażewicz.

Depesza ta przyszła przez radjo. Redakcja 
„Nowego Świata \  złożyła na cele „Fundacji 
lotniczej im. Marszałka Piłsudskiego" sto dola
rów. A oto treść drugiej depeszy, również z A  
meryki od komitetu obchodu 6 sierpnia:

„Organizacja imienia Twego, Komendancie, 
składa Ci w rocznicę czynu sierpniowego za
pewnienia lojalności w służbie dla ideałów, któ
re zawsze były źródłem wielkości i potęgi 
Rzeczypospolitej.

W ręce Twoje, jako pierwszego żołnierza 
Nowej Polski, składamy wyrazy czci głębokiej 
z ufnością, że spokojni możemy być o losy 
Polski.
Połączone Komitety Piłsudskiego w Ameryce”.

Z depesz prowincjonalnych podajemy jedną: 
rady miejskiej prastarego Gniezna.

„W niezapomnianą rocznicę wyruszenia 
pierwszych kadr legjonów do walki o wolność 
i niepodległość podpisani członkowie Rady 
Miejskiej przesyłają Ci, czcigodny Marszałku, 
jako bohaterskiemu twórcy legjonów i ojcu ar
mji polskiej, nieustraszonemu bojownikowi o 
wolność 1 niepodległość ojczyzny, zwycięskie
mu wodzowi i nieustraszonemu pracownikowi
o lepszą przyszłość Polski, wyrazy najgłębszej 
czci i miłości’*.

Następują podpisy: Rabski  przewodniczą
cy Rady, Bittner, Chojecki, Chubas, Ciesielski, 
Grotowski, Grudniewicz, Kierszten, Kończak, 
Nowak, Chądzyński, Świerkowski, Szatkowski, 
Trafałski, Walczak, Wilczek, Woźniak, Władar  
czyk, Żak.
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S. p. WŁADYSŁAW LUBIŃSKI 
(wspomnienie pośmiertne)

Dnia 31 lipca zmarł inżynier W ładysław  Lu
biński, znany w kołach inteligencji dem okra
tycznej jako niestrudzony bojownik idei wolnoś
ciowych w szerokiem tego słowa znaczeniu.

Od dni wczesnej młodości przyjmował ś. p, 
W ładysław  Lubiński udział w ruchu niepodle
głościowym początkowo w kółkach uczniow
skich w gimnazjum w Żytomierzu, gdzie wespół 
z niedawno zmarłym majorem W iktorem  Czar
nockim stanow ił ośrodek ruchu rewolucyjnego 
wśród młodzieży szkolnej. Później zaś będąc 
studentem  uniw ersytetu i instytutu technolo
gicznego w Petersburgu przyjmował czynny u  
dział w organizacjach studenckich P,P,S.# od
grywających tak  wielka rolę w ruchu rew olu
cyjnym roku 1905 go.

Po ukończeniu stifdjów przeniósł się ś. p. W, 
Lubiński do W arszawy, poświęcając się zaję
ciom fachowym, podtrzymując jednakże sto
sunki z P.P.S, i innemi organizacjami niepoale  
głościowemi.

W czasie okupacji niemieckiej był on zdecy
dowanym zwolennikiem idei legjonów, oddając 
odpowiednim organizacjom, jako ich sympatyk, 
liczne usługi,

Po ogłoszeniu niepodległości oddaje się cn 
pracy w Związku strzeleckim , gdzie początko
wo jest członkiem Zarządu Głównego, a nastę
pnie Głównej Komisji Rewizyjnej,

Jego nieposzlakowany charak ter i niepo
wszednie zalety umysłu wzbudzały szczerą sym
patię w każdym, kto miał możność zetknięcia 
się z nim. Całkowite oddanie się przyjętym 
na siebie obowiązkom, sumienność w zaiaiwfa  
niu spraw  społecznych, optymizm i w iara w 
przyszłość Polski i ideę postępu tworzyły ze  
ś. p, W ładysław a Lubińskiego nadzwyczaj do
datni typ społeczny, tak  konieczny przy budo
wie odnowionej Polski. Śmierć jego pozbawiła 
nas w tej krytycznej chwili, k tó rą  przeżywamy 
oddanego spraw ie odrodzenia społecznego 
i jasno pojmującego swe obowiązki obywatela.

W  zmarłym traci Związek Strzelecki jedne
go z najdzielniejszych swych Członków I współ
pracowników, najbardziej zżytych z ideą strz s  
lecką. Cześć Jego pamięci!

Ś„ p. KAZIMIERZ TOMOROWICZ. 
(wspomnienie pośmiertne)

Po przyjeździe do K rakow a na M arsz SzTa- 
kiem Kadrówki, nie ochłonąwszy jeszcze z w ra
żenia o śmierci ś. p. W ładysław a Lubińskiego, 
gdy strzelcy przybywający na m arsz przywieźli 
wiadomość o śmierci ś. p. Kazimierza Ton:^  
rowicza. Zmarły przez lat wiele był jako Prez^ 
okręgu Lubelskiego Związku Strzeleckiego, du
szą organizacji. Gdy Mu stan  zdrowia nie po
zwolił trw ać dłużej na posterunku, trzeba byio 
olbrzymich wysiłków, aby wytworzoną lukę 
przez Jego ustąpienie wypełnić. Zjazd O krę
gowy w Lublinie jednomyślną uchwałą nadai 
Mu tytuł Honorowego Prezesa Okręgu Lubel
skiego. Mimo to ś. p. Tomorowicz nie poszedł, 
jak to się mówi do em erytury, z otrzymaniem 
honorowej godności w Związku Strzeleckim . 
Czuwał On nad organizacją, był jej duchem o  
piekuńezym, W Jego m ieszkaniu przez lat w ie
le było biuro Związku Strzeleckiego, z jego fun
duszów prawie wyłącznych płynęły kw ity na 
wydatki Okręgu, choć nie był człowiekiem  za
możnym. Utrzymując się do śmierci ciężką p ra
cą, jako geom etra przysięgły  oszczędzał na 
osobistych wydatkach, żył skromnie, jeżc?zii 
trzecią klasą na najdalsze przestrzenie, ale na 
pracę społeczną pieniędzy nie żałował.

To też nie było na terenie Lublina żadnej p ra
cy społecznej, z k tó rą  by ś. p. Tomorowicz nie 
współdziałał. Jem u głównie zawdzięcza dem o
kracja lubelska zakupienie dziennika „Ziemia 
Lubelska", który do dnia dzisiejszego w rękach 
kół dem okratycznych się znajduje.

Zawdzięcza Mu też dużo i państwo, dla k tó
rego bezinteresownie rok z górą pracow ał nad 
reorganizacją M inisterstw a Reform Rolnych, 
jako fachowiec.

To też w Zmarłym traci nietylko Lublin, n ie
tylko ziemia lubelska, nietylko Związek S trze
lecki zasłużonego i oddanego spraw ie pracow
nika  Polska w nim traci szlachetnego, n!e  
skazitelnego i bezinteresownego współhudowni  
czego, który niejedną cegiełkę pod fundam enty 
odbudowującego się państw a Polskiego położył.

Cześć Jego świetlanej pamięci!

A d res  R ed ak cj i  i A d m in is tr a c j i :  ALEJE JER O Z O LIM SKIE 27, daw niej  41. T E LE FO N  415 81.
A d m in is tra c ja  o tw a r ta :  od  g. 12 ej  rano do  3 e j  p> p. K on to  c z e k o w e  P .  K. O . 3.944.

R e d a k to r  przyjmuje: o d  g. 12 14, R ed a k cja  r ę k o p i s ó w  n ie  zw raca .
P rzed ru k  ar ty k u łó w  d o z w o lo n y  z z a z n a c z e n i e m  źródła .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : r o c z n i e  15 z ł .   p ó ł r o c z n i e  8  z ł .   k w a r t a l n i e  4  z ł ,   m i e s i ę c z n i e  1 z ł .  5 0  g r .

N u m e r  p o j e d y n c z y  4 0  g r o s z y ,  z a g r a n i c ą  o  5 0 /o  d r o ż e j .

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : C a ł a  s t r o n a  2 0 0  z ł . ,  */j s t r o n y  120 z ł . ,  V4 s t r o n y  7 0  z ł . ,  7 „  s t r o n y  4 0  z t .,  y „  s t r o n y  2 0  zr.

R edaktor:  T Y T U S CZAKI. W ydawca:  T O W . ZWIĄZEK STRZELECKI

D r u k a r n i a  „ P o l s k i  Z b r o jn e j ,  W a r s z a w a .  N o w o l ip ie  2.
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S P O R T O W C O M -S T R Z E L C O M  w SU K U R S!
Wyszła nakładem  Związku S trzeleckiego  praca por* J. Podoskiego in struk to ra  Centralnej 

Szkoły Strzelniczej w T oruniu  p. t. „K arabinki m ałokalibrow e i ich użycie.41 Książka ta opraco
w ana nadzwyczaj źródłow o i przystępnie, ilustrow ana 50 rysunkam i i fotografiam i, uczy wszyst
kich posiadaczy flow erów  i t. zw. b ron i m ałokalibrow ej n iety lko  tego, jak  się należy z bron ią  
obchodzić, lecz rów nież wytycza ćw iczenia, udziela rad co do zachow ania się na zawodach

strzeleckich.
CENA SPRZEDAŻNA 2 ZŁOTE. PRZY WIĘKSZYCH ZAMÓWIENIACH WIĘKSZY RABAT.

i r w

WL

! ! Pogłębiajmy Świadomość Organizacyjną!!
ZARZĄDY, KOMENDANCI, REFERENCI KULTURALNO OŚWIATOWI

=  w szyscy sTRZELcy = =
Winni p rzeczy tać  o s ta tn ią  książkę 

A N D R Z E J A  K A Z I  M i E R Z  A C Z Y Ż E W S K I E G O :

„Strzelec Rzeczypospolitej “

Na tre ić  książki składają się następujące rozdziały:
1) R odow ód strze leck i, 2) O b y w a te l Ż ołn ierz, 3) Spraw iedliw ość i S iła , 

4) W olni z wolnymi  równi z równym i, 5) Armja przyszłości, 

C E N A  K S I Ą Ż K I  1 ZŁ

Zam awiać w Kom isji Dostaw Strzeleckich, Warszawa, A L  Jerozolim skie Nr. 13.

U W A G A  S T R Z E L C Y !
Komisja Dostaw Strzeleckich poleca ostatnie 

w ydaw nictwa swoje, k tó re  winien przeczytać 
każdy członek i sympatyk.

Jako  dające dokładny obraz celu, dążeń 
i działalności Związku Strzeleckiego  z  dzie
dziny ideologji:

„STRZELEC RZECZYPOSPOLITEJ11

przez ob. A. Czyżowskiego.  Cena 1 zł., 
pocztą 1.30.

Z dziedziny sportu; najnowsza praca instruk
tora Centralnej Szkoły Strzelniczej, por. Je
rzego Podowskiego

„KARABINKI M AŁOKALIBROW E"

i ich użycie.  Cena 2 zL, pocztą 2.30.
Oraz pozostałe jeszcze w niedużej ilości

„SPORT STRZELECKI I JEG O  TRENING"

cenne studjum gen. M. M arjańskiego.  Cena
3 zł,, pocztą 3.30.

Przypominamy również dawne w ydaw nictwa 
nasze.  Polecam y: ,.Odznaki wszelkie", mun
dury letnie i zimowe, czapki, owijacze i t. p. 
niezbędne zaopatrzenie strzeleckie.  Ceny 
umiarkowane.  Cenniki wysyłamy na żądanie.

t«)

*  CBWw w w .cbw .pl
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